
Na co dzień nie jesteśmy geniuszami organizacji i nie mogli
byśmy mieć o to do . siebie pretensji. — każdy ma swoje zalety 
i braki — gdybyśmy, świadomi swych słabości, starali się je 
usuwać. Im. jednak bardziej wczytuję' się I); w materiały doty
czące „dziejów" wytwarzania wszystkiego, co składa się na wy
kończenie mieszkania od podłóg poczynając, a na śrubach do 
szyn firankowych kończąc, tym coraz uporczywiej .nasuwa mi się 
myśl, że nie tylkp nie staramy się eliminować swoich organizacyj
nych ułomności, ale wręcz podtrzymujemy (pneż. powielanie) spo
soby działania, o których — w co jeszcze wierzę — wiemy, że są 
kpiną z dobrej'roboty..

Nie chciałbym tej. sugestii uogólniać, niemniej w zakresie 
produkcji materiałów wyposażeniowych' budownictwa mieszkanio
wego są na to ewidentne dowody.

P RZEŚLEDŹMY sobie,, jak/wy
gląda takie działanie, z któ
rego przez lata nic nie wyni
ka, na' przykładzie grzejni
ków. Jest, powiedzmy 10 rńaj 
1968 roku, zbiera się-Komisja 

dó Spraw Jakości Urządzeń Ener
getycznych i ustala, .że „Produko
wane w kraju urządzenia-, do /bez
pośredniego odbioru ciepła,, tj. 
grzejniki i zespoły grzejne- odbie
gają swym poziomem technicznym 
(nie wiem po co to ustalać, ale nie 
wymagajmy za wiele) od analogicz
nych konstrukcji zagranicznych... 
O ile urządzenia do wytwa
rzania ciepła w dużych źród
łach budowane są ostatnio na śred
nim. lub nawet wysokim świato
wym poziomie krajów uprzemysło
wionych, o tyle grzejniki i zespoły 
grzejne w znacznym stopniu, od te
go poziomu odbiegają. Asortyment 
produkowanych w kraju grzejni
ków jest ubogi, a przestarzała tech
nologia wpływa na znacznie większe 
niż w krajach wysokouprzemyisło- 
wionych zużycie metali w stosunku 
do wydajności cieplnej...... O wadze 
problemu świadczy fakt, że w 1965 
roku, w którym łączna produkcja 
grzejników wyniosła ok. 2400 tys. 
m kw. powierzchni ogrzewalnej, 
zużycie żeliwa na grzejniki wynio
sło około 80 tys. ton. Jednocześnie 
wskaźnik obciążenia cieplnego 
grzejników polskich wynosił 11—17 
kcal/kg, gdy w krajach wysoko u- 
przemysłowionych wskaźnik ten dla 
analogicznych konstrukcji osiągnął 
średnio około 22 kcal/kg...” Krótko 
mówiąc, na skutek przestarzałych 
technologii wytwarzania grzejników 
zużywamy znacznie większe ilości 
metalu niż zagraniczni' producen
ci tych urządzeń.

Ta faza prac nad problemem jest 
z reguły dość rzeczowa.' Oczywiś
cie komisja postuluje, że ' sytuacja 
taka jest nie do utrzymania — 
i że odpowiednie instytucje powin
ny się zająć praktycznym rozwią
zaniem zagadnienia.

J^śli t«mat cieszy się wzięciem, 
mija tylko kilka tygodni, i właści
wy resort zwołuje konferencję. Naj

lepiej pod przewodnictwem pod
sekretarza stanu, i. z udziałem: dy
rektorów departamentów, szefów 
zjednoczeń-, i odpowiedzialnych pra
cowników właściwego instytutu. Po 
kilku godzinach .spędzonych, we wza
jemnym .towarzystwie ustala się, że 
dajmy; na ’ to. Zjednoczenie Przemy
słu Wyrobów Metalowych opracuje 
i ' przedłoży MPC koncepcyjny pro
jekt uruchomienia produkcji grzej
ników ć.o. blaszanych typu panelo
wego- orąz WK, a Zjednoczenie 
Przemysłu Wyrobów Odlewniczych 
przedstawi projekt przedmiotowej 
specjalizacji produkcji maszyn od- 
lęwnięzych. Natomiast Instytut Od
lewnictwa dokona oceny poziomu 
wyposażenia laboratoriów w apa
raturę kontrolno-pomiarową.f Wszy
stkie terminy wykonania tych prac 
są obowiązkowo napięte.

Mimo to, o dziwo polecenia nie
mal w terminie zostają wykonane. 
Praktyka dowodzi bowiem, że szan
sa realizacji tych koncepcji jest 
niemal żadna, więc można je przy
gotować nie troszcząc się o takie 
szczegóły, jak np. 1 zgodność możli
wości wykonawczych z zakładany
mi terminami wykonania produk
cji; czy realność wsparcia planowa
nej ilości asortymentów przez do
stawy z nowych inwestycji itd.

Nie ma zatem przeszkód by dnia 
8 sierpnia 1968 r. w departamencie 
techniki MPC odbyła się konferen
cja, na której stwierdzi się, że wed
ług rozeznania gestora, tj. Zjedno
czenia Przemyślu Wyrobów Odlew
niczych, niedobór grzejników żeliw
nych w .1969 roku kształtować się 
będzie na poziomie 700—800 tys. ma 
p.o. i że w związku z tym. zgodnie 
z poleceniem MPC uruchomienie 
produkcji przemysłowej grzejników 
żeliwnych nowej . wersji nastąpi 
1 stycznia 1970 roku.

Traktując powyższe dosłownie 
należałoby spodziewać się, że tzw. 
zainteresowani zabiorą się z tą 
chwilą szparko do uzupełniania 
możliwości wytwórczych grzejni- 
ków' do poziomu potrzeb (prźyjmu-
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Władysław Węgielek — CO 
USPRAWNIĆ W TRANSPOR
CIE — str. 1

Podczas niedawnej krajowej nara
dy w sprawie gospodarki materiało
wej podniesiono. m. In. potrzebę 
zmian polityki magazynowej. Sprawy 
te — na tle funkcjonowania krajowe
go systemu, transportowego .— szcze
gółowo. rozwija; -Władysław Węgielek, 
ekspert i autor szeregu książek z 

. dziedziny transportu, .spedycji i ma
gazynowania. '.........

Stanisław .'Orczykowski — Pole
miki — Dyskusje — BUDOWAĆ 
SAMOLOTY? — PRZEDE 
WSZYSTKIM! — str. 3

Dyskusja na temat przyszłości pol
skiego przemysłu lotniczego Wzbudza 
coraz większe zainteresowanie. Tym 
razem publikujemy wypowiedź po
pierająca ' w ' pełni rozwój tego prze
mysłu. Co nie znaczy (vide replika 
3. . Dzięciołowskiego). że wszystkie 
sprawy związane z tym tematem są 
jasne i dla wszystkich zrozumiale,
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ORGANIZACJA 
PRACY NAUKOWEJ

Usprawnienie organizacji pracy naukowej jest zadaniem najwyż
szej rangi. Dotychczasowa efektywność badań nie odpowiada po
trzebom i nie zaspokaja ambicji zarówno samego środowiska 
naukowego, jak i społeczeństwa. Podjęto w związku z tym trud 
wdrożenia w szkołach wyższych reformy instytutowej i poszukiwa- 

rne n'a form organizacyjnych, które gwarantowałyby prawidło-
TADEUSZ □GRABSKI we wykonywanie zadań i funkcji naukowych i).

W NUMERZE:
Marian Rataj — MZK: TRZEBA 
ZACZĄC LICZYC1 — str. 9

Dotychczas obowiązujący system 
gospodarowania . środkami trwałymi 
komunikacji miejskiej ma szereg 
mankamentów. MZK w Warszawie 
wprowadziły w roku,.bieżącym .istot-, 
ne zmiany do swego systemu gospo
darowania, które stanowią , pierwszy 
krok w kierunku reformy " gospoda
rowania "środkami trwałymi i w dzie
dzinie systemu zarządzania.

Heleną Strzemińśka —" PIĘCIO
DNIOWY TYDZIEŃ PRACY-

' — str. 4'
W - Polsce; poza dwoma/przykłada

mi omówionymi już> na .naszych' ła
mach, brak Jest doświadczeń .wska
zujących na 'możliwość. ;skrhcania cza
su pracy droga wykorzystania wła
snych rezerw poszczególnych- przed

siębiorstw. Dlatego też wiele cieka
wych spostrzeżeń przynoszą doświad
czania niektórych krajów (ZS»B, 
Czechosłowacji, NRD, Bułgarii, Wę
gier, Jugosławii), w których skraca
nie czasu pracy realizowane jest w 
różny sposób.

Lesław Skibiński — Kraje RWPG 
1971—1975 — PROGRAM PO
PRAWY BYTU

— str. 10
Na czoło podstawowych zadań w 

rozwpju gospodarczym krajów BWPC 
w, bieżącym pięcioleciu wysuwają się 
sprawy wydatnej poprawy warunków 
bytowych 1 ' kulturalnych ludności 
oraz dalszego dynamicznego rozwoju 
ekonomik tych • krajów. We. wszyst
kich krajach „RWPG wzrost dostaw 
ryilkowycfi będzie wyższy, niż .wzrost 
dochodów ludności. Nastąpi pow'ażnv 
wzrost zaopatrzenia rynku w artyku
ły- gospodarstwa domowego, samo
chody,, motocykle itp. „Zwiększy »le 
równocześnie zaopatrzenie w artyku
ły' bardziej nowoczesne i o wyższej 
jakości.

„bomow
NIE PglYJMUJENlY”

Taką oto karykaturą sko
mentował zachodnioniemiec- 
ki „Handelsblatt” ostatni 
kryzys walutowy w świecie 
zachodnim.

O przyczynach kryzysu 
dolara, które doprowadziły 
do ostatnich decyzji prezy
denta Nixona, oraz o możli
wych konsekwencjach per
turbacji walutowych w kra
jach kapitalistycznych dla 
naszych stosunków ekono
micznych z tymi krajami 
pisze Zygmunt. Królak na 
str. Tl.

JAK zwykle przy takich okazjach nowe rozwią
zania wywołują ożywioną dyskusję i spotykają 
się ze zróżnicowanymi ocenami. W wartkim nur
cie dyskusji, w której udział,:biorą^ząrówno zwo
lennicy" Jak i przeciwnicy reformy procesu nau

kowo-badawczego szkoły wyższej, zarysowane 
zostały następujące stanowiska:
• PIERWSZE — należało zachować dotychczasową 

katedralną organizację i dotychczasowe struktury 
jednostek uczelnianych, bowiem funkcjonują one od 
dawna i ponad wszelką wątpliwość zdawały ł zdają 
nadal swój egzamin praktyczny.

Cale pokolenia uczonych, przywykłe do tych form 1 pra
cujące w oparciu o nie dały społeczeństwu wspaniale wyni
ki badawcze. Burzenie starej struktury bez pewności Jak bę
dzie funkcjonować nowa, może przynieść więcej szkód niż 
korzyści, zwłaszcza że w trakcie jej przeprowadzania nic 
da sic uniknąć, bolesnych dla wielu zmian i przegrupowań 
personalnych dezintegrujących ukształtowane zespoły badaw
cze. Okolicznością niesprzyjającą reformie jest ponadto fakt, 
że przeprowadza się ją w zasadzie przy tych samych kad
rach 1 tej samej bazie materialno-technicznej, co stwarza nie
bezpieczeństwo przekształcenia jej w zabieg formalny, pole
gający na zmianie szyldu, a nie form i metod pracy,'

* DRUGIE — reforma instytutowa jest wyrazem 
nieodwracalnego procesu doskonalenia organizacji 
pracy naukowej. Starą organizację charakteryzuje 
określona niewydolność.
Nie fest więc ona w stanie zapewnić wysokiej efektywności 

badali naukowych, wszechstronnej i ścisłej integracji nauki 
z. praktyka, modyfikacji 1 unowocześnienia procesu kształ
cenia. Paląca więc jest potrzeba stworzenia nowego systemu 
organizacji eliminującego znane powszechnie i uciążliwe 
wady dotychczasowych rozwiązań. Organizacja Instytutowa

') Również dydaktyczno-wychowawczych, ale tych tutaj się 
nie uwzględnia.

odpowiada żywotnym potrzebom, bowiem koncentrując środ
ki i kadry po pewnym okresie procesów przystosowawczych 
z pewnością pozwoli osiągnąć lepsze wyniki.

W TRZECIE. — ąysobecnych, warunkach 
byłoby róińyiążańitfkom^ tzn. takie, że tain,
gdzie niema innego wyjścia, kaciwwać należy kate
dralny system organizacji, » tam, gdzie to jest ko
nieczne, stworzyć formy instytutowe.

W sytuacji, kiedy ńle można uformować wewnętrznie spój
nych dużych kolektywów naukowo-badawczych ze względu 
na brak kadr i środków, zachowana być. musi organizacja 
katedralna, w lyc.li zaś dziedzinach, w których koncentracja 
wysiłku badawczego ze względu na priorytety społeczne jest 
absolutnie nieodzowna ukształtowane być muszą nowe syste
my organizacyjne.

WARUNKI I ZAŁOŻENIA POSZUKIWAŃ
W dotychczasowej ewolucji systemu organizacji 

jednostek naukowo-badawczych szkól wyższych zasto
sowano w zasadzie rozwiązanie kompromisowe. Prze
waża co prawda organizacja typu instytutowego, ale 
tam, gdzie uznano to za konieczne, zachowano sy
stem katedr. .Warunki ogólne, w których poszukuje 
się nowych metod organizacji pracy naukowej w 
szkole wyższej, wyznaczone są koniecznością aktyw
nego włączenia się w proces rewolucji naukowo- 
technicznej.

Nowe cechy działalności gospodarczej w dobie re
wolucji naukowo-technicznej powodują, że kiero
wanie ekonomiką .staje się niemożliwe bez zastoso
wania naukowych metod, bez ścisłego związku i wza
jemnego przenikania się nauki i praktyki, bez szyb
kiego dokonywania diagnoz, opracowywania optymal
nych programów rozwoju, precyzyjnego kierowania
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w o usprawnić 
w transporcie

WŁADYSŁAW WĘGIELEK

W artykule pt. „Jak wozić le
piej i taniej" („Ż.G." nr 26 
z 1971 r.) omówiłem sytuację 
w naszej gospodarce trans
portowej i magazynowej na 
tle ogólnych tendencji mo
dernizacyjnych, starając się 
uwypuklić wzajemne powią
zania 'wszystkich procesów 
przemieszczania. W zakoń
czeniu artykułu postawiłem 
tezę, że modernizacja krajo
wego systemu transportowe
go powinna być poprzedzona 
uporządkowaniem gospodarki 
na odcinkach jej styku z 
procesami przemieszczania. 
Jak to sobie wyobrażam?

WIADOMO nie od dziś, że 
transport wykonywany 
zawodowo jest bardziej 
efektywny i tańszy w 
eksploatacji od transpor
tu „własnego” — chociaż

by dzięki koncentracji środków i 
umiejętności (fachowość!), niepod- 
leganiu ostrym wahaniom sezono
wym, możliwości pełnego wykorzy
stania taboru w związku z obsługą 
różnych zleceniodawców, elastycz
ności przy podejmowaniu . nowych 
zadań itp. To samo mniej więcej 
można powiedzieć o zawodowo pro
wadzonych magazynach.

Organizowanie własnych przedsię
biorstw transportowych lub wła
snych magazynów uzasadnione jest 
tyiko w bardzo nielicznych przypad
kach. Do przypadków tych zaliczyć 
można głównie transport technolo
giczny, w ograniczonej mierze 
transport specjalistyczny oraz pro
wadzenie magazynów o -wysokim 

stopniu specjalizacji. W pozostałych 
przypadkach organizowanie własne
go transportu 'lub własnych maga
zynów może być usprawiedliwione 
ekonomicznie jedynie szczególnie 
dużymi rozmiarami działalności.

Niestety, prawdy te zostały u nas 
praktycznie zapoznane, co doprowa
dziło do burzliwego rozwoju tych 
niećkonomicznych form organizacyj
nych. Sytiiacja kształtowała się od- 
mieńnie w gospodarce transportowej 
i w gospodarce magazynowej.

„BOCZNE TORY” SYSTEMU 
TRANSPORTOWEGO

W resorcie transportu zorientowa
no się stosunkowo szybko w nieko
rzystnym oddziaływaniu rozproszo
nych gospodarstw samochodowych 
ną ogólną sprawność krajowego sy
stemu transportowego, czego dowo-

dokończenie NA STR. 9 Fot. CAF
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Wizyta
Przewodniczącego 
Rządu CSRS, 
Lubomira Sztrougala 
w Polsce

Na zaproszenie Prezesa Rady minis
trów PRL Piotra Jaroszewicza przeby
wa! w Polsce, w dniach 73 i 14 sierpnia 
1971 r. przewodniczący rządu CSRS, Lu
bomir Sztrougal.

W komunikacie. o rozmowach Prezesa 
RM PRL i przewodniczącego rządu CSRS 
czytamy m in.: ’

„Szefowie rządów PRL 1 CSRS, prze
prowadzili rozmowy na temat proble
mów interesujących oba kraje. Dali oni 
wyraz głębokiemu zadowoleniu z po
myślnego kształtowania się stosunków 
pomiędzy obu bratnimi krajami (...)

Obaj premierzy stwierdzili; że brater
ska ' współpraca we wszystkich dziedzl-' 
nach, oparta na Zasadach socjalistyczne
go internacjonalizmu, rozwija Się z ko
rzyścią i w interesie obu państw i na-: 
rodów, zgodnie z Układem o Przyjaźni, 

■ Współpracy i, Wzajemnej pomocy z
LIII. 1967 r.

Obie strony przywiązują wielkie zna
czenie do pogłębiania przyjaźni i współ
pracy z bratnim Związkiem Radzieckim 
i innymi krajami socjalistycznymi. Są 
one zdecydowane umacniać więzi sojusz
nicze , W ramach Układu Warszawskiego 
i wszechstronnie rozwijać integrację 
ekonomiczną w oparciu o kompleksowy 
program,, który przyjęto na XXV posie
dzeniu RWPG.

W toku rozmów premierzy rozpatrzyli 
1 ocenili dotychczasowy przebieg i wy
niki osiągnięte we: współpracy gospo
darczej i naukowo-technicznej pomiędzy 
obu krajami. Ocenili oni pozytywnie 
zakres wymiany towarowej pomiędzy 
PRL i CSRS w ostatnich latach, zwłasz
cza w okresie lat 1970—1971. Stwierdzili, 
że wyniki konsultacji na temat koordy
nacji planów wraz . z zawartą umową 
handlową na lata 1971—1975 stwarzają 
warunki dla dalszego dynamicznego 
wzrostu wzajemnej wymiany towarowej.

Obaj premierzy ponownie podkreślili 
znaczenie rozszerzania i pogłębiania po? 
działu' pracy w sferze produkcji, jako' 
drogi prowadzącej do osiągnięcia szer
szego wykorzystania potencjalnych mo
żliwości, które tkwią w gospodarce obu 
krajów.

Z prac Sekretariatu 
KC PZPR

Na posiedzeniu Sekretariatu KC PZPR 
w dniu 13 bm, wysłuchano informacji o 
aktualnej sytuacji w rolnictwie. W trak
cie obrad dokonano wszechstronnej oce
ny przebiegu prac żniwnych oraz przed
sięwzięć podejmowanych W celu łago
dzenia skutków suszy.

W kolejnym punkcie obrad Sekreta
riat KC zapoznał się z przedstawioną 
przez CRZZ informacją o stanie bezpie
czeństwa i higieny pracy w zakładach 
gospodarki narodowej. Uznano za nie
zbędne, aby zainteresowane resorty, dy
rekcjo przedsiębiorstw i wszystkie ogni
wa związkowe poświęcały tym, tak waż
nym dla każdej załogi problemom, Wię- 
cei troski i zainteresowania.

Sekretariat KC wysłuchał informacji o 
organizacji i przebiegu w br. kolonii 
letnich i innych form wypoczynku mło
dzieży szkolnej. W wyniku wzrostu środ
ków przeznaczonych na., ten cel, przez 
państwo i zakłady pracy, liczba młodzie
ży .korzystającej" w br. z, letniego/wypo- 
czyhft^ zwiększyla się znacznie w POJ 
równaniu z rokiem ubiegłym,

Sekretariat ocenił również . dotychcza
sowy przebieg przeprowadzonych w pod
stawowych organizacjach partyjnych roz
mów z członkami i kandydatami PZPR.

Posiedzenie
Prezydium Rządu

12 bm. odbyło się posiedzenie Prezy
dium Rządu. Omówiono nową konce
pcję systemu organizacji planowania 
przestrzennego, urbanistyki i architek
tury. Powołana przez Prezesa Rady Mi
nistrów, 15 kwietnia br., komisja rządo
wa przedłożyła ocenę istniejącego stanu 
rzeczy oraz zgłosiła szereg konkretnych 
propozycji, zmierzających do ulepszenia 
obecnego systemu planowania przestrzen
nego. Propozycje te powinny przyczy
nić się do usprawnienia gospodarki 
przestrzennej, a więc do lepszego funk
cjonowania zarówno pojedynczych obie
któw i zespołów, jak też miast i dużych 
aglomeracji.

*
Analiza kierunków perspektywicznego 

rozwoju energetyki w naszym kraju, 
wskazuje na konieczność zastosowania 
paliwa jądrowego jako surowca uzupeł
niającego i bilansującego jej potrzeby. 
Prezydium Rządu podjęło decyzję w 
skrawie budowy pierwszej elektrowni 
jądrowej w Polsce. Jej uruchomienie 
przewiduje się na lata 1980—81.

Projektowanie 1 budowa elektrowni 
jądrowej będą prowadzone przy ścisłej 
współpracy z ZSRR i w oparciu o do
stawy radzieckich urządzeń.

Z kolei rozpatrzono informację o osią
ganiu projektowanych zdolności pro
dukcyjnych w roku 1970 i w I kwartale 
1971 r. przez zakłady podlegle Minister
stwu Górnictwa i Energetyki. Podjęte w 
tej dziedzinie zalecenia uwzględniają 
wnioski i postulaty, wysunięte na Ogól
nokrajowej naradzie gospodarczej, po
święconej wykorzystaniu istniejących 
zdolności produkcyjnych w przemyśle.

Prezydium. Rządu zapoznało się Jed
nocześnie z aktualną sytuacją w energe
tyce.

*
Rolnictwo nasze poniosło w ubiegłej 

5-latce straty rzędu 15 mld zł w skali 
rocznej, spowodowane przez choroby 
roślin, szkodniki i chwasty. W celu 
zmniejszenia podobnych strat w przysz
łości ustalono program rozwoju chemi
cznej ochrony roślin. W uchwale po
święconej tej sprawie nakłada się na 
resorty obowiązek stosowania w rolnic
twie nowych środków chemicznych o- 
chrony roślin, nie zawierających DDT, 
zwiększenia usług związanych z ochrona 
roślin, a także ustalenia rejonów rol
nych do produkcji przetworów dla dzieci 
1 niemowląt. IV rejonach tych określone 
zostaną specjalne warunki stosowania 
środków chemicznych ochrony roślin.

*
Prezydium Rządu rozpatrzyło projekt 

uchwały w sprawie organizacji I rozwo
ju szkolenia kierowców zawodowych.

W trosce o dalszą poprawę warunków 
pracy w przemyśle I budownictwie Pre
zydium Rządu rozpatrzyło projekt uchwa
ły w sprawie wzmożenia wałki z hała
sem i wibracjami w zakładach pracy. 
Uchwała zobowiązuje kierowników przed
siębiorstw przemysłowych i usługowych 
do opracowania na łata 1972—75 skute
cznych planów działania w tej dziedzi
nie oraz rocznych harmonogramów ich 
realizacji.
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Dla zlikwidowania' deficytu na rynku 
wewnętrznym Opakowań szklanych oraz 
zwiększenia eksportu, w tym zakresie. 
Prezydium Rządu upoważniło Ministra 
Budownictwa 1 Przemysłu Materiałów 
Budowlanych do rozpoczęcia w br. bu
dowy huty. szkła w Jarosławiu. .

*
Na wniosek Ministra Przemysłu Spo

żywczego 1 Skupu Prezydium Rządu za
twierdziło plan skupu zbóż, ze zbiorów 
1971 r.

Narada w Urzędzie 
Rady Ministrów

U wicepremiera Franciszka Kaima od
była się ostatnio konferencja, ’ poświę
cona problemom cen w budownictwie. W 
tym roku wchodzą w życie nowe, ujed
nolicone cenniki kosztorysowe robót bu
dowlano-montażowych, zawierające sze
reg uproszczeń w stosunku do dotychcza
sowych metod wyceny. Wyraża się to. 
m.ln. w skomasowaniu wielu cen jed
nostkowych, uniezależnieniu ceny robót 
od odległości dowożonych materiałów, 
ograniczeniu liczby narzutów, likwida
cji niektórych dopłat 1 dodatków oraz 
uproszczeniu zasad kalkulacji.

Dokonane zmiany powinny zmniej
szyć pracochłonność wyceny robót ■ 1 
wzmóc zainteresowanie obniżaniem kosz
tów wykonawstwa zarówno na etapie 
przygotowania, Jak 1 realizacji inwesty
cji.

Jednocześnie podjęto prace nad dru
gim etapem nowelizacji systemu cen, po
legające na sukcesywnym wprowadza
niu katalogów cen < zryczałtowanych na 
poszczególne elementy budynków, a na
wet na cale obiekty.

Z uwagi na nowatorski charakter ka
talogów, będą one wprowadzane stop
niowo. Wymagać to będzie również uwa
żnej 1 ciągłej analizy Ich oddziaływa
nia na usprawnianie pracy inwestorów, 
projektantów i wykonawców. Pierwszy 
katalog cen obiektów — dla budownic
twa mieszkaniowego — ukaże się w po
czątkach przyszłego roku.

Plenarne posiedzenia 
i narady w Komitetach 
Wojewódzkich PZPR

SZCZECIN
Program rozwoju hodowli 1 produk

cji zwierzęcej w latach 1971—1975 byl te
matem plenum KW PZPR, które 11 bm. 
odbyło się w Szczecinie. W obradach, 
którym przewodniczył I sekretarz KW 
PZPR — Ei-eeniusz Olultek. uczestniczył 
kierownik Wydziału Rolnego Kc PZPR 
Eugeniusz Mazurkiewicz.

Woj. szczecińskie od wielu lat nie jest 
samowystarczalne w produkcji mięsa 1 
jego przetworów. Dlatego też zarówno 
w opracowanym przez Prezydium WRN 
programie rozwoju hodowli do roku 
1975 jak i w dyskusji wskazywano na 
potrzebę rozwinięcia działalności, orga- 
nizacyjno-lnweśtycyjnej, mającej na celu 
pełniejsze wykorzystanie rezerw istnie
jących jeszcze w szczecińskim rolnic
twie.

LUBLIN
12 bm. obradowało w Lublinie ple

num KW PZPR poświęcone sprawom 
organizacyjnym. W obradach uczestni
czy! członek Biura Politycznego, sekre
tarz KC PZPR — Edward Babiuch.

Zabierając glos z upoważnienia Biura 
Politycznego KC i Egzekutywy KW. 
PZPR_ Edward.; Babiuch oświadczył, ( że 
Biurb<?ólitycfóe'i’'i!lgżiFkutyW^ 
ly !się do., prośby Wiadyslawa Kozdry W 
spraMe-jezyg  ̂ stanowiska I se
kretarza; KW PZPR W Lublinie. Włady
sław Kozdra przechodzi do pracy pań- 
stwoWej na stanowisko wiceministra 
Leśnictwa 1 Przemysłu Drzewnego.

Plenum wybrało na I Sekretarza KW 
PZPR w Lublinie zarekomendowanego 
przez Biuro Polityczne KC — Piotra Kar
piuka — dotychczasowego prezesa Pań
stwowej Komisji Cen.

KATOWICE
14 bm. na plenarnym posiedzeniu Ko

mitetu Wojewódzkiego PZPR w Katowi
cach dokonano analizy i oceny działal
ności ekonomicznej śląsko-zaglębiow- 
skich zakładów przemysłowych w I pół
roczu br. oraz w przyjętej uchwale na
kreślono dalsze zadania dla wojewódz
kiej organizacji partyjnej. Obradom prze
wodniczył I sekretarz KW Zdzisław Gru
dzień.

Bilans pracy załóg śląskich kopalń, 
hut i fabryk byl w 1 półroczu br. wy
jątkowo pomyślny. Przemysł tego re
gionu — jak stwierdzono w referacie — 
wykonał 1 przekroczył swoje zadania. 
Wartość produkcji globalnej wzrosła o 
5.5 proc, w stosunku do analogicznego 
okresu roku ubiegłego, przy czym przy
rost ten uzyskano w 73 proc, dzięki 
zwiększeniu wydajności pracy. Bardzo 
dobrze pracowali górnicy, hutnicy, a 
także pracownicy przemysłu elektroma
szynowego. chemicznego, lekkiego oraz 
innych gałęzi śląskiej gospodarki.

Obok dobrych wyników, na niektórych 
odcinkach gospodarczego działania wy
stępują jednak zjawiska niekorzystne. 
Obserwuje się Je m.ln. w procesie in
westycyjnym I to zarówno w przemyśle 
jak i budownictwie mieszkaniowym.

W dyskusji zastanawiano się nad spo
sobami przezwyciężenia tych trudności 
kierunkami • usprawniania, kooperacji, 
szybkim zastosowaniem w produkcji no
wych wynalazków, lepszym gospodaro
waniem surowcami. Podkreślano, że ja
kość 1 nowoczesność produkcji, a także 
racjonalna gospodarka materiałami zwia- 
zana z nowoczesną technologią muszą 
stać się podstawowym kryterium oceny 
sprawności gospodarczej przedsiębiorstw 
przemysłowych.

ŁÓD2
Aktualna sytuacja w przemyśle łódz

kim, ze szczególnym uwzględnieniem 
produkcji eksportowej, była 9 bm. te
matem spotkania w Komitecie Łódź-' 
kim PZPR kierowniczego aktywu gospo
darczego największych przedsiębiorstw, 
zjednoczeń oraz central handlu zagra
nicznego.

Głównym przedmiotem dyskusji były 
ujemne zjawiska dostrzeżone w zakresie 
realizacll bieżących planów oraz wnios
ki wynikające z oceny działalności prze
mysłu w I półroczu br.

Ostrej krytyce noddano niezadowalają
ce wyniki w produkcji eksportowej. Jej 
realizacja za półrocze wyniosła tylko 46 
proc, rocznvch zadań dla krajów kapi
talistycznych.

Dziennikarze 
u premiera 
P. Jaroszewicza

13 bm. prezes Rady Ministrów Piotr Ja
roszewicz przyjął" delegację Prezydium 
Zarządu Głównego Stowarzyszenia Dzien
nikarzy Polskich.

W toku spotkania przewodniczący ZG 
SDP Stanisław Małkowski przedstawił 
działalność 1 zamierzenia środowiska 
dziennikarskiego w świetle zadań, jakie 
stawia partia nrzed nrasą. radiem I te- 
tewizją. Omówione także zostały wnioski 
wypływa Ince z VIII Zfnr<ln Stowarzy
szenia Dziennikarzy Polskich, a zwłasz
cza problemy informncli prasowej, roz
woju bazy technlczno-materlaiowel pra
sy, radia I telewlzll, Jnk też sprawy za
wodowe środowiska dziennikarskiego

Premier Piotr Jaroszewicz podkreśli! 
wvcoks ran-o prisv i dorobek polskiego 
dziennikarstwo. k<óre swoja postawa I 
twórczym dżi-lnolem służy rcnHwnćjl od- 
nowiodzialnych zadań, stojących przed 
krajem.

DOKOŃCZENIE ZE STR. f

jemy, źe zostały one określone właś
ciwie), a braki uzupełniać się bę
dzie w tym czasie importem. Jak 
że by to było piękne; gdyby było 
prawdziwe!" Kolej na pojawienie 
się rozbieżności.

Zjednoczenie wyrobów odlewni
czych przeprowadziło rozmowy z 
zakładami przemysłu terenowego w 
Rypinie oraz Inowrocławiu na te
mat przyjęcia produkcji grzejni
ków płytowych typu ' „Radom” 
i wymienione zakłady skłonne są 
przyjąć te grzejniki do produkcji, 
pod warunkiem szybkiego złożenia 
zapotrzebowania przez resort' bu
downictwa, ale resort nie może się 
na to zgodzić, ponieważ nie dyspo
nuje jeszcze wynikami badań eks
ploatacyjnych. Całym sercem jest 
natomiast ministerstwo budownic
twa za tym, żeby szybko urucho
mić produkcję grzejników płytowych 

i typu WK. .Na świadka słuszności 
• tego stanowiska powołani zostają 

specjaliści z Politechniki Warsza
wskiej. Wobec zaistniałej sytuacji 
i deficytu grzejników uczestnicy 
spotkania rozchodzą się, podkreśla
jąc celowość szybkiego podjęcia ich 
produkcji..

P O jakimś czasie dochodzi się 
jednak do słusznego wniosku, 
że tak nie można sprawy zo

stawić. Rozbieżności należy jakoś 
rozstrzygnąć. A w ogóle trzeba 
problem popychać naprzód. Najle
piej więc będzie jeśli Zjednoczenie 
Przemysłu Wyrobów Metalowych 
zorganizuje w porozumieniu z CHZ 
„Varimex” grupę wyjazdową spe
cjalistów (5—6 osób) dla dokonania 
rozeznania grzejników blaszanych 
w krajach przodujących w tym za
kresie z zadaniem wyboru typu 
grzejnika przydatnego dla potrzeb 
kraju i eksportu. Jesteśmy na eta
pie wojaży zagranicznych, pardon, 
.zbierania doświadczeń i penetra
cji możliwości ofertowych.

Wojaże nie są sprawą błahą. Ich 
przygotowanie, wykonanie a potem 
sporządzenie koncepcyjnego projek
tu uruchomienia produkcji nowo
czesnych blaszanych grzejników c.o. 
w oparciu o dokonane rozeznanie 
za granicą, musi trochę potrwać. 
A życie jest nieubłagane. Potrzeby 
grzejnikowe wcale nie chcą maleć, 
przeciwnie — z czasem rosną. Nie 
od rzeczy więc jest uzasadniony 
niepokój wysokich ministerialnych 
czynników. Obserwujemy też czyn
ne włączanie się do rozwiązania 
grzejnikowych trudności coraz 
większej liczby różnych jednostek 
gospodarczych:, .^B^ z -rWlasnymi 
projekto-zadaniami, / Zjednoczenie 
Przemysłu.: ,„Wyrobów ,-. Metalowych 
ze swoimi, Huta „Silesia” także ma 
określone możliwości itd. Temat 
przerasta sam siebie i po niejakim 
czasie nikt już nie wie, co kto ko
mu zlecił i w jakim terminie, czyli 
znajdujemy się w stadium koor
dynacji, jakże pełnej raf, a zwła
szcza mielizn, na których tak ła
two na dłużej utknąć.

Darujmy sobie odnotowywanie 
kolejnych stadiów 1 podetapów

H
erezje ekonomiczne 
poświęcone są krytycznej a- 
nalizie podstawowych kon
cepcji ortodoksyjnej ekono
mii burżuazyjnej*).  Ekono
mia ta, wyrosła w istocie na 

gruncie tradycji ekonomii neokla- 
sycznej, choć mieniąca się kontynu
atorką tradycji keynsizmu, stanowi 
dziś jedyne bodaj źródło wiedzy e- 
konomicznej, wykładanej na wszyst
kich niemal uniwersytetach, nie tyl
ko w rozwiniętych krajach kapita
listycznych, ale i w „Trzecim Świę
cie", a nieraz również bezkrytycznie 
w krajach socjalistycznych. Wiele 
jest przyczyn, dla których ta neo- 
neoklasyczna ekonomia cieszy się 
dziś szczególnie dobrą koniunkturą. 
Czy jedną z nich jest to, że przy 
pomocy fikcyjnych założeń i sfor
malizowanej aparatury analitycznej 
służy ona raczej do. zasłaniania re
alnych problemów, stojących przed 
współczesną ekonomią, niż ich roz
poznawaniu i rozwiązywaniu?

*) Czym wykańczać mieszkania? 2. G. 
nr 22. Raport o tapetach 2. G. nr 39, 
Młotkiem domu nie zbudujesz, 2. G. nr 
32.

noty interesów — , to tylko kilka 
przykładów spostrzeżeń . sformuło
wanych na kartach tej książki.

Jest stosunkowo łatwo — pisze w 
Zakończeniu autorka — budować 
modele ekonomiczne w oparciu o 
przyjęte założenia. Trudność . polega 
jednakże na dobraniu takich zało
żeń, które pozwalają ńa analizowa
nie problemu, ale też i zapewniają 
zachowanie jego najistotniejszych 
cech i~ elementów. Ekonomia neo- 
neoklasyczna przywróciła -ukradkiem 
do życia stare, zbankrutowane, fneo- 
klasyczne założenia, iż poziom płac 
w gospodarce kapitalistycznej o- 
kreślany jest w jednostkach real
nych (nie zaś pieniężnych), a wiel
kość inwestycji podejmowanych 
przez kapitalistyczne przedsiębiorst
wa wyznaczania jest przez poziom 
oszczędności. Cały zamęt wokół po
jęcia „kapitału" jest pochodną tych 
założeń. Z kolei dla ..udowodnienia", 
że poziom płacy realnej dąży do u- 
stabilizowania się na poziomie za
pewniającym pełne zatrudnienie 
ńeo-neoklasycy wprowadzają nas w 
świat gospodarki jednoproduktowej. 
zaś założenia doskonałej konku
rencji i zdolności systemu do na
tychmiastowego odzyskiwania stanu 
neoklasycznej równowagi (bez więk
szego zainteresowania procesami do
stosowawczymi), niezbędne są dl?, 
wykazania, że płaca realna równa 
jest „krańcowej produkcyjności pra
cy".

Przeciwko — zauważa J. Robin
son — ekonomii neo-neoklasycznej 
podnosi się często zarzuty natury 
ideologicznej. Byłoby to uzasadnio
ne, gdyby teoria ta zdołała wcześ
niej przejść pomyślnie test spój
ności logicznej oraz test związku z 
rzeczywistością. Jednakże ekonomia 
neo-neoklasyczna w ogóle nie zasłu
guje na .taki wysiłek. Abstrahując 
bowiem nawet od jej ideologicznych 
przesłanek można wykazać, źe or
todoksyjne schematy rozumowania 
nie Zdają, próby logicznej spójnoś
ci. nie mówiąc już o związku z re
aliami otaczającego nas świam. Z 
chwilą zaś.’ gdy usunąć k>ńreknl- 
u>iek z fikcyjnych neo-neoklasyc-- 
nych założeń, cała konstrukcja roz
sypuje się i właściwie wszystko 
trzeba zaczynać od nowa — kończy 
Joan Robinson. Nie wydaje mi si<’: 
\y wiele można było dodać do te; 
oceny.

JERZY OSIATYŃSKI

Joanna Robinson wskazuje, 'jak 
współczesna ortodoksyjna ekonomia 
burżuazyjna powstała w wyniku 
dość prostego zabiegu metodologicz
nego. Źródłem nowego Prawa Saya 
jest założenie, że skuteczna polity
ka interwencyjna, prowadzona w 
myśl założeń keynsizmu, zapewnia 
taki poziom inwestycji, który zdol
ny jest w pełni wchłonąć oszczęd
ności, zapewniając jednocześnie peł
ne zatrudnienie. W ramach tych za
łożeń przywrócono do życia resztę 
doktryny neoklasycznej. Neo-neokla- 
sycy przeoczyli jednakże cały szereg 
istotnych założeń i słabości zawar
tych w neoklasycznych schematach 
rozumowania, w wyniku czego no
wa synteza jest pod każdym wzglę
dem niezadowalająca.

Krytyka ekonomii neo-neoklasycz- 
nej przeprowadzona w „Herezjach 
Ekonomicznych" przebiega dwu- 
płaszczyznowo. Analiza spójności lo
gicznej założeń stanowiących filary 
analizy neo-neoklasycznęj wskazuje, 
źe założenia jeszcze poprawne w ra
mach statyk porównawczych modeli 
neoklasycznych najczęściej tracą ten 
charakter w modelach neo-neokla- 
sycznych. Zachowanie zaś spójności 
— w tych nielicznych przypadkach, 
kiedy jest to w ogóle, możliwe —

Joan Robinson: Economic Heresles, 
Some Old Fashloned Questlons iń Eco
nomic Theory. New York 1971. Basic 
Books, Inc. s. XXI+135 

działań podjętych dla rozwiązania 
problemu grzejników. Nie będzie
my też odtwarzać przebiegu prac 
koordynacyjnych. Czy to w końcu 
ważne, co kto komu odmówił, 
oraz dlaczego dyrektora Zjednocze
nia Przemysłu Wyrobów Odlewni
czych zobowiązuje się dnia 27 marca 
1969 r. do przesłania (najdalej do 
5 kwietnia,, a jakże!) Zjednoczeniu . 
Wyrobów Metalowych bilansu po
trzeb grzejników. Ważny jłst prze
cież cel. Dlatego przenieśmy się od 
razu o kilkanaście miesięcy na
przód. Niech to więc będzie, po
wiedzmy, koniec roku 1970. Oto 
przybliżony obraz sytuacji na grzej
nikowym forum w tym czasie:

Deficyt grzejników w skali kra
ju wynosi około 500 tys. m kw. po
wierzchni ogrzewalnej. Przewidy
wany przyrost potrzeb do roku 1975 
określa się na 40 procent, co 
wraz z deficytem roku 1970 ozna
cza ' konieczność zwiększenia pro
dukcji o ok. 1 880 tys. m kw. p.o.

Huta „Silesia" opracowała pro
jekt koncepcyjny uruchomienia 
produkcji grzejników płytowych 
wraz z analizą ekonomiczną. Uru
chomienie produkcji grzejników 
kosztować musiałoby 125 min zł 
obiegowych oraz pewną sumę 
złotych dewizowych. Za pieniądze te 
przy produkcji na dwie zmiany 
można by mieć grzejników na 1 700 
tys. m kw. p.o. (wskaźnik efektyw
ności — 0,66, wskaźnik zwrotu ko
sztów — 0,92, wskaźnik rentowno
ści — 16,4). Niezbędne prace trwa
łyby tylko 1,5 roku ponieważ huta 
„Silesia” mogłaby wykorzystać do 
produkcji grzejników zwolnioną ha
lę produkcyjną w starej walcowni. 
Oszczędność surowca w stosunku 
do grzejników żeliwnych obliczono 
na 43 tony.

Ponieważ do zmaterializowania 
się tego zamysłu nie doszło, rzecz 
stanęła na wystosowaniu pisma do 
ministra przemysłu ciężkiego, w 
którym jest mowa o potrzebie przy
śpieszenia uruchomienia produkcji 
deficytowych grzejników. Odpis 
pisma otrzymał także z-ca przer 
wodniczącego Komisji Planowania.

W końcu 1970 roku, mamy także 
do odnotowania próby zasad
niczej modernizacji grzejni

ków żeliwnych. Odlewnie w Nie- 
kłaniu i Radomiu wypuszczają 
nawet serię informacyjną grzejrii- 
ków typu „N” i „R”, które, jak się 
stwierdza, charakteryzują się znacz
nie lepszym wskaźnikiem zużycia 
żeliwa niż dotychczasowe grzejni- 
kr^osjsczędność , w odniesieniu do 
jednostki wydą-jńośćf Tcieplńej . ok. 
40i:proc.), j większą estetyką i walo
rami higienicznymi. Przestawienie 
produkcji na ten typ grzejników, 
przy minimalnej zmianie moderni
zacji zamaszynowania, nastąpić r.. 
na początku 1971 r., a dotychczas, i- 
we typy grzejników mają być pro
dukowane tylko na potrzeby re
montowe.

W przedsiębiorstwach własnych 
resortu budownictwa, w celu przy
najmniej częściowej poprawy sy

wymaga tak daleko idących uprosz
czeń, że w rezultacie zamiast anali
zy realiów ekonomicznych mamy do 
czynienia raczej z ekonomicznymi 
fikcjami.

Do podstawowych kategorii, będą
cych przedmiotem krytycznej ana
lizy należą:

1) Koncepcja stanu równowagi e- 
konomicznej i różnych interpretacji 
tego pojęcia, od Walrasa poczyna
jąc, poprzez Pigou, Marshalla, aż 

ecenzje tu ecenzje

HEREZJE 
EKONOMICZNE

do Wlckselowskiej koncepcji aku
mulacji kapitału.

2) Koncepcje stopy procentowej i 
stopy zysku: Walras, Marshall, Key
nes, neo-neoklasycy (w szczególnoś
ci zaś w tym kontekście krytyka po
jęcia neo-neoklasycznej „produkcyj
ności inwestycji" oraz neo-neokla
sycznej pseudo funkcji produkcji). Z 
drugiej' strony analiza stopy procen
towej i stopy zysku w modelu Ri
cardo w porównaniu z modelem von 
Neumana, z której wynika, źe mo
del von Neumana w istocie rzeczy 
jest modelem leżącym w tradycji 
ekonomii klasycznej i — wbrew te
mu, co się powszechnie sądzi — ma
jącym niewiele wspólnego z mode
lami równowagi ekonomii neokla
sycznej.

3) Pojęcia malejących i rosnących 
przychodów. 

tuacji, przemyśliwa się nad uru
chomieniem produkcji grzejników 
blaszanych typu „WK” o odmiennej 
od dotychczas stosowanych kon
strukcji (zasilany wodą do 150 st. C 
bezpośrednio z zewnętrznej sieci 
cieplnej), których zastosowanie ma 
być jednakże przez to ograniczone.

Dla porządku dodajmy jeszcze, że 
przemyśl ciężki odmówił urucho
mienia produkcji grzejników „WK” 
z uwagi na „zaangażowanie się", 
jak się to określa, w produkcję 
grzejników innego typu; dalej, że 
odkryte zostały możliwości produk
cji grzejników w jednym z lubel
skich przedsiębiorstw instalacji sa
nitarnej (w którym z wyjątkiem 
prasy do tłoczenia blach znajduje się 
komplet potrzebnych maszyn i urzą
dzeń), i że biuro sprzedaży wyrobów 
odlewniczych „Centrodlew” wystąpi
ło z propozycją zakupienia w Czecho
słowacji partii stalowych grzejników 
płytowych typu zbliżonego do prze
widzianych do produkcji w hucie 
„Silesia” (aby przeprowadzić bada
nia eksploatacyjne do chwili uru
chomienia własnej produkcji).

Tak wyglądałaby mniej Więcej 
sytuacja pod koniec 1970 roku w 
grzejnikowym interesie. Co więc 
wynikało z działań rozpoczętych 10 
maja 1968 roku, które tu uznaliśmy 
za początek pewnego okresu w hi
storii wyposażenia budownictwa 
mieszkaniowego w kraju w grzej
niki? Nietrudno zauważyć, że choć 
ważnych konferencji, jeszcze waż
niejszych decyzji, naukowych eks
pertyz i tym podobnych atrybutów 
wytężonej działalności nie brako
wało, to w rzeczywistości były to 
tylko gesty, z których dla praktyki 
nic lub prawie nic nie wynikało.

Policzmy sobie: maj 1968 roku 
i koniec 1970 roku, niemal trzy lata 
i żadnego postępu; polecenia, uzgo
dnienia, ostateczne terminy realiza
cji — i realizacji na lekarstwo; 
dziesiątki, jeśli nie setki ludzi 
wprzęgniętych do sporządzania do
kumentów niczemu nie służących, 
wszystko w aureoli dostojeństwa i 
powagi najwyższych urzędów. Jak 
długo tak można!?

A przecież sprawa grzejników nie 
jest jedyną. Podobnie ma się rzecz 
z tapetami, elektronarzędziami, wy
kładzinami podłogowymi, że pozo
stanę w kręgu produkcji materia
łów wyposażeni o,yzy eh i:budawnięt.wa. 
mieszkaniowego, i historią wyrwą-. 
rzańia^Jitórych "miate 
ostatnio bliżej zapoznać. Może jest 
to pogląd naiwny (i w dodatku pa
chnący anarchią), ale myślę sobie, 
źe gdyby np. huta „Silesia” czy ja
kikolwiek inny zakład podjął na 
własną rękę produkcję grzejników, 
poza całym ceremoniałem ministe- 
rialno-instytutowych ustaleń, to 
porządek społeczso-ekonomiczny w 
kraju nie ucierpiałby na tym zbyt
nio, a w najgorszym razie mieli
byśmy grzejniki o tradycyjnych pa

4) Metodologia konstruowania neo- 
neoklasycznych modeli gospodarki 
bezpienięźnej.

5) Teoria pieniądza, procentu i cen 
w ujęciu tzw. „Szkoły Chicago", w 
szczególności zaś teorii Patinkina i 
Friedmana.

6) Ortodoksyjna koncepcja kapita- 
listycznego przedsiębiorstwa.

7) Neo-neoklasyczne koncepcje • 
wzrostu gospodarczego i modele 
wzrostu.

Nie sposób jest pisać o tej książ
ce „pokrótce". Każde niemal zda
nie stanowi — w zależności od 
punktu widzenia — albo „kamień 
młyński", albo „kamień obrazy” w 
stosunku, do ortodoksyjnej ekonomii. 
Wewnętrzna sprzeczność między za
łożeniem doskonałej konkurencji a 
założeniem maksymalizacji zysków 
przez każde przedsiębiorstwo; brak 
przydatności koncepcji statycznej 
równowagi, przejętej przez neo-ne- 
oklasyków od Walrasa, dla analizy 
procesów wzrostu; brak realnej treś
ci ekonomicznej całej neo-neokla
sycznej teorii produkcji i podziału 
w oparciu o tzw. „krańcową pro
dukcyjność czynników zuytwór- 
czych"; iluzja leżącej u podstaw za
równo doktryny neoklasycznej. jak 
i neo-neoklasycznej, koncepcji spo
łeczeństwa jako harmonijnej wspól- 

rametrach użytkowych. W moim 
przekonaniu byłoby to daleko bar
dziej z sensem, niż utwierdzanie się 
przez trzy lata w przekonaniu, że 
trzeba rozpocząć produkcję nowo
czesnych grzejników.

STAWIAM celowo w sposób 
krańcowy całą kwestię, żeby 
zwrócić uwagę, że jeśli postę

powanie dotyczące dostarczenia bu
downictwu mieszkaniowemu bra
kujących mu materiałów wyposa
żeniowych nie ulegnie całkowitemu 
uoroszczeniu. to sytuacja limitowa
nia jego rozwoju z tego powodu 
trwać będzie permanentnie.

Spotkałem się z poglądem, że do
póki klepek, grzejników czy płytek 
glazurowych nie uczynimy towara
mi rynkowymi tak, by spowodować 
zainteresowanie ich produkcją ze 
strony dotychczasowych (często 
przypadkowych) wytwórców, dopó
ty sprawa dostatecznej, i jakościo
wo odpowiedniej, produkcji róż
nych armatur i wykładzin nie ru
szy z miejsca. Na to usłyszałem re
plikę, źe tak długo jak długo 
istnieje deficyt materiałów wypo
sażeniowych żadne przekształcanie 
rur kanalizacyjnych czy grzejników 
w towar rynkowy nic nie da, po
nieważ nadal odbiorcy zaintereso
wani' będą w otrzymaniu każdej 
ilości materiałów wyposażeniowych, 
jakie dostarczy przemysł. Inaczej 
mówiąc, zainteresowanie przemysłu 
tą produkcją nie wzmoże się przez 
to. że uzyska on charakter towaru 
rynkowego.

Pozostawiając tę kwestię do głęb
szej analizy wspomnę, że będąc 
ostatnio na Węgrzech stwierdziłem, 
że materiały wyposażeniowe dla 
budownictwa mieszkaniowego sta
nowią tam towary rynkowe, mimo 
że Węgrzy, podobnie jak my. mają 
kłopoty ze zbilansowaniem popytu 
z podażą w tym zakresie. Nie czuję 
się kompetentny ocenić, w jakim 
stopniu fakt uczynienia z materia
łów wyposażeniowych towarów ryn
kowych wpływa na zainteresowa
nie ich produkcją ze strony prze
mysłu węgierskiego. Natomiast wy- 
daje się, że sytuacja ta sprzyja ro
zwojowi budownictwa indywidual
nego na Węgrzech poprzez które (w 
oparciu o kredyty państwowe) zrea
lizowane zostało jakby nie było w 
ostatnich pięciu latach 2/3 całości 
programu budownictwa mieszka- 
niowego^w^rtym’1 kraju. Jedno jest 
pę)A?ń^’’pą kontyńuówanię dotych-, 
czasowych metod „rozwijania” pro
dukcji grzejników i innych mate
riałów wyposażeniowych długo so
bie nie będziemy mogli pozwolić.

JERZY DZIĘCIOŁOWSKI



iWnikiIdyskusje polemiki dyskusje dyskusje
W kontekście ostatnio podjętych przez najwyższe czynniki słu

sznych decyzji o przywróceniu należnej przemysłowi lotniczemu 
roli w gospodarce narodowej, budzić może refleksje sposób po
stawienia przez „Życie Gospodarcze" (nr 18 z 2.V.71) problemu: 
„Budować samoloty, czy?...". We wstępie do artykułu red. Jerzy 
Dzięciołowski napisał: „Rozbudowa przemysłu lotniczego nie jest 
sprawq ani samq przez się zrozumiatq, ani, tym bardziej, bezprp- 
blemowq zarówno ze społecznego, jak i ekonomicznego punktu 
widzenia, jak mogłoby wynikać z szeregu publikacji, które ostat
nio na ten temat się pojawiły".

‘ J.- Dzięciółowski /twierdzi ponad
to: „Do ’ wysokooplacalnych w eks
porcie wyrobów należały w 1970 ro- 
ku> silniki wysokoprężne ’ „Wola”, 
aparatura paliwowa, sęhłodzialniki 
mleka, hydraulika- siłowa, a przede 
wszystkim — części zamienne do 
wszystkich rodzajów asortymentów”. 
Twierdzenie to jest prawdziwe, choć 
autor nie wyjaśnia, że obecny roz
wój hydrauliki siłowej w Zjedno
czeniu Przemysłu Lotniczego i Silni-

na stwierdzeniach; że:^ cośifjest-bar
dziej, lub; mniej, opłacalne,, lecz ^na
leży starać się’ udzielić' odpowiedzi 
na pytanie: „kto to zechce kupić i 
Za ćo?” Akurat, właśnie, szybowce 
można eksportować ■ źa ■ wolnpwy- 
mienialne/-dewizy i - to w- ilościach 
kilkakrotnie większych, niż. obecnie. 
Natomiast przestarzałej aparatury 
paliwowej; czy silników ' z licencji 
Henscheha- lub Leyland‘a, mimo 
importu . kooperacyjnego ze strefy

wiśćie: wysoce dodatni,'ale nie małe- mięso są obecnie - najważniejszymi 
ży zapominać,'.że jednocześnie saldo .„strategicznymi’ artykułami. Bez 
w handlu z krajami kapitalistyczny- chłodni nie zapewmmy ani aosta- 
mi jest zdecydowanie ujemne i ;ma tecznej produkcji, ani możliwości 
tendencję- pogarszania się”.’ Twier- sprawnej dystrybucji. A urządzenia
dzenie to — stwarzając pozory dla chłodni przemysłowych produ-

‘ ' kuje właśnie „Delta”; I-w obecnej 
sytuacji staje się tą produkcja naj
ważniejszym asortymentem w Zjed-

prawdopodobieństwa— bez podania 
struktury. obrotów, rozmija się z 
prawdą. Bo dla produkcji lotniczej 
bilans obrotów jest dodatni żarów-
no w handlu z krajami socjalistycz
nymi, jak i kapitalistycznymi, nato-

DYBY jednak redaktor 
Dzięciołowski wyciągnął 
właściwe wnioski z przy
wołanego przez siebie 
„szeregu publikacji” (i z 
burzy listów, jaką pńe wy

wołały), najprawdopodobniej spre
cyzowałby tytuł inaczej — ż goto
wą odpowiedzią: „Budować samolo
ty? — przede wszystkim!”. Jeżeli 
weźmiemy pod uwagę fakt, że wie
le krajów, które nie miały dotych
czas żadnych tradycji w budowaniu 
samolotów, ańi specjalistów w tej 
dziedzinie, rozwija aktualnie/prze
mysł lotniczy u siebie,, zaprzestając 
kosztownego importu (Argentyna, 
Chile, Meksyk,. Indie, Indonezja; i 
inne — patrz artykuł J.Ił ab lejc żuka 
i dra B.' Dostatniego „Polski przemysł 
lotniczy — nowe nadzieje”, 'Techni
ka Lotnicza i Astronautyczna nr 
4;71), to. zastanawiające jest t-. dla
czego u nas' sprawa rozbudowy 
przemysłu, lotniczego ;W ubiegłych 
latach dla niektórych . publicystów 
nie jest sprawą zrozumiałą.. Przecież 
z dostępnych w Polsce, źródeł moż
na łatwo się .dowiedzieć, że . średnie 
roczrie: zapotrzebowanie, światowe 
(bez krajów socjalistycznych)/na sa
moloty - lekkie w latach 1966—75 
wynosi od 16 do 22 tysięcy, sztuk, na 
sumę 450 min dolarów, . a. wartość 
zamówień wzrasta- co; roku, od / 8—25 
proc. Dziwić się więc należy, że 
można mieć jeszcze jakieś ’ wątpli
wości — niewiedza bowiem nię roz
grzesza, • lecz rodzi ' dyletantyzm; 
Wiadomo nie od dziś,’ że.' właśnie, w 
dziedzinie lekkich "samolotów ' nasz 
przemysł lotniczy ,jma .'duże ; możli
wości, nie mówiąc już ’ o perspekty
wach rozwoju produkcji poszukiwa
nych lekkich . śmigłowców, które 
budowane są zaledwie, przez kilka 
krajów na świecie,. w ' tym; również 
przez Polskę.

Trzeba-wreszcie jasno i niedwu- 
znacznie/wszystki m-oponentom ■ po
wiedzieć: ;— O sprawach • gospodar
czych ' winni decydować specjaliści, 
którzy tę. gospodarkę tworzą, a nie 
ci, którzy zagadnienia z nią związa
ne znają „ze słyszenia”! Kwestia „co 
produkować i jakim kosztem?” nie 
może być wynikiem doktrynalnych 
ustaleń i oderwanych pd życia, de
cyzji. Przecież działanie takie i jego 
skutki ekonomiczne' dobrze znamy 
sprzed grudniowych-: wydap^eń.' Dla
tego społeczeństwo j domagaj 
przedstawienia faktów \ w" spóśob 
bzeczowy i ’ zgodny z prawdą. Nie 
negując słuszności większości po
danych w artykule J. Dzięciołow
skiego informacji, chcialbym zapy
tać— dlaczego dokonuje on porów
nań. ' z których wnioski- prowadzą 
we wręcz odwrotnym kierunku, niż 
powinny?

W pierwszym rzędzie należy przy
jąć zą pewnik, że przemysł lotniczy 
nie został stworzony po to, aby pro
dukować drogo na potrzeby rynku 
wewnętrznego (choć Zjednoczenie 
Przemyślu Lotniczego i Silnikowe
go cząstkę swej produkcji na to 
przeznacza). Albowiem wysoko wy
kwalifikowani specjaliści z VIII czy 
IX grupą zaszeregowania nie mogą 
wykonywać pracy, do której są po
trzebni pracownicy z IV grupą, a 
zainwestowane zdolności produkcyj
ne t specjalistyczne urządzenia lot
niczych zakładów muszą być wyko-

STANISŁAW 
ORCZYKOWSKI

BUDOWAĆ SAMOLOTY?
PRZEDE WSZYSTKIM!

przemysłu lotniczego - zawierają j bp-
wiem w sobie głównie mprzędmió- 
towioną pracę ludzką, przy bardzo 
małej ilości zużytego i materiału. 
Kwestia-leży więc tylko, wi tym,, jak 
robić, ^aby _te„ręfekty pomnożyć ?) Ńąj- 
wXęćej\tfr.'^
cjaliści -zóprzemysłu łotniczegóisktó- 
rych o zdanie na ogół nikt dotąd
nie pytał. Ignorancją i, oderwanie 
się od opinii świata technicznego 
zrodziły w ubiegłym okresie’ czasu 
owe niewydarzone koncepcję likwi
dacyjne w stosunku do całych branż 
przemysłowych, a w tym — branży 
lotniczej.

Skutek? — Pod hasłem gospodar-

rzystywane sposób racjonalny.
zgodny ze swym przeznaczeniem. A 
więc przemysł lotniczy ma wykony
wać zadania, do których został po
wołany czyli nie może być
kwestii alternatywnego ustawienia 
struktury produkcji. I to nawet w 
tym przypadku, gdy część zdolności 
produkcyjnej tego przemysłu prze
znaczona jest na niezwiązaną z lot
nictwem produkcję silników wyso
koprężnych, aparatury wtryskowej 
czy chłodni. W każdym z wymienio
nych asortymentów nie ma miejsca 
na produkcję rynkową, bo nikt ich 
sobie prywatnie nie kupi. Zmiana 
proporcji pomiędzy grupą wyrobów 
A i grupą B na korzyść artykułów 
konsumpcyjnych, w tym skompliko
wanym i wymagającym wysokich 
kwalifikacji przemyśle, oznaczałaby 
aktualność przysłowia: „Zamienił 
stryjek siekierkę na kijek”. W rów- 
nvm stopniu dotyczyłoby to działal
ności na przykład przemysłu obra- 
b-arkowego, czy stoczniowego, gdy- 
by od nich żądano zmiany profilu 
produkcji na mniej złożony. Im prę
dzej ta prawda dotrze do świado
mości publicystów, tym większą ko
rzyść odniesie społeczeństwo, które 
odczuwało dotąd brak rzetelnej in
formacji.

Błąd lat ubiegłych polegał na nie- 
inwestowaniu w dziedzinę, która da
wała największe korzyści. Przykła
du dostarczył sam J. Dzięciołowski, 
tak że wystarczy zestawić przyto
czone przez niego liczby: — produk
cja lotnicza w 1970 r. .= 41,5 proc, 
całej produkcji Zjednoczenia; — 
eksport lotniczy w 1970 r. = 75,7 
proc, całego eksportu Zjednoczenia; 
— planowane nakłady na produkcję 
lotniczą w latach 1971—1975 (wg 
nieaktualnej na szczęście wersji pier
wotnej planu 5-letn.) — 1,7 proc, 
całości nakładów' Zjednoczenia. A 
więc przy maksimum eksportu — 
minimum nakładów! Ta'polityka go
spodarcza była oczywistym nonsen
sem, gdyż żadna z pozostałych 
branż, o których mówiliśmy, nie jest 
w stanie dorównać w efektywności 
produkcji branży lotniczej. Wyroby

kowego nastąpił głównie w oparciu 
o? bazę, jaką stanowiła hydraulika 
lotnicza. , Twierdzenie to nie daje 
również, odpowiedzi' na pytania:
„Cży.sprzęt lotniczy nie należy, do 
wysokooplacalnych?’.’; „Jeżeli cyto-
wane w, ŻYCIU GOSPODARCZYM 
Asortymenty są tak .wysokoopłącalne, 
to -dlaczego ich eksport wyniósł .za- 
łedwie 21,4. proc, cąłego eksportu 
ZPLiS, który w roku 1970 zamknął 
się sumą 586,2 min. złotych dewizo
wych?' Odpowiedź znajdziemy, ze
stawiając razem opłacalność ekspor
tu: samolotów i kilku innych wyro
bów .przemysłu maszynowego (przy
kład z WSK w Mielcu). Z tego ze-

ki intensywnej — wielomiliardowe 
i nie do odrobienia straty! Nie, da 
się bowiem bezkarnie zlikwidować- 
całej branży przemysłu bez zach
wiania równowagi w gospodarce 
kraju. Samo tylko przejęcie Wy
twórni Sprzętu Komunikacyjnego na 
Okęciu w Warszawie przez Kombi
nat PONAR — Zjednoczenie Prze
mysłu Precyzyjnego i zmiana jej 
profilu produkcji, kosztowało nasz 
kraj ponad miliard złotych („Myśli 
i wypowiedzi o przemyśle lotni
czym” — Technika Lotnicza i Astro- 
nautyczna nr 9/70).

Artykuł J. Dzięciołowskiego za
wiera kilka twierdzeń, które po 
bliższym przeanalizowaniu okazują 
się błędne i wprowadzają zamęt w 
prawidłowej ocenie zjawisk gospo
darczych przez czytelnika.. Na przy
kład: „Zysk w części produkcji. lot
niczej jest minimalny, co nietrudno 
stwierdzić, porównując wskaźnik o- 
płacalności dewizowej eksportu. z 
tzw. kursami granicznymi”. Autor 
tej wypowiedzi — pozostawiając w 
domyślniku o jaką tu część produk
cji lotniczej chodzi — użył chwytu 
poniżej pasa. Bo akurat ułamek pro
centa eksportu nie decyduje o wy
niku całości eksportowego przedsię
wzięcia. To tak, jakby o bokserze 
wygrywającym walkę ktoś uparcie 
twierdził, że poniósł klęskę, bo 
przecież raz dostał w mordę. Nie 
wiem, czy chodziło w tym wypadku 
o szybowce, czy może o coś jeszcze 
innego. Zakładając jednak, że są to 
właśnie szybowce, należy sobie jed
nocześnie uzmysłowić, że jest to 
wyrób, w którym stopień przetwo
rzenia materiału i nasycenia- kon
strukcji wyposażeniem jest spośród 
innych asortymentów sprzętu lata
jącego, najmniejszy. Wskutek tego, 
że są to wyroby stosunkowo naj
mniej skomplikowane, muszą osią
gać również proporcjonalnie niższe 
ceny dewizowe, co wiąże się rów
nież z wysokością zysku. Dla- po
równania wpływu technicznej zło
żoności konstrukcji na wysokość o- 
siąganych cen, wystarczy sięgnąć do 
cytowanego wyżej artykułu J. Ba- 
biejczuka i B. Dostatniego, gdzie 
podano zestawienie uzyskiwanych 
cen eksportowych.

Z zestawienia widać wyraźnie, co 
opłaca się produkować. Szybowce 
osiągają ceny od kilku do kilku
nastu dolarów . za kilogram kon
strukcji. Mając na uwadze deficy
tową sytuację w kraju w zakresie 
materiałów hutniczych, należy się 
poważniej liczyć z korzyściami, ja
kie daje produkcja lotnicza, zużywa
jąca tych materiałów o wiele mniej, 
niż inne przemysły przetwórcze.

stawienia widać wyraźnie przewagę 
sprzętu lotniczego.

W analizach porównawczych nie 
można jednak opierać się wyłącznie

PAN Stanisław Orczykowski byłby 
zapewne nieco poruszony, gdy
bym wyrzucił jego wypowiedź 

do kosza i umotywował swój postę
pek wyjaśnieniem, że o tym co po
winno być w artykule prasowym 
wiem jako zawodowo uprawiający 
dziennikarstwo trochę więcej niż 
on, który zna zagadnienia propa
gandy prasowej tylko ze słyszenia. 
Mogę nawet przypuszczać, że poru
szony byłby tak dalece, że skląlby 
mnie soczyście, następnie miałby 
coś niecoś przeciwko krajowej de
mokracji, a? jeszcze następnie, po
opanowaniu wzburzonego
cha, 
głos.

wyśmiałby mnie
Doszedłby bowiem,

przypuszczam, do konkluzji, że 
triotyzni branżowy jest wielce 
żądaną rzeczą dopóty, dopóki

du- 
w 

jak 
pa
go
nie

przeradza się w postawę nietole
rancji dla wszystkiego, co obce in
teresom branży, a w wyrodzonej 
formie okazuje się być po prostu 
śmiesznym. Sądzę więc, że na wstę
pie pan S. Orczykowski zgodzi się 
ze mną, iż teza, że na takie czy in
ne tematy mają się prawo wypo
wiadać tylko określeni ludzie, po
traktowana poważnie przestoje być 
śmieszna, a staje się niebezpieczna.

Nie jest również prawdą, że gos
podarka kwitnąć nam będzie dopie
ro wtedy, jeśli decyzję o stanie po
szczególnych branż będą podejmo
wać specjaliści z tych branż. Jesz
cze w początkach rządów de Ga- 
ulle’a we Francji przeprowadzone 
zostały badania na tę okoliczność, z 
których wynikało, że powierzenie 
planowania i decyzji o rozwoju o- 
kreślonych dziedzin gospodarki spe
cjalistom z tych branż musialoby 
doprowadzić do chaosu. Przywile
jem fachowców z takiej czy innej 
dziedziny jest określanie JAK da
ną rzecz zrobić, a to ■ CZY ją się 
będzie robić i w JAKIM TEMPIE 
należy już do kompetencji polity
ków, planistów i Organizatorów. ,

Zwrócić chcialbym też uwagę, że 
przemysł lotniczy nie jest /„świętą 
krową”, ani państwem w państwie, 
żeby nie można się było wypowia
dać inaczej, niż tylko „za" i to w 
tonacji pochwalnej. Tym bardziej, 
że nikomu jeszcze,, a jest trochę lu-

dolarowej, na zachód nie wyekspor
tujemy, a nawet są trudności ze 
sprzedażą ich do krajów socjalis
tycznych. Na eksport trzeba długie 
lata pracować, udoskonalając pro-. , 
dukówane wyroby f walcząc z’śil- 
bą'''JbWłurencj^ rZdSBytjjyzaS - rynki 

szanować;- aby ich nie 
Utracić. -Tymczasem .np. licencja na 
pompki Friedmanna’a przez wiele 
lat produkcji ich w Polsce, nie by
ła doskonalona,' samochodów-chłodni 
MS.-3, pomimo osiągnięcia przez nie 
europejskiego poziomu, dotąd kraj 
nasz nie potrafił wyeksportować.

Natomiast J. Dzięciołowski wrzu
ca wszystko do jednej beczki i nie 
istnieje dla niego podział branżowy, 
gdy pisze: „Bilans obrotów (eksport- 
import) Zjednoczenia „Delta” z kra
jami socjalistycznymi jest rzeczy-

miast ujemny dla produkcji nielot- 
niczej, gdyż wymaga importu z kra
jów zachodnich, nie -zrównoważone
go eksportem na zachód.

Dla J. 'Dzięciołowskiego istnieje 
jednaj niewyjaśniony.^ nadały dyle- 

'mah- q
•przyszłości. produkęji-.'iótńira^ 
ga- pa tym, że. istnieje rozbieżność 
między potrzebami tej branży, ą po-

noczeniu”.
Przypomnijmy sobie, że wyposaże

nie chłodni przemysłowych produ
kuje W Zjednoczeniu jćden zakład 
na* kilkanaście istniejących przedsię
biorstw. I jakże tu mówić o priory
tetach, jeżeli chłodnictwo jest margi
nesem produkcji, na co słusznie 
zwrócili uwagę J. Babiejczuk i B. 
Dostatni w artykule „Cui bono?” 
(Przegląd Techniczny nr 23/71), pod
kreślając, że eksport ZPLiS w dzie
dzinie chłodniczej wynosi 1,9 proc. 
Według J. Dzięciołowskiego branes 
chłodnicza — to 3- proc, ogółu pro
dukcji. W tej liczbie mieści się rów
nież produkcja samochodów-chłod
ni, ' wykonywana przez inny zakład. 
Trzeba już kompletnie nie'oriento
wać się, ani w zapotrzebowaniu na 
urządzenia chłodnicze, ani w możli
wościach produkcyjnych ZPLiS, je
żeli wyobraża się, że zwiększenie 
produkcji chłodni (nawet kilkakrot
ne) jest w stanie zastąpić, lub .wy
przeć produkcję lotniczą.

No bo i skąd tu brać te wolnowy- 
mienialne dewizy, jeżeli przez wie
le lat dążyło się do tego, aby ich 
nie było? Dążyło się poprzez likwi
dację lotniczych biur konstrukcyj
nych (patrz materiały z konferencji 
naukowo-technicznej > SIMP-STTK 
„Aktualne problemy polskiego lot
nictwa” — Poznań 1967 r.). Przyczy
niały się do tego również: brak pla
nowania rozwoju lotnictwa,- bezna
dziejna organizacja kooperacji w 
zakresie wyposażenia samolotów 
wskutek wadliwego podziału kom
petencji pomiędzy kilka Zjedrioćzeń, 
a nawet Resortów, brak koordynacji 
w wytwarzaniu, użytkowaniu, akwi
zycji i sprzedaży wyrobów i usług 
lotniczych. Tak jak' motoryzacją, 
czy okrętownictwem, także i' lot
nictwem — we wszystkich jego za
daniach i problemach — musi, rzą
dzić jeden gospodarz. Bez sprawnej 
organizacji: zarządzania,’ szkolenia, 
prowadzenia prac naukowo-badaw
czych i prac doświadczalno-kon- 

' strukcyjnyeh, zaopatrzenia, produk
cji oraz zbytu, nie po^dzi sobie go
spodarka żadnego kraju.

Utworzenie w przemyśle lotni
czym kilku zakładów doświadczal
nych samo przez się wiosny nie czy
ni. Muszą one dobrych kilka lat so
lidnie pracować, aby uzyskać pierw
sze efekty. A bez odpowiednich po
mieszczeń, laboratoriów, aparatury 
badawczej, odpowiedniej ilości doś- 

i wiadczonej kadry technicznej, przy 
- nierozwiązanym problemie wytwą- 
r rzania... nowoczesnego wyposażenia

trzebami ogólnospołecznymi: konsu
menci żądają towarów, .budżet pań
stwa odczuwa niedostatek . walut 
wplnowymienialnych, rolnictwu po
trzebne są chłodnie.. Innymi słowy 
potrzebna jest przede wszystkim 
•produkcja na rynek wewnętrzny i 
eksport na rynki . wolnodewizowe”. 
A nieco dalej: „Trzeba pamiętać c 
odwróceniu się pewnych prioryte
tów. Żywność, a przede wszystkim

eleklrónićzjiesp^ . samolotów, 
śmigłowców i • dla ’ zabezpieczenia 
ruchti lotniczego, efekty siłą rzeczy 
nie mogą być błyskotliwe. A o tym 
— zdaje się — red. Dzięciołowski 
nie pamięta, lub nie chce wiedzieć; 
I szkoda, że właśnie ten temat nie 
został w jego artykule wyekspono
wany, może nawet pod tytułem: 
..Budować samoloty — ale jak?” Bo 
bez perspektywy usunięcia nagroma
dzonych przeszkód dyskusja o przy
szłości polskiego przemysłu lotnicze
go będzie bezprzedmiotowa.

dzi na świecie dobrze znających się 
na organizacji przemysłu, nie uda
ło się stworzyć branży doskonałej.

Tyle, jeśli chodzi o tzw. sprawy 
ogólniejsze. Teraz kilka uwag o cha
rakterze bardziej' merytorycznym.

Nie mam ambicji likwidowania 
przemysłu lotniczego. Oczywiście 
wyciągając zdania z kontekstu moż
na dowieść każdej tezy, tym bar-
dziej, ż 
obyczaj 
treści,

:e. 3. Orczykowski ma miły
wkładania mi w usta

które sam przyrządził, jak
choćby tej, że chcę zastąpić produk
cję-lotniczą produkcją chłodni. To 
ładnie przynajmniej, że przy okazji 
uzmysławia mi, że 3 proc, ogółu 
produkcji (sprzęt chłodniczy) to nie 
to samo co 41,5 proc, (produkcja lot
nicza). A nie chcę tu unicestwiać 
produkcji lotniczej co najmniej z 
dwóch powodów: po pierwsze dla- 

- tego, że mam świadomość, że czy 
nii 'się to będzie podobać czy nie, 
przemysł lotniczy będzie istniał ze 
względu na potrzeby obronne kra
ju, po drugie ' ponieważ nie widzę 
powodu, dlaczego miałbyni to robić 
dopiero teraz, skoro wcześniej, była 
sposobniejsza atmosfera do zajęcia 
takiego stanowiska. Nie mieliśmy i 
nie mamy zapędów likwidatorskich. 
Natomiast domagaliśmy się i. bę
dziemy się nadal domagać jasnego 
określenia perspektyw, rozwojowych 
przemysłu lotniczego. Tak ekspono
wana wysoka efektywność ekspor
towa tej branży opiera się głównie 
na jednym typie samolotu, który z 
pewnością nie jest „ostatnim krzy
kiem techniki”. W naszym przeko
naniu jest to-zbyt-skromna baza, by 
można ■ budować na niej świetlaną 
przyszłość przemysłu lotniczego, nie 
zapytawszy uprzednio co poza AN

rem. Jak wiadomo zaś wypuszcze
nie nowoczesnego, konkurencyjnego 
wyrobu w dzisiejszych czasach coś 
niecoś kosztuje; (Zrekompensowa
nie zaś tych kosztów podniesieniem 
ceny wyrobu nie jest zaś takie pros
te). Liczenie opłacalności eksportu 
winno się więc odbywać z wkalku
lowaniem do rachunku opłacalności 
tych właśnie kosztów (których na
wiasem mówiąc nikt dotąd nawet 
w przybliżeniu' nie . określił), jeśli 
chcemy uzyskać rzeczywiście- odpo
wiedź na pytanie: czy, w jakim 
stopniu i' w jakim czasie zwracać 
nam się będą poniesione nakłady. 
Ten problem dla pana S. Orczy- 
kowskiego \.w ogóle nie istnieje. 
Przedstawia spokojnie dotychczaso
we relacje opłacalności eksportu 
branży lotniczej i zapewnia nas, że 
z tego wynika, że produkcja samo
lotów będzie nam się ‘opłacać wić-

czy „Gawronem" branża ta będzie
miała do zaoferowania potencjal
nym kontrahentom. Tym bardziej,
że Związek Radziecki, 
którego zamówieniom 
mysł lotniczy morę

dzięki 
prze- 

wy-
kazać, się . wysokimi wskaźnika
mi wpływów eksportowych, -.uząłeż- 
nią dziś swoje kontrakty handlowe 
od poziomu tego, co mu jego part
nerzy chcieliby sprzedawać i nie 
chce już kupować wyłącznie z tego 
powodu, że ktoś jest jego partne-

cznic. Komu zaś przyszlaby ochota 
wątpić w to zapewnienie niech' wie, 
że również J. Babiejczuk i B. Do
statni posługują się podobnym ar
gumentem w swoich publikacjach.

Co proponuje S. Orćżykówski po
za pouczeniem, że gospodarkę, po
winni robić fachowcy i demonstra
cją niezachwianej pewności, że 
przemysł lotniczy należy rozwijać 
przede wszystkim? Może obliczył, 
ile pieniędzy trzeba' by było włożyć 
w hutnictwo, żeby przemysłowi .lot
niczemu nie brakowało odlewów i 
odkuwek i kogo należałoby ich 
pozbawić, żeby było takoż pod do
statkiem środków na stal dla bu
downictwa mieszkaniowego, czy na 

. maszyny dla przemysłu włókienni
czego? -A może skalkulował, że ła

skie rzeczy jak mięso, buty, mate
riały i stal będziemy mogli kupo
wać bez żadnych przeszkód za pie
niądze uzyskane ze sprzedaży samo
lotów? Czy może wie jak szybko, i 
w granicach środków, jakie na naj
bliższe lata dostanie przemysł lot
niczy, z przestarzałego . samolotu 
zrobić artykuł eksportowy, o któ
ry dobijano by się jak powiedzmy 
o „Mazowsze”. Niczego takiego w 
wypowiedzi S. Orczykowskiego nie 
doszukałem się. Jej autor wie na
tomiast z całą pewnością, i nie po
trzebuje na to żadnych argumen-

tów, że jest. niemożliwością jakie
kolwiek opłacalne kształtowanie, po
tencjału produkcyjnego przemysłu 
lotniczego, poza jednym- wyjątkiem 
— że będzie to nastawienie się na 
rozwój produkcji samolotów. Zie
mianie byliby jeszcze w epoce' ka
mienia łupanego, gdyby nie to, że 
tu i ówdzie uparto się przekształ
cać nie tylko poszczególne dziedzi
ny ludzkiej wytwórczości,' ale ca
le wielkie struktury gospodarcze.

Nie myśmy decydowali, że w „Del
cie" produkuje się i sprzęt lotniczy 
i urządzenia chłodnicze. Skóro już 
jednak tak jest i, co najważniejsze, 
zjednoczenie to jest jedynym do
stawcą tych urządzeń w kraju, to 
musi ich produkcję potraktować w 
najbliższych - latach ze szczególnym 
pietyzmem z tego prostego powodu, 
że chłodnie ’ w warunkach istnieją
cych realiów gospodarczych są ar
tykułem niemniej strategicznym, 
niż z natury rzeczy taki, czy inny 
sprzęt lotniczy. Zresztą gdybyśmy 
obliczyli, ile tracimy dewiz z powo
du chłodni i np. konieczności ma-
gazynowania artykułów' żywnościo
wych w magazynach, ościennych 
krajów, może okazałoby się, że u- 
rządzenia chłodnicze wcale nie u- 
stępują pod Względem efektywności 
dewizowej sprzętowi lotniczemu.

Powie ktoś, że psu na budę po
trzebne są wszystkie te złote myśli, 

■ponieważ przemysł - lotniczy jako 
branża o istotnym, znaczeniu dla 
obronności, kraju i tak rządzić się 
bedzie własnymi prawami. Jeśli 
nawet przyjąć takie założenia, to 
przecież nie znaczy to, że nie na
leży badać, efektywności rozwoju 
przemysłu lotniczego i zastanawiać 
się nad opłacalnością produkcji AN 
czy „Gawronów".

J. DZIĘCIOŁOWSKI

/'Ospodarczi: h '
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„Popatrzmy 

na... optykę” 

raz jeszcze

Chciałoby się powiedzieć: „wszy
stko dobre — co się dobrze koń
czy”. Do końca jednak daleko. 
Przyszłość .. polskiej optyki stoi 
wciąż jeszcze pod znakiem zapyta
nia. Nie ma na razie skonkretyzo
wanych poglądów na temat skali, 
kierunków i tempa rozwoju pro
dukcji sprzętu optycznego w Polsce. 
Nie ma długofalowego programu 
działania w tej tak ważnej, przy
szłościowej gałęzi przemysłu.

Ale w ostatnich dniach podjęto 
postanowienia, stwarzające już ja
kieś' perspektywy dla optyki prze
mysłowej i — co najważniejsze — 
przekreślające podjęte uprzednio 
decyzje kolejnej reorganizacji zaple
cza rozwojowego branży, która w re
zultacie mogłaby doprowadzić do za
przepaszczenia istniejącego, sporego 
już dorobku.

Zacznijmy. jednak od początku; W 
ramach naszej akcji: „Instytutów 
czas próby” pisaliśmy o ogromnych 
trudnościach ale i znacznych osiąg
nięciach Centralnego Laboratorium 
Optyki. Opracowano tam w niedłu
gim stosunkowo czasie, w prymi
tywnych warunkach, sporo cennych 
urządzeń, zwłaszcza w zakresie 
mikroskopii. Wiele z nich i to sto
sunkowo szybko udało się wprowa
dzić- do produkcji w podstawowym 
przedsiębiorstwie branży — Pol
skich; Zakładach Optycznych. Wska
zywaliśmy wtedy (rok 1969),- że jeśli 
zdołano wyprodukować i sprzedać za 
granicą wiele wysokiej klasy mi
kroskopów — to stało się to głów
nie, dzięki uporowi twórców i wią
zom nieformalnym, łączącym mło
dych naukowców, technologów i 
konstruktorów Jednakowo zaintere
sowanych postępem.

• Istniejący , bowiem- w PZO (i nie 
tylko w PŻO) system kalkulacji ko
sztów 'i organizacja, prący sprawiają, 
że przyjmowanie nowoczesnych re
welacyjnych nawet w skali świato
wej opracowań jest dla zakładu nie
korzystne.

Oczywiście duży zakład nie może 
być poligonem doświadczalnym no
wości, ale — jeśli chce mieć per- 
sgektywy rozwtfju^śodioto^^ 
rynki zbytu — musi być zaintere
sowany nie tylko w seryjnej pro
dukcji wyrobów średniej klasy, ale 
i w krótkich seriach wciąż nowych 
i doskonalszych urządzeń.

„W istniejącym układzie stosun
ków: zaplecze naukowo-badawcze- 
przemysł — handel najważniejsze 
jest chyba znalezienie metod orga
nizacji i finansowania, które dzia
łałyby na zasadzie pompy ssąco-tło- 
czącej dobre opracowania naukowe. 
do produkcji i na rynek. Każda z 
tych jednostek" powinna być ekono
micznie zainteresowana w tym 
transferze wartości.”

Taki był końcowy wniosek na
szych rozważań na ten temat.J)

Przed dwoma miesiącami przy
szli do naszej redakcji dwaj pra
cownicy naukowi Centralnego La
boratorium Optyki z materiałem, w 
którym dali wyraz swoim niepoko
jom, wywołanym krążącą wieścią, 
jakoby w trybie natychmiastowym, 
bez żadnych przygotowań i dyskusji 
CLO i zaplecze techniczne PZO 
miało być przekształcone w Ośro
dek Badawczo-Rozwojowy Optyki 
(w skrócie OBRO), podporządkowa
ny • administracyjnie dyrektorowi 
naczelnemu PZO.

Opublikowaliśmy artykuł pt: 
„Popatrzmy na... optykę”.2) Zawar
te w nim uwagi i wnioski ludzi 
bezpośrednio zainteresowanych udo
wadniały, że ta kolejna, nie prze
myślana reorganizacja przyniesie 
o wiele więcej szkody, niż wątpli
wego pożytku.

1) Anna Kuszko: „Patrząc przez mi
kroskop” „Zycie Gospodarcze nr 36 z 
września 1968 r.

2) Maksymilian Pluta 1 Maciej Pople- 
las „Popatrzmy na... optykę” (Ż.G. nr 25 
z czerwca 1971 r.).

3) Stefan Bratkowski: „Instytutów czas 
próby" (Ź.G. nr 41 z października 1969 r.).

Nikt nie kwestionuje celowości 
integracji zaplecza naukowo-badaw
czego. Podsumowując cykl publika
cji pt: „Instytutów czas próby" po
stulowaliśmy wzmocnienie placó
wek naukowych, a także odejście 
od tradycyjnego określenia: zaple
cze naukowo-badawcze, które suge
ruje usługowe wobec przemysłu 
działanie instytutów, podczas gdy 
nauka z ariergardy musi przejść do 
awangardy.3)

Taki chybą cel przyświecał auto
rom ustaw nr 191 i 192 z listopada 
1970 r. Chodziło o wzmocnienie 
ośrodków, o intensyfikację prac ba- 
dawczo-rozwojowo-konstrukcyjnych.

Podkreślili to zresztą autorzy ar
tykułu „Popatrzmy na... optykę” pi- 
sząc: „Być może idea (zorganizo
wania OBRO przyp. red.) jest słu
szna. Ale nie można jej realizo
wać w taki sposób, jak to się czyni 
obecnie."

Nie kwestionowano więc idei in
tegracji i spór nie wynikał bynaj
mniej z partykularnych tendencji 
obu środowisk, tym bardziej że 
zarówno naukowcy z CLO jak i in
żynierowie z PZO przyjęliby na
rzuconą im z góry koncepcję z jed
nakową niechęcią. Tę niechęć ro
dziła po prostu znajomość sytuacii. 
Chodziło więc o przekonanie
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„góry”, że bez dokładnego ro
zeznania, bez właściwej, opartej na 
realiach oceny, sytuacji nie należy 
podejmować tak brzemiennych w 
skutki decyzji.

Nie wchodząc bowiem w przyczy
ny tego stanu rzeczy stwierdzić na
leży; że PZO znajduje się obecnie 
w bardzo trudnej sytuacji. Nie ma 
na razie perspektyw rozwojowych. 
Przyłączenie w tej sytuacji do bo
rykającego się z ogromnymi kłopo
tami wewnętrznymi kolosa,; jakim 
jest PZO, małego laboratorium 
sprawi, że ta garstwa naukowców, 
która pracuje nad jakimiś perspek
tywicznymi rozwiązaniami, zacznie 
się zajmować bieżącymi kłopotami 
zakładów. Czy tego typu integracja 
jest potrzebna? Przecież chodzi o 
to, żeby nauka z ariergardy przesz
ła do awangardy. A tu proponuje 
się wyjście' wręcz odwrotne.

Nic hie ujmując z wagi proble
mu, jakim: jest ustalenie profilu 
produkcji PZO, należy stwierdzić, 
że metoda rozwiązywania kłopotów 
jednego zakładu przez niszczenie 
dorobku drugiego — zwłaszcza na
ukowego, nie -może, w rezultacie 
przynieść niczego dobrego.

A jednak decyzję Utworzenia 
OBRO — mimo protestów środo
wiska’ — utrzymywano w mocy. W 
połowie lipća nadeszła- do redakcji 
odpowiedź Zjednoczenia Przemysłu 
Sprzętu Optycznego, i Medycznego 
„Omel” na artykuł’ fachowców z 
CLO, w której niezbyt konsekwent
nie usiłowano udowodnić celowośę 
tego posunięcia.

Charakterystyczne to i bynajmniej 
nieodosobniorie zjawisko. Dawniej 
na artykuły nie można się było do
czekać odpowiedzi.: . Dziś na ogół 
przychodzą' przed „ustawowym ter
minem”, ale są to obszerne „wyjaś
nienia", które skrzętnie omijają 
problemy zasadnicze, pisane jakby 
po to, żeby był wilk (czytaj prasa) 
syty i owca (czytaj wyższa admi
nistracja) cała. Trudno stwierdzić 
komu właściwie takie wyjaśnienia 
są potrzebne. Chyba minister
stwom... ad .acta.

Ostatnio dyrektor techniczny 
Zjednoczenia Przemysłu Sprzętu 
Optycznego i Medycznego „Omel’’ 
inż. Adam Helwićh poinformował 
przedstawiciela naszej redakcji, że 
odbyła się w pierwszych dniach 
sierpnia konferencja w wąskim 
gronie kierownictwa PZO i CLO z 
udziałem wiceministra przemysłu 
maszynowego inż. Aleksandra Kop
cia i dyrekcji Zjednoczenia, na któ
rej obok innych ważnych przysz
łościowych ustaleń podjęto decyzje 
odwołujące projekt natychmiasto
wego utworzenia OBRO.
• Stwierdzono — po lustracji 

obu placówek, — iż nie ma obecnie 
możliwości integracji zaplecza nau
kowego PZO i CLO, gdyż brak 
pomieszczeń dla fizycznego scalenia.
• Stworzenie OBRO należy.więc 

odłożyć do czasu, kiedy wybudo
wany zostanie przy ul. Mińskiej 
wieżowiec, którego budowę rozpo
częto przed laty i przerwano (inwe
stycja skreślona została z planu). 
Istnieje pełna dokumentacja budo
wy tego zaplecza.
• Obecnie CLO nie ma żadnych 

możliwości zwiększenia zatrudnię^ 
nia, gdyż w oficynie, którą zajmu
je nawet strych i piwnice zamie
niono już na pracownie. Należy 
więc szukać możliwości tymczaso
wego rozwoju CLO.
• PZO powinno zwiększyć za

trudnienie w Zakładzie Doświad
czalnym PZO. Zakładowi temu na
leży stworzyć warunki, by wreszcie 
mógł spełniać tę rolę, do której był 
powołany, tzn. poligonu doświad
czalnego w zakresie prototypów u- 
rządzeń optycznych.
• CLO powinno uzyskać więk

sze niż dotąd środki na niezbędną 
aparaturę badawczą.
• Departament Techniki Mini

sterstwa Przemysłu Maszynowego 
został też zobowiązany do umożli
wienia specjalistom CLO utrzymy
wania szerszych kontaktów z nau
kowcami w krajach wysoko rozwi
niętych.

Chciałoby się więc powiedzieć: 
„wszystko dobre — co się dobrze 
kończy". Choć właściwie *o dopiero 
dobry początek. Początek rozważnej, 
wszechstronnej, opartej na znajo
mości realiów dyskusji nad przy
szłością optyki stosowanej.

Miejmy nadzieję, że za trz.y lata 
w specjalnie przystosowanym do 
tego budynku zorganizowany zos
tanie silny ■ ośrodek naukowo-ba
dawczy, który mając do dyspozycji 
potężny i wyspecjalizowany zakład 
optyczny stworzy prawdziwą ba
zę badawczo-produkcyjną polskiej 
optyki. Szanse takie istnieją.

A.K.

Dyskutując nad skracaniem 
czasu pracy w Polsce. trzeba 
brać pod uwagę kilka faktów. 
Po pierwsze — w wymiarze 
krótszym, , niź 46 godzin ty
godniowo, pracuje już obec
nie blisko 2 miliony osób/ a 
więc 20 proc, zatrudnionych 
w gospodarce uspołecznionej. 
Po drugie — skracanie czasu 
pracy jest ściśle uzależnione' 
od wzrostu wydajności pracy, 
a wzrost ten był w naszej go
spodarce niedostateczny. Po 
trzecie — skracanie czasu po
ciąga za sobą określone kosz
ty społeczne, wymaga więc 
odpowiednich środków i in
frastruktury.

Możliwości w tej dziedzinie 
zależą więc od tego, jaki 
postęp w gospodarowaniu 
osiągniemy, przede wszystkim 
we wzroście społecznej wy
dajności pracy. Na pewno 
jednak powszechne skracanie 
czasu pracy wymagać będzie 
jeszcze dość długiego okresu 
— co najmniej kilku, lat. Mi
mo to warto zastanowić się 
zarówno nad naszymi włas
nymi doświadczeniami, jak i 
nad przebiegiem tych proce
sów w innych krajach socja
listycznych.

ODLICZAJĄC pracowników 
umysłowych, którym z 
racji wykonywanego za
wodu przysługuje niższy 
wymiar czasu pracy, skra
canie czasu pracy w prze

myśle dokonuje się drogą:
■ • skracania dziennej 1 tygodnio
wej normy czasu pracy dla osób 
zatrudnionych w warunkach uciąż
liwych i szkodliwych dla zdrowia 
(zgodnie z ustawą z djiią 19 kwiet
nia 1959 r.). Wg tej ustawy dzienny 
wymiar czasu pracy wynosi 6,7 lub 
7,5 godzin i odpowiednio 36, 42 lub 
45 godzin tygodniowo,
• w wielu gałęziach produkcji, 

zwłaszcza w ruchu ciągłym, wpro
wadzony został i jest systematycznie 
rozszerzany 4-brygadowy system 
pracy zmniejszający średni tygod
niowy wymiar do. 42 godzin tygod
niowo, dający dwa dni wolne od 
pracy.

likwidowaniei^
soboty w przemyśle lekkim i roz
szerzanie tego systemu pracy na in
ne przemysły zatrudniające w więk
szości kobiety obniża normę tygo
dniową do 44 godzin.

Są to niewątpliwie osiągnięcia 
pewnych grup pracujących, lecz nie 
dają tych efektów społecznych, co 
powszechne skracanie czasu pra
cy.

Negatywny stosunek do reformy 
rodzi się z przekonania o wysokich 
kosztach skracania Czasu pracy. I- 
stotnie rozpatrując problem teore
tycznie, stwierdzić trzeba, że ogra
niczenie czasu pracy do 43 godzin 
tzn. o 6,5 proc, w stosunku do obec
nego, wiązać się musi z analogicz
nym wzrostem zatrudnienia lub ta
kim samym wzrostem wydajności 
pracy. Skrócenie czasu pracy do 
40 godzin wymaga dla zachowania 
planowanej produkcji wyższego je
szcze wzrostu (o 15 proc.) wydajnoś
ci pracy zakładając, że zatrudnienie 
pozostanie niezmienione.

W Polsce poza eksperymentami 
w Kozienicach i w Zjednoczeniu 
Farb i Lakierów (por. Ż. G. nr nr 27 
i 30 z lipcą 1971 rj brak jest do
świadczeń wskazujących na możli
wość skracania czasu pracy drogą 
wykorzystania • własnych rezerw. 
Brak jest więc przekonywających 
argumentów wskazujących na moż
liwości oparcia reformy na zasadzie 
samofinansowania.

Toteż niezbędne jest sięgnięcie do 
doświadczeń Innych krajów, które 
wprowadziły już pełny lub częścio
wo 5-dniowy tydzień pracy. Zrefe
rujmy przebieg reform i jej etapy 
w poszczególnych krajach.

ZWIĄZEK RADZIECKI
Po wojnie proces obniżania wymiaru 

czasu pracy rozpoczął się w 1956 r. przez- 
skrócenie tygodniowej nomy z 48 do 
46 godzin.

W okresie od 1957 do 1962 r. dokonano 
skrócenia czasu pracy w całej gospodar
ce narodowej ZSRR z 46 do 41 godzin 
tygodniowo. Reforma czasu pracy połą
czona była z generalną reformą plac i 
wprowadzeniem norm technicznie uza
sadnionych. Po szeregu eksperymentów 
wprowadzono ją powszechnie w 1960 r., 
kiedy to w okresie od maja do grudnia 
— skrócono czas pracy dla około 3/4 
ogółu zatrudnionych. Usankcjonowanie 
reformy stanowiła ustawa z 7.V.1960 r. 
o 41-godzinnym tygodniu pracy w wy
miarze: 7 godzin w dni powszednie 
i 6 godzin w soboty oraz 6 godzin w dni 
powszednie dla robotników pracujących 
w warunkach uciążliwych dla zdrowia 
oraz dla młodocianych w wieku 16—18 
lat.

Równocześnie prowadzono w Związku 
Radzieckim eksperymenty uad systemem 
5-dnlowego tygodnia pracy przy wydłu
żonej dziennej normie, tym bardziej, że 
wymiar 7-godzinny okazał się w prak
tyce niedogodny dla przedsiębiorstw ze 
względów organizacyjnych- 1 technolo
gicznych.

W 1967 r. wspólna uchwala KC KPZR 
Rady Ministrów i WCSPS zdecydowała o 
„przejściu robotników i pracowników 
przedsiębiorstw i instytucji na 5-dniowy 
tydzień pracy z dwoma dniami wolnymi 
od pracy”. Ten etap reformy ukończo
no na 50-lecie Rewolucji Październiko
wej.

Ocenią, się obecnie, że z ogółu korzy
stających ze skróconego tygodnia pracy 

85 proc, pracujących mat dni wolne , w soboty i niedziele *3 proc, w niedziele i poniedziałki, 6 proc, ma Inne dwa wolne-dnl w kolejności 1 6 proc., dwa dni nie w kolejności.
■ Dużą wagę przykładano w ZSRR do ba
dań i eksperymentów poprzedzających 
reformę czasu pracy, a także do odpo
wiedniego Jej przygotowania. Reforma 
realizowana była stopniowo, obejmowała 
kolejno , poszczególne działy gospodarki 
narodowej 1 poszczególne przemysły, po
cząwszy od podstawowych. Ponadto w 
Związku Radzieckim skracano czas pra
cy rejonami, co uznano za metodę słusz
niejszą, nie wywołującą fluktuacji i 
przepływu fachowców do branż, które 
wcześniej przeszły na krótszy czas pra
cy. : :

Szczególnie pożyteczne okazały się eks- 
perymenty obejmujące pewne terytoria, 
jak miasto Perm, Zapocoze i rejon I- 
wanowskl, co umożliwiło badanie współ
działania różnych afer życia w warun
kach skracania czasu pracy.

Reformę cechowała pracooszczędność, o- 
parcle jej przede wszystkim na. rezer
wach własnych przedsięolorsaw, na 
wzroście wydajności pracy, lepszym wy. 
korzystaniu, czasu pracy, poprawie or
ganizacji pracy itp. Realizowana ona by
ła na zasadzie decentralizacji, polegają
cej na pozostawieniu wykonawstwa mi
nisterstwom, sownarchozum i republikom 
związkowym — w oparciu o zasadniczo 
akty prawne, regulujące ten etap skra
cania czasu pracy i o generalne zasa
dy jej realizacji. Nie pozostawiono na
tomiast możliwości Indywidualnego prze
chodzenia na krótszy czas pracy poszcze
gólnym zakładom Jak to miało miejsce 
w Czechosłowacji i Jugosławii.

Wzrost zatrudnienia w całej gospodarce 
narodowej ZSRR przy skróceniu czasu 
pracy o 5 godzin ocenia się na około 3 
proc. Koordynację prac nad skracaniem 
czasu pracy sprawował Komitet Pracy 
i Plac, szerokie prace badawcze prowa
dził Instytut Pracy w Moskwie,

CZECHOSŁOWACJA
Reformę czasu pracy przeprowadzono w Czechosłowacji w dwóch etapach, nie licząc skrócenia czasu pracy w 1957 r. ż 48 do 46 godzin i do 36 godzin dla młodocianych.
W pierwszej fazie w latach 1965—67 dokonano skrócenia wymiaru do 44 godzin tygodniowo przy pracach jednozmianowych, do 43 godzin dla pracujących .w systemie dwuzmtanowym, a do 42 godzin przy pracy trzyzmianowej i ciągłej oraz dla prac pod ziemią. Ten system zapewniał pracownikom co drugą 

sobotę wolną. Przez skrócenie czasu pracy 1 częściowo wprowadzenie 5-dnlowego tygodnia pracy liczba dni wolnych w roku zwiększyła się z 76 do 100, tj. o 24 dni.
Druga -faza reformy przyniosła pełny 5-dnlowy tydzień pracy, w 1968 r. skrócono czaa pracy dla ogółu zatrudnionych

PIĘCIODNIOWY
TYDZIEŃ
PRACY

HELENA STRZEMINSKA

do 42,5 godzin tygodniowo na stanowi
skach jednozmianowych do 41,25 godz. 
przy pracy dwuzmianowej, zaś do 40 go
dzin przy pracach trzyzmianowych, na 
stanowiskach o pracy ciągłej oraz przy 
pracach pod ziemią.

Po przejściu na 5-dniowy tydzień 
pracy liczba dni wolnych w roku 
zwiększyła się średnio do 125. W oparciu 
o dane z końca 1969 r. można ustalić, żo 
czas pracy w gospodarce narodowej 
CSRS wynosił średnio 41,6 godz. przy 
czym:
powyżej 42,5 godzin — pracowało 4,9%
w wymiarze 42,5 g. — „ 66,1%
w granicach 40—42,5 g. — „ 12,2*/«
w wymiarze 40 godzin — „ 13,4’/«
poniżej 40 godz. ' — „ 3,4’/«

W roku szkolnym 1967/68 w szkołach I 
1 II stopnia wprowadzono zmienny 5- 
1 6-dniowy tydzień szkolny, a następnie 
zmniejszono tygodniowy rozmiar nauki 
1 zajęć w szkołach I stopnia o 2 godz., 
a w szkołach U stopnia o 1 godzinę.

Cechą charakterystyczną reformy cze
chosłowackiej była możliwość indywidu
alnego przechodzenia zakładów na skró
cony czas pracy, bez ustalania wiążących 
terminów wprowadzania reformy. Usta
wowo określono jedynie normy granicz
ne tygodniowe i dzienne, co umożliwia 
operowanie wolnymi sooolamj jako ek
wiwalentem za skrócenie tygoaniowych 
wymiarów. Założeniem reformy w Cze
chosłowacji było oparcie jej na wyko
rzystaniu rezerw przedsiębiorstw — bez 
zwiększania zatrudnienia wobec trudnoś
ci z silą roboczą.

NIEMIECKA REPUBLIKA 
DEMOKRATYCZNA

W NRD skrócenie czasu pracy przebie
gało w trzech etapach. W 1957 r. miało 
m.ejsce skrócenie dziennej normy z 48 
do 45 godz. dla pracowników przemysłu 
maszynowego, górnictwa, hutnictwa, i 
chemii, a także dla pracowników łącz
ności 1 transportu. To zmniejszenie ty
godniowej normy odoywalę się przy za
chowaniu 6 dni pracy w tygoumu l spo
wodowało obniżenie dziennej normy o 
pól godziny.

W 1966 r. tygodniowa norma dla pra
cowników zatrudnionych w systemie l- 
1 2-zmianowym ustalona na la godz., a 
dla pracujących w systemie trzyznilano- 
wym na 44 godz. Stanowiło to pierwszy 
krok do realizacji 5-cuuowego tygodnia 
pracy co drugi tydzień. System pracy 
8 godz. przez ó dni i 5 gonz. w soboty 
zamieniono na 8.5-godziuny czas pracy 
z wolną sobotą raz na dwa tygodnie.

W 1967 r. nastąpiło przejście na cał
kowitą 5-dnlówkę. Dla pracujących w 
systemie 1. i 2-zmianowym norma dzien
na wynosi 43,75 godz. tygodniowo, tzn. 
po 8 godzin 45 min. W dni powszednie — 
poza sobotą. Natomiast dla pracujących 
w systemie 3-zmianowym norma wynosi 
42 godziny. Około 62 proc, pracowników 
otrzymuje drugi dzień wolny w soboty, 
pozostali w Inny dzień tygodnia.

Jednocześnie z tą reformą liczba świąt 
ustawowych została zmniejszona z 13 do 9, Zwiększono natomiast wymiar urlo

pu wprowadzając urlop minimalny w 
wymiarze 15 dni. .

Na rozwiązanie zastosowane w NRD 
wpłynęła' sytuacja na odcinku siły ro
boczej i trudności w tym zakresie, co u- 
niemożllwiło poważniejsze obniżenie ty
godniowej I dziennej normy czasu pra
cy. Pracami przygotowawczymi i reali
zowaniem reformy kierowała powołana 
specjalnie w tym celu Wspólna Centralna 
Komisja Rządowo-Związkowa.

BUŁGARIA
W 1956 r. obniżono czas pracy z 48 do 

46 godz. przez skrócenie dnia pracy w 
soboty do 6 godzin.

Pod koniec 1967 r. wydana została u- 
chwala o stopniowym przejściu na 5-dnio. 
wy tydzień pracy z obniżeniem wymia
ru do 42,5 godz. tygodniowo, ci> wyma
gało ustalenia dziennego rozmiaru na 
8,5 godz. Jednocześnie pracownikom za
trudnionym w warunkach uciążliwych i 
szkodliwych dla zdrowia skrócono czas 
pracy do 40 i 35 godzin tygodniowo. Po
wołana w grudniu 1967 r. Komisja Mię
dzyministerialna ustaliła terminarze prze
chodzenia na nowy wymiar czasu pracy, 
dając zakładom — na wniosek ministrów 
uzgodniony z branżowym związkiem za
wodowym — zezwolenie na przejście na 
5-dnlowy tydzień pracy. Komisja anulu
je zezwolenia tym zakładom, które nic 
spełniły warunków przewidzianych u- 
chwalą.

Uchwała przewiduje szereg zadań dla 
poszczególnych ministerstw, rad narodo
wych i plonu związkowego odnośnie ba
dań nad efektami nowego systemu pra
cy oraz podjęcia kroków zmierzających 
do zwiększenia I polepszenia świadczeń 
1 usług dla ludności a także organizacji 
wypoczynku dla pracujących.

Tytułem próby wprowadzono 5-dnio
wy tydzień pracy we wszystkich zakła
dach okręgów Gabrowo i Stara Zago- 
ra oraz w 80 wybranych instytucjach 
I fabrykach różnych branż w pozosta
łych' okręgach Bułgarii. Obecnie ten eks
peryment rozszerza się.

W lalach 1969—1970 5-dnlowy tydzień 
pracy wprowadzony miał być stopniowo 
w całej gospodarce z wyłączeniem służ, 
by zdrowia i rolnictwa. Zakończenie re
formy przewidziane na 1970 rok, nie zo
stało dokonane.

WĘGRY
Normy czasu pracy na Węgrzech są 

wyższe aniżeli w innych krajach. Pra
wo o 8-godzlnnym dniu roboczym w ra
mach 6-dniowego tygodnia pracy pozo
stało z niektórymi wyjątkami w mocy 
do kwietnia 1968 r. Przed 1968 r.,. w 
okresie od 1956 r. do 1960 r. norma cza
su pracy dla zatrudnionych w warun
kach szkodliwych dla zdrowia ustalana 
była w wielkości (zależnie od rozmiarów 
szkodliwości) 36—40 lub 42 godzin tygod
niowo. W przemyśle-tekstylnym w 1957 r. 
zniesiona została nocna zmiana, dzięki 
czemu norma została skrócona średnio 
do 45,3 godz.

Począwszy od 196S r. wprowadzana jest 
stopniowo w przemyśle 1 budownictwie 
norma 44 godz. tygodniowo, przy czym 
w przedsiębiorstwach o ruchu ciągłym' 
lub w systemie wlciozfniaino-wym stosu
je się wymiar 40 do 44 godzin, zaś dla 
warunków szkodliwych dla zdro-wia i— 
36 do 42 godzin. Jednocześnie dążono do 
uzyskauia jednego dnia wolnego od pra
cy w ciągu dwu tygodni. W celu zdo
bycia doświadczeń wprowadzono ekspe
rymentalnie w 70 zakładach produkcyj
nych nowy czas pracy dla około 120 
tys. osób W rezultacie tej reformy tylko 
dla 1 proc, zatrudnionych skrócono 
dzienną normę czasu pracy dla 4 proc, — 
tygodniową, zaś dla 82 proc, zatrudnio
nych przypadał w ciągu dwu tygodni do
datkowo 1 dzień wolny.

Reforma czasu pracy na Węgrzech po
łączona była z reformą ekonomiczną. Za
kończenie jej przewidziane na 1970 r. zo
stało przesunięte na lata następne.

JUGOSŁAWIA
W 1961 r. zezwolono radom robotni

czym skracać czas pracj’ z 48 do 45 go
dzin tygodniowo — po uzgodnieniu z od
powiednimi organami rad narodowych i 
przy zachowaniu warunków określonych 
przez rząd.

Nowa Konstytucja SFR, Jugosławii z 
1963 r. zagwarantowała pracującym 42- 
godzlnny tydzień pracy, jako maksymal. 
ny wymiar. Oznaczało to 3 soboty Wol
ne w okresie 4-ch tygodni. Wydana w 
dwa lata później ustawa sprecyzowała 
szczegółowe warunki na Jakich w ciągu 
5 lat od daty ogłoszenia ustawy, przed
siębiorstwa wszj'stkich działów gospoCar- 

v k| narodowej dokonają przejścia na 
42-godzlnny tydzień pracy.

Wydanie ustawy poprzedził 2-letn! eks
peryment rozpoczęty na próbce 3 proc, 
przedsiębiorstw, obejmujących 10 proc, 
zatrudnionych, a następnie rozszerzony. 
W eksperymencie obejmującym swym 
zasięgiem wszystkie działy gospodarki 
narodowej, najliczniej reprezentowane 
były: przemysł I górnictwo.

Celem tych prób było wykrycie rezerw 
i szukanie dróg pokrycia ubytku czasu 
pracy i wzrostu wydajności pracy, aby 
zapewnić wykonanie planowych wiel
kości produkcji, zachowanie planowane
go tempa wzrostu dochodu narodowego 
1 nieobnlżanle płac roboczych.

Pozytywne wyniki eksperymentu były 
podstawą do dalszych prac przygotowaw
czych powszechnego przejścia na skróco
ny wymiar czasu pracy. Zakończenie re
formy przewidziano na okres 1979—1971.

Stwierdzić należy, że warunkami, 
jakie przyjęto w krajach socjali
stycznych przy skracaniu czasu pra
cy (głównie w działach produkcyj
nych) było:
• całkowite wykonanie rocznych 

zadań planowych bez dodatkowego 
wzrostu zatrudnienia przy jedno
czesnym ograniczeniu godzin nad- 
liczbowych,
9 wyrównywanie zmniejszonego 

funduszu czasu pracy ulepszeniem 
organizacji pracy, przedsiębiorstw, 
przedsięwzięciami raejonalizator- 

skimi, pełnym wykorzystaniem fet. 
niejących rezerw,
• niezmniejszanie planowego tem

pa przyrostu dochodu narodowego, 
jak również niezmniejszanie pozio
mu plac roboczych.

Poza okresowymi zakłóceniami w 
Czechosłowacji co wiązało się z sy
tuacją polityczną tego kraju — ana
lizy dokonane w pozostałych kra- 
jach socjalistycznych (będące rn. jn> 
przedmiotem konferencji RWPG w 
1969 r. ty Bratysławie) wskazują, 
że warunków tych dotrzymano. Do
świadczenia tych krajów świadczą 
o tym, że reformy czasu pracy — 
służąc interesom pracowników — 
przyczyniają się równocześnie do 
wykorzystania rezerw produkcyj
nych, podnoszenia wydajności pra
cy i usprawnień organizacji pracy, 
co niweluje koszty reformy.

A o-to niektóre dane obrazujące e- 
konomiczny aspekt reformy czasu 
pracy. Np. w ZSRR podkreśla się 
wzrost ilościowy i jakościowy pro
dukcji, a także poprawę rytmicz
ności produkcji — jako wynik skra
cania czasu pracy. Wzrost produkcj; 
nie wiązał się ze zwiększeniem za
trudnienia, lecz następował poprzez 
wzrost wydajności pracy, lepsze wy
korzystanie czasu pracy, skrócenie 
przestojów, spadek nieobecności u- 
sprawiedliwionej i nieusprawiedli
wionej. Np. w mieście Perm w 
przedsiębiorstwach, które przeszły 
na 5-dniowy tydzień pracy wydaj
ność pracy robotników wzrosła o 
9—17 proc., w zakładach przemy
słowych i fabrykach obwodu Iwa
nowskiego — o 13 proc., straty cza
su z powodu zwolnień na załatwia
nie spraw administracyjnych 
zmniejszyły się o ponad 13 proc., 
przestoje wewnątrzzmiamowe o nie
mal 20 proc. W przemyśle w latach 
1956—60 w okresie skracania czasu 
pracy z 46 do 41 godzin obserwowało 
się w ZSRR następujące trendy 
wzrostu wydajności pracy na tle 
skracania czasu pracy:

1955 1956 1957 1958 1959 1960

Roczna wydaj
ność pracy 100 107 114 120 127 132 
Tygodniowy
czas pracy 100 96.3 94.1 92,1 91,6 84(1

Źródto: Narodnoje Chozlajstwo SSSR w 
1963 god. — Gosstatlzdat 1965, s. 62—63

Analizy dokonane na Węgrzech i 
porównanie wskaźników ekonomicz
nych przedsiębiorstw, które skróciły 
czas pracy z pozostałymi pokazuje, 
że wszystkie wskaźniki przedstawia
ły się korzystniej w tych przedsię
biorstwach, które wprowadziły krót
szy wymiar czasu pracy, (wskaźniki 
1968: 1967). Przedsiębiorstwa, które:

skróciły nie skróciły 
czas pracy czasu pracy

wartość produkcji
globalnej 107,7 100,2

Liczba zatrudnionych 103,9 104,1
Liczba robotników 102,7 103,4
Wydajność:
— na 1 zatrudnionego 104,1 102,0
— na 1 robotnika 105.0 102,7
— na 1 godz. roboczą 110,3 104,1
Stopień pokrycia 
wzrostu produkcji 
wzrostem wydaj-
.-jno.Sęl„prący -64,3.. .44,3%.
,Gbd;iiay.i;naMllcŁnow
1968 r. w W/» godzin 

■ przepracowanych 1,9

Nawet w krajach o wysokim wy
korzystaniu zdolności produkcyjnych 
np. w NRF ocenia się, że skracanie 
czasu pracy miało ogólnie biorąc 
mały wpływ na wzrost i zmiany w 
strukturze zatrudnienia, a obawy, 
że reforma czasu pracy poważnie 
zaważy na rynku pracy okazały się 
bezpodstawne. Większość przedsię
biorstw — wobec pełnego wykorzy
stania siły roboczej na rynku pra
cy — szukała rezerw ‘zatrudnienia 
we własnych zakładach, przede 
wszystkim w drodze ulepszeń orga
nizacyjnych i techniczno-produk
cyjnych.

Stwierdza się, że skrócenie czasu 
pracy było w wielu zakładach bodź
cem do wprowadzenia postępu tech
nicznego. Przełamane zostały trady
cyjne poglądy na tę sprawę i zli
kwidowano pewien zastój w postę
pie, który istniał w niektórych ga
łęziach.

W NRF oceniono, że skrócenie 
czasu pracy jest właściwym środ
kiem zapewnienia wzrostu gospo
darczego. Statystycznej stracie licz
by godzin pracy przeciwstawia się 
o wiele ważniejszy „dynamiczny" 
zysk przez wprowadzenie postępu 
technicznego.

Badania wykazują, źe skrócenie 
czasu pracy stało się bodźcem do 
racjonalizacji, czyli — choć nie bez
pośrednio — doprowadziło do pod
niesienia zdolności produkcyjnych.

Podkreśla się też wzrost wydaj
ności pracy na skutek zwiększenia 
wypoczynku fizjologicznego i lepszej 
regeneracji sił.

Podobnie w Szwecji stwierdza się, 
że równolegle ze skracaniem czasu 
pracy nastąpił wzrost wydajności 
pracy i wzrost zarobków, co spra
wiło, iż reforma. czasu pracy nie 
odbiła się negatywnie na gospodarce 
narodowej, przynosząc jednocześnie 
światu pracy zwiększoną ilość czasu 
wolnego.

Jakie konsekwencje ekonomiczne 
pociągnęłaby za sobą reforma czasu 
pracy w Polsce?

Opracowane dla celów badaw
czych wstępne propozycje zakładów 
pracy .różnych branż wskazują na 
realność sukcesywnego wprowadza
nia 5-dniowego tygodnia pracy w 
oparciu o zasadę wygospodarowa
nia niezbędnych na ten cel środ
ków w ramach rezerw przedsię
biorstw. .

Dla zweryfikowania tych założeń, 
niezbędne jest zorganizowanie — 
wzorem innych krajów •— ekspery
mentu, obejmującego reprezentacyj
ną grupę przedsiębiorstw.

WYKORZYSTANO ZRODLA: Czas pra
cy 1 Jego skracanie. Materiały zagranicz
ne Instytutu Pracy. Zeszyt 66. War- awa 
1970 r.; Z. Milobedzki — Czas pracy i le
go skracanie w ZSRR. Wyd. Instytutu 
Pracy. Warszawa 197(1 r.: Pięciodniowy 
tydzień pracy w ZSRR, Materiały zagra
niczne Instytutu Pracy (tłumacz, z ros.l 
Nr 29. 1968 r.; Materiały na konferencie 
RWPG, poświecona skracaniu czasu pra
cy i lego wpływu na wydajność mace- 
Bratysława 7—9 październik 1OT9 r Opra
cowanie Ministerstwa Pracy i Spraw So
cjalnych CSRS na temat skracania czasu 
pracy, Praga 1970 r.



KOOPERACJA

ODLEWY

JERZY BUCZKOWSKI

PRZECIĘTNA PŁACA 
REALNA W 1971 R.

Jednym z ważnych ogniw naszej gospo- 
□arki jest odlewnictwo dostarczające in- 
nym gałęziom przemysłu wyroby finalne, 
jak również półfabrykaty stanowiące po 
dalszej obróbce części składowe wyrobów 
gotowych. Duża część tych wyrobów jest, 
w zasadzie niemożliwa do wyprodukowania 
przy zastosowaniu innych metod, ze wzglę
du na skomplikowaną geometrię, precyzyj
ne „zwymiarowanie" i daleko posuniętą 
miniaturyzację.

N A marginesie problemów' kooperacyj
nych zetknęliśmy się ■ w wielu gałę
ziach przemysłu z niedostatecznym za
opatrzeniem w odlewy. Jednocześnie 
produkcja odlewów w Polsce jest' dość 

•wysoka, w 1970 r. wynosiła 1 781 tys. 
ton. co daje w przeliczeniu na’ l mieszkańca 

kg, ZSRR— 75 kg, Wielka Brytania — 72 kg-. 
dane z 1968 r.), Więc skąd’ u nas deficyt? ' : /

POTRZEBY A PRODUKCJA
Czy i w jakim stopniu odlewnictwo nasze nie 

nadąża za potrzebami .'innych dziedzin gospo
darki? Mimo niewątpliwego postępu (przede, 
wszystkim ilościowego) odlewnictwa obserwu
jemy pogłębiający się z roku na' rok deficyt 
odlewów. ?

I tak np, w zakresie odlewów z żeliwa sza
rego wyrażał się on .na początku 1971 r cvfrą 
51,5 tys. toń (obecnie 10—15 tys.1 ton), z żeliwa 
ciągliwego 1,5 tys. ton (niedobór możliwy dó 
usunięcia przez import z .krajów kapitalistycz
nych), odlewow ze stopów metali nieżelaznych 
7 tys. ton (obecnie 2 tys, ton, główną przyczyną 
jest brak surowców).

Pozornie sprawa jest oczywista; wiemy ja- 
kich odlewów nam.1 brakuje i znamy w 'przy
bliżeniu brakujące ilości. Rzeczywistość jeśf jed
nak nieco inna. /Znając zdolności produkcyjne 
i ich przyrost, znając wielkość 'produkcji glo
balnej w przekroju asortymentowym, dysponu
jąc wreszcie danymi dotyczącymi przyrostu 
produkcji — nie potrafimy jednak ściśle zapla
nować, ile i jakich odlewów potrzeba riam ■ w 
skali kraju.

Nie dysponujemy szczegółowym /rozeznaniem 
zapotrzebowania w aspekcie ilościowym i para
metrów jakościowych. A "źle' bilansowanie' po
ciąga za sobą szereg niekorzystnych zjawisk 
w postaci nierytmiczności produkcji, przesto
jów, zwyżki kosztów własnych itp. W wyniku 
tego produkcja odbywa się ,,na styk”, co ro
dzi szereg niepożądanych i wciąż zmieniających 
się odcinkowych niedoborów. -

Produkcja odlewów zaliczana jest do działów 
gospodarki bardzo materialochlonnych, praco
chłonnych, kapitałochłonnych, a co za tym idzie 
również mało opłacalnych. Jest to gałąź pro
dukcji przemysłowej, w której nawet duże na
kłady dają'małe przyrosty produkcji, rentow
ność odlewni jest bardzo niska i to rzutuje w 
zasadniczy sposób ha stosunek producentów do 
produkcji odlewów.

Największy udział w kooperacyjnych dosta
wach odlewów w skali kraju ma resort MPC 
w wysokości 60 proc, tej kooperacji. Życzenia 
resortów zabezpieczenia ich potrzeb w odle
wy — adresowane są w tym układzie do re
sortu MPC, którego wskaźniki wykorzystania 
mocy posiadanych odlewni są jednak najwyż
sze w skali krajowej i w konsekwencji moż
liwości uzyskania większych przyrostów pro
dukcji (w stosunku do innych resortów) są tu 
najmniejsze.

wiele przedsiębiorstw wysuwa pod adre
sem gestora — Zjednoczenia Przemysłu Wyro
bów Odlewniczych — wygórowane (w stosunku 
do rzeczywistych potrzeb, wynikających z za
planowanego wzrostu produkcji) zapotrzebowa
nie na odlewy. Odbiorcy odlewówz zaniżają 
przy tym możliwości produkcyjne własnej ba
zy odlewniczej.

W wyniku weryfikacji zgłaszanych przez od- 
biorców zapotrzebowań okazuje się, że ich fak
tyczne potrzeby są dużo niższe, ale dążą oni 
po prostu do zmniejszenia własnej produkcji 
odlewniczej — produkcji z ich punktu widze
nia nieopłacalnej. Producenci wyrobów final
nych dążą w ten sposób do rozwijania więzi 
kooperacyjnych w zakresie odlewów i obarcza
nia kłopotami z tego tytułu innych. Zaliczają 
przy tym otrzymywane dostawy wyrobów od
lewniczych do wartości produkcji własnej, co

pozwala _im na wykazanie sztucznego wzrostu 
osiąganej przez mich produkcji. Dysponują jed
nocześnie, nie wykorzystanymi' rezerwami pro
dukcji odlewów.

Ta sytuacja sprawia, że nasuwają się oczy
wiste pytania: Kto ma rozwijać produkcję 'od
lewów.- maszynowych? Kto jest, a kto powinien 
być gestorem w zakresie odlewów?

GESTIA, ALE JAKA?
W chwili obecnej odlewy wykonują w za

sadzie wszyscy, tzn. odlewnie jako wyspecja
lizowane wydziały produkcyjne wielu zakła
dów, odlewnie zjednoczeń, branżowe i resor
towe. W sumie jest ich około 600, zrzeszonych 
w kilkunastu resortach podległych około 100 
zjednoczeniom.

Gestorem — raczej umownym — jest ZPWO 
w Radomiu, którego zadanierri jest zabezpie
czenie potrzeb "w odlewy wszystkich potrzebu
jących tego artykułu producentów krajowych. 
Specyfika zjednoczenia (odlewy rynkowej wska
zuje jednak, że wybór gestora był raczej błęd
ny. Gestia ta ma przy tym charakter wyłącz^ 
nie formalny, gdyż zjednoczenie nie posiada 
szerokiego wachlarza uprawnień, umożliwiają
cego skuteczne wywieranie nacisków na pro
ducentów odlewów. Charakter powiązań koope
racyjnej produkcji odlewów z przemysłem i ich 
siła. wskazuje, że gestorem -powinno być raczej 
Zjednoczenie Hutnictwa Żelaza i Stali, pracu
jące przede wszystkim dla potrzeb przemysłu) 
Trudno jest w tej chwili dać zdecydowaną od
powiedź w zakresie gestii,' jej zakresu i wy
razu, jak również organizacji produkcji odlew
niczej. Problem nie polega jednak na,oznacze
niu, jaki rodzaj odlewni rozwijać. Sprawą 
o wiele istotniejszą jest wykorzystanie ich peł
nych zdolności produkcyjnych i możliwości w 
tym zakresie. Podstawową wyda je się tutaj 
sprawa tzw. małego postępu rozumianego jako 
poprawa organizacji pracy, Zwiększenie wskaź
nika zmianówośći, wzrost wydajności pracy, 
wprowadzanie postępu technicznego itp.

Nieporozumieniem .byłoby bowiem stwier
dzenie, że deficyt wyrobów odlewniczych moż
liwy ' jest jedynie .do rozwiązania na drodze 
budowy nowych odlewni.'Stanowisko takie jest 
korzystne dla inwestora i wykonawcy, gdyż 
zwiększa moc,’ przerobową, koliduje tp jednak 
z interesem ogólnospołecznym. Właściwą dyo- 
gą jest pełne wykorzystani i^ródukcyj-'
nych tkwiących w odlewnictwie oraz, inwesty
cje modernizujące, nakierowane .na automaty
zację i mechanizację procesu technologicznego', 
wzrost wydajności pracy i rozwój 'technologii 
materiale- i pracooszczednych. ;

PROBLEM JAKOŚCI
Sprawy odlewnictwa rozpatrywane. są z re

guły w aspekcie ilościowym. A problem do
tyczy w o wiele większym stopniu jakości.

Produkcja odlewów w Polsce charakteryzuje 
się zbyt dużym zużyćiem materiałów. Udział 
wartości zużytych materiałów kształtuje się w 
bardziej uprzemysłowionych krajach na pozio
mie dużo niższym.

Zbyt duże zużycie surowców w procesie pro
dukcyjnym‘.wynika ze stosowania przestarza
łych technik odlewniczych. Metodą kokilową, 
pozwalającą na otrzymaniu odlewów o wyż
szym stopniu dokładności, wykonuje się w Pol
sce tylko 2,7 proc, odlewów, gdy np. w prze
myśle ZSRR — 11,5 proc. Metodą odśrodkową, 
dającą również wyroby o wysokim stopniu pre- ' 
cyzji, a obok tego cienkościenne, wykonujemy 
około 8 proc, odlewów, podczas gdy w kra
jach rozwiniętych wskaźnik ten wynosi 10—12 
proc. Odlewy wysokojakościowe ze stopów me
tali nieżelaznych stanowią u nas tylko około 
20 proc, produkcji, podczas gdy udział ten wy
nosi: w NRF — 38 proc.; w -USA — 93 proc., 
a w innych krajach o rozwiniętym potencjale 
wytwórczym średnio 45 proc.

W dalszym jednak ciągu istnieje tendencja 
do ilościowego wzrostu produkcji odlewów, a 
sprawa ich jakości traktowana jest margine
sowo. Istniejący bowiem dotychczas układ mier
ników oceny pracy odlewni (zadania tonażowe) 
nie stanowił zachęty do rozwijania produkcji 
odlewów pracochłonnych, skomplikowanych i 
wagowo .lżejszych. Zachęcał on raczej do pre
ferowania technologii materialochlonnych, gdyż 
im większa była produkcja ważona w tonach, 
tym większe były premie dla załogi.

Również odbiorca nie żąda odlewów bardziej 
dokładnych, wymagających minimalnej obrób
ki, lżejszych, trwałych, jednym słowem bardziej

nowoczesnych, gdyż stopień nowoczesności pro
dukowanych przez niego wyrobów finalnych 
nie stawia odlewom takich wymagań jakościo
wych.

Postęp techniczny odbiorcy powinien wyprze
dzać postęp tego typu w gałęzi wtórnej, jaką 
jest odlewnictwo, powinien być tą pompą ssącą 
żądającą wyrobów o wysokim stopniu nowo
czesności. Zwłaszcza, że istnieje możliwość 
zmniejszania niedoboru odlewów właśnie po
przez wdrażanie technologii podwyższających 
walory jakościowe wyrobów odlewniczych 
(trwałość, precyzję). Jest to sprawą niebaga
telną, szczególnie w zakresie odlewów nieże
laznych, gdzie stosowanie' metod tradycyjnych 
sprzyja niszczeniu bardzo drogiego materiału 
wsadowego. Decydujący' głos należy jednak do 
odbiorcy, który może oddziaływać na produ
centa.

Producent odlewów sam się.do tego nie kwa
pi, bo po co, skoro nikt'tego nie żąda. Wydaje 
się jednak, że zapotrzebowanie powstawałoby 
równolegle z opanowywaniem produkcji. Do
wodzi tego przykład NRD, gdzie zbudowano 
dużą’ odlewnię precyzyjną (mimo braku zapo
trzebowania na tego , typu wyroby), a w chwili 
obecnej odlewnia ta nie jest w stanie wyko
nać wszystkich zamówień.

KIERUNKI USPRAWNIEŃ
Odlewnictwo nie ma jednego gospodarza i nie 

należy przypuszczać, aby go. miało w najbliż
szym. czasie, bo nierozerwalne są związki wielu 
odlewni z macierzystym zakładem, istnieje ko
nieczność dostosowania produkcji; odlewów do 
rytmu ich produkcji finalnej itp.

Zachowanie obecnej struktury organizacyjnej 
wymaga jednak posunięć, które usprawnią sam 
proces produkcji, jak również umożliwią pełną 
i wszechstronną ‘koordynację międzyresortową 
w zakresie odlewnictwa. Do realizacji tego nie
zbędne‘jest powołanie w resortach wyspecjali
zowanych, silnych komórek d/s odlewnictwa zaj
mujących się badaniem zapotrzebowania na od
lewy, jego weryfikacją, jak również sprawami 
postępu ; technicznego w zakresie technologii.

Odlewnictwo jest nie tylko dostawcą półfa
brykatów dla innych gałęzi produkcji, ale rów
nież producentem wyrobów gotowych np. dla 
budownictwa; itp. I Xv : zakresie produkcji ryn
kowej działają również ańtybodźcę oszczędności 
materiałowych, postępu- technicznego ■ itp.

Rozwiązanie problemów kooperacyjnych w za- 
,kresie odlewów maszynowych nie powinno od
bywać się na zasadzie obarczania tym kogoś 
innego i np. uszczuplania produkcji rynkowej. 
Powinno ono mieć charakter optymalizacji, roz
wiązującej problem na dłuższy okres czasu, a 
nie doraźnie.

Produkcja rynkowa ma cechy umożliwiające 
jej wydzielenie, specjalizację i koncentrację ze 
względu na charakter wyrobów, długość serii, 
prostą geometrię itp. Produkcja w wyspecjali
zowanych zakładach, wydłużanie serii, koncen
tracja produkcji na dużych przestrzeniach, wdra
żanie odlewania kokilowego i precyzyjnego po- • 
winna przynieść obniżkę kosztów produkcji wy
robów rynkowych.

Jest sprawą oczywistą, że odlewnictwo nie 
obędzie się bez inwestycji, gdyż uruchomienie 
nowych technologii, automatyzacja i mechaniza
cja procesów pociągnie za sobą potrzebę częś
ciowej lub całkowitej zmiany wyposażenia. Na
kłady inwestycyjne na odlewnictwo na lata 1971 
—75, w sumie 16 mld zł, jakkolwiek duże, nie 
rozwiążą procesu do końca. Potrzeby 600 istnie
jących odlewni i budowy nowych obiektów 
sprawiają, że. zasadniczą sprawą staje się roz
dział tej sumy w sposób najbardziej racjońalny 
z punktu widzenia interesu ogólnospołecznego.

W związku z tym należy przede wszystkim 
modernizować istniejącą bazę wytwórczą na dro
dze remontów, rekonstrukcji itp., wdrażać na 
szerszą skalę postęp organizacyjny, dążyć do 
podwyższenia wskaźnika zmianowości i między 
innymi na tej drodze uruchamiać rezerwy pro
dukcyjne odlewni.

Wreszcie sprawa miernika oceny produkcji 
odlewniczej. Trudno wysunąć jakąś konkretną 
propozycję w tym zakresie, ale praktyka gospo
darcza wykazała, że obowiązujący .miernik —. 
tonaż, jest w zasadniczej sprzeczności z celami 
naszej gospodarki. Należy założyć, że przyszłe 
rozwiązanie będzie zmierzało do nakierowania 
miernika oceny (bądź systemu mierników) od
lewnictwa na oszczędną gospodarkę surowcami 
i będzie jednocześnie zielonym światłem dla po
stępu technicznego dającego wzrost wartości u- 
żytkowej wyrobów odlewniczych.

Zanotowane w II kw. br. osłabie
nie tempa wzrostu przecietnei płacy 
nominalnej * (z 5,2 proo. w I kw. br. 
do 3,8 proc, w II kw.) nie oznacza, 
że podobnie ukształtowały sie zmiany 
w tempie wzrostu przeciętnej płacy 
realnej. Koszty utrzymania bowiem, 
które- w I 'kw. br. wykazywały 
wzrost w granicach 1,8 proc, w II 
kw. br. spadły, poniżej II kw. ub. r. 
(o 1,1 proc,), W konsekwencji prze
ciętna płaca realna.’ która w I kw. 
br. była o ok. 3.5 proc, wyższa niż 
przed rokiem, w II kw. br. przewyż
szyła poziom z ub. r. o ok. 5 proc. 
Łącznie natomiast za cały okres . 1, 
półrocza wzrost przeciętnej płacy re
alnej szacowany jest na* 43 proc.

Jeśli’uda” się utrzymać ceny arty
kułów rynkowych w II półroczu na 
niezmienionym poziomie, to- sądząc 
z tendencji wzrostu plac można . p- 
czekiwać, że przeciętna płaca realna 
w skali całego br. wzrośnie o ok. 
6 proc. Będzie to najwyższe od lat 
nie notowane tempo wzrostu przecięt
nej płacy realnej. (Sb)

WZROST POGŁOWIA 
TRZODY A POZIOM 
HODOWLI

Sadząc z wyników czerwcowego 
spisu rolnego, zgodnie, z wcześniej
szymi przewidywaniami. nastąpił dość - 
znaczny wzrost pogłowia trzody 
chlewnej w indywidualnych gospo
darstwach chłopskich (o ok. 13 proc, 
powyżej czerwca ub. r.). Najbardziej, 
wzrosło jednak pogłowie prosiąt w 
wieku poniżej 3 miesięcy (o 16 proc.) 
oraz tuczników w wieku 6 do 3 mie- 
sięcy (o 13,5 proc.). Natomiast po
głowie tuczników w wieku powyżej 
9 miesięcy było niższe niż przed ro
kiem (o ok.' 2 proc.).

Oznacza to, że większego wzrostu 
podaży żywca na punktach skupu 
można się spodziewać od września— 
października br. Jeśli chodzi jednak 
o absolutny poziom tej podaży, to 
uwzględnienia wymaga fakt, że od-' 
notowany w czerwcu br. wzrost po
głowia trzody chlewnej pozwolił na 
osiągnięcie w liczbach bezwzględ
nych w indywidualnych -gospodar
stwach rolnych ok. , 13,2 min sztuk 
trzody, tj. o ok. 1,5 min sztuk wię
cej niż przed rokiem. Jest to jednak 
poziom niewiele tylko' wyższy niż w 
1969 r., gdy pogłowie trzody w in
dywidualnych gospodarstwach- szaco
wano na ok. 12.7 min sztuk.

Łącznie z hodowlą w ■ gospodar
stwach państwowych szacuje się; że 
pogłowie trzody w czerwcu br. wy
niosło ok- 15 min szt. i było o ok. 
0.7 min sztuk wyższe niż w szczy
towym 1969 r.

Osiągnięte postępy w zestawieniu ż 
istniejącymi potrzebami sa więc je
szcze nie dość wydatne. Wzrost licz
by macior w wieku powyżej 6 mie
sięcy (o ponad 15 proc.) wskazuje, że: 
nadał -utrzymuje się tendencja do, 
szybkiego rozwijania hodowli. O jej’ 
utrzymaniu lub osłabieniu zadecydu
ją tegoroczne zbiory ziemniaków.

(Sb)

ZMIANY CEN 
W OBROTACH 
MIĘDZY ROLNIKAMI

Obserwowany.'-w połowie br. układ 
cen w obrotach pomiędzy rolnikami 
wskazuje, że w porównaniu z analo
gicznym okresem ub. r. dość znacz
nie wzrosły ceny krów dojnych (śre
dnio o ok. 8 proc.) i prosiąt .na chów 
(o ok. 17 proc.) przy nieznacznym 
wzroście cen żyta (o 3 proc.) -oraz 
nieznacznym spadku cen ziemniaków 
(o 9,8 proc.) i siana łąkowego, (o 
4,6 proc.).

Najwyższy wzrost cen krów doj
nych w obrotach między rolnikami 
zanotowano w woj. .białostockim i 
kieleckim (o 18 proc.) oraz lubelskim 
(o 11 proc.), -łódzkim i warszawskim 
(o ponad 9 proc.). Najwyższy: wzrost 
cen prosiąt na chów wystani) w 
woj. warszawskim (o 29 proc.), ko
szalińskim (o 25 proc.) i białostoc
kim (o 23 proc.) oraz bydgoskim i 
gdańskim (w granicach 23 proc.). Te 
tereny wykazują największe zainte
resowanie rozwojem hodowli; czeniu 
sprzyja lepsza niż przed rokiem sy
tuacja paszowa. O właściwym jednak 
ukształtowaniu cen w 'obrotach mie
dzy rolnikami zadecydują tegoroczne 
zbiory. ' ■

Już jednak dane z czerwca br. 
wskazują, że nadal trzeba' sie liez- ' 
z utrzymaniem znacznych dyspronor- 
cji w sytuacji paszowej, czego wy
razem sa znaczne międzywojewódz
kie różnice w cenach pasz. Np. ce
na żyta w czerwcu lir. wahała się 
od ok. 350. zł za 1 q -w białostockim, 
koszalińskim i opolskim do ponad 
400 zł w. bydgoskim, krakowskim, 
poznańskim i warszawskim. Cena 
siana łąkowego "wahała - sie od nie- 
całych 100 zł za 1 q w koszalińskim, 
i olsztyńskim do ponad 140 zł w 
katowickim, krakowskim i łódzkim.

Pomimo stosowani- akcji interwen- 
evinei znaczne różnice wystm?' 
również w cenach prosiąt na chów 
(od ok. 540 zł za 1 szt. w białostoc
kim,. bydgoskim-i lubelskim do po
nad 600 zł w katowickim, krakow
skim. rzeszowskim i wrocławskim). 
Różnice w cenach krów dolnych do
chodzą. do 2 tys. zł (od 3,4 tys. zł 
w- rzeszowskim i lubelskim do 7,5 
tys., 7.1 we wrocławskim i opolskim). 
Częściowo Jest to uzasadnione jakoś
cią, bydła dojnego.

Faktem pozostaje jednak, że duże 
różnice terytorialne w cenach pasz 
i zwierząt gospodarskich wskazują 
na potrzebę bliższej analizy tego za
gadnienia i rozwoju akcji interwen
cyjnej państwa. (Sb)

RÓŻNICE TERYTORIALNE 
W TEMPIE WZROSTU 
PRODUKCJI

Jak wiadomo różnico międzywoje
wódzkie w tempie wzrostu produkcji 
przemysłowej wymagań oceny t 
dwóch punktów widzenia:
• z punktu widzenia stopnia przy

śpieszenia rozwoju regionów słnbM 
rozwiniętych, tj. wyrównywania mię
dzywojewódzkich dysproporcji roz
woju,-.
' • z punktu : widzenia popraw v wy
korzystania możliwo^i mniej kapita
łochłonnego rozwoju produkcji w 
województwach hardziej gospodarczo 
rozwiniętych w oparciu o inwestycje 
komplementarne i lepszo wykorzy
stanie posiadanych urządzeń.

Dane za I półrocze br. wykazu
ją, że najszybsze tempo wzrostu pro
dukcji globalnej przemysłu osiągnę
ły w tym okresie miasto Warszawa 
(11,6 proc.), woj. szczecińskie i war
szawskie (ponad 9 proc.) oraz lubel
skie i olsztyńskie (ok. 9 proc.). Naj
niższe natomiast — miasto Łódź (2.8 
proc.) oraz. Wrocław.* woj. katowic
kie. koszalińskie, krakowskie i poz
nańskie (w granicach 5 proc.).

Charakterystyczne jest przy tym, 
że województwa legitymujące się 
szczególni» wysokim tempem rozwo
ju 'produkcji, osiągnęły go głównie 
w wyniku rozwoju przemysłu klu
czowego, przy słabym tempie rozwo
ju przemysłu terenowego. Wyjątkiem 
jest województwo lubelskie, gdzie 
tempo wzrostu produkcji przemysłu 
kluczowego i terenowego było po
dobne. W województwach natomiast 
o słabym tempip wzrostu produkcji 
relatywnie szybciej wzrastała pro
dukcja przemysłu terenowego.

Osiąganie w I półroczu br. przez 
niektóre województwa relatywnie 
wyższego tempa wzrostu produkcji 
deerdowało oddawanie do eksploa? 
tacji nowych obiektów, głównie w 
przemyśle kluczowym, które częścio
wo było powiązane z wyrównywa
niem dysproporcji rozwoju regionów. 
Dostępne dane nip pozwalnia nato
miast na bliższą ocenę jak na wzrost 
produkcji rzutowała intensyfikacja 
produkcji. W tym celu trzeba by <>• 
pracować zestawienia charakteryzu
jące przyrosty produkcji w nowych 
obiektach i w obiektach istnieją
cych w ujęciu regionalnym. (Sb)

CZYNNIKI ZMIAN 
W KOSZTACH 
UTRZYMANIA

Obserwowany w II kw. br. spadek 
kosztów utrzymania o 1.1 proc, po
niżej II kw. ub. r. nastąpił' głównie 
w wyniku decyzji Rządu o przywró
ceniu cen żywności sprzed 13 grud
nia -1970 T.,- przy utrzymaniu obniżo
nych w grudniu cen artykułów nie- 
żywnościowych. W konsekwencji w 
rachunku kosztów’ utrzymania w TI 
kw. ' br. :kq^ żywności, >a o 0;6 
proc, 'wyźsżę niż przed ■ rokiem, 
głównie w związku ze wzrostem cen 
mięsa I nabiału w obrotach targo- 
,wiskowych, czemu ,, snrzvialy braki 
zaopatrzenia oraz w związku z ten-' 
ńencja zwyżkowa cen owoców’ i pod
wyżka cen używek (kawa). ;

; Koszty nabycia artykułów nleżcw- 
nościowych w II kw. br. bylv o 4,7 
proc, niższe niż nrzed rokiem/ Wpły
nęło na to obniżenie cen nabytych 
przez ludność tkanin (o 9.3 proc.), 
odzieży (o 7,2 proc.), artykułów go
spodarstwa domowego (o . 5.4 proc.), 
wyrobów farmaceutycznych’ (o 22.7 
pr.oc.), artykułów chemicznych i kos
metycznych (o 7,6 proc.) oraz arty
kułów muzycznych, radiowych i te
lewizyjnych (o 13 proc.). Równocześ
nie wzrosły jednak kosztv nabycia 
obuwia (o 0,9 nroc.). mebli (o’ 1 
proc.), oraz artykułów sportowych i 
sprzętu precvzvjno-optvcznego (o 2,5 
proc.). (Sb)

RÓŻNICE W CENACH 
TARGOWISKOWYCH

Dane za czerwiec br wskazują, te 
nadal utrzymują się znaczne równice 
międzywojewódzkie w cenach targo
wiskowych podstawowych produktów 
żywnościowych. Dotyczy to nie tyl
ko takich artykułów jak mięso, ma
sło czv jaja, gdzie znacznv wdH*w 
wywiera.ia na nie możliwości z^orn- 
trzenta i transportu, ale równ;eż ar
tykułów, których przerzuty mi-dzv- 
wojewódzkie nie* powinny przyspa
rzać większych trudności.

Okazuje się* np.. że cena targowis
kowa < cebuli. suchej w czerwca br. 
wahała sie od 4,5-5,5 zl zn l ksr w 
woj. białostockim, ^poznańskim, ko
szalińskim i zielonogórskim do 29 zł 
w Krakowie, 16 zł w gdańskim. 15 
zł w katowickim oraz 10 zł w Wir- 
szawie V szczecińskim.

Jeśli notowania cen targowisko
wych nie 'wrkazuja większych nie
prawidłowości. to konieczne wvd-ic 
sie wydatniejsze pogłębieni** analizy 
międzywojewódzkiej cen targowisko
wych i . podjęcie kroków zmie^z^i”- 
cych do zorganizowania wi«»kszvrh 
przerzutów nadwyżek ! towarowych 
oraz rozbudowy sieci handlu usno- 
Iccznionego, który powinien hamo- 
wać. nieuzasadnione wzrosty cen tar
gowiskowych wystęnninęo niektó
rych terenach. (Sb)
DOKOŃCZENIE NA STR. 12

Według danych GUS dochody 
brutto ludności z tytułu pracy w 
gospodarce uspołecznionej wzrosły 
“d 233.7 mld zł w r. 1965 do 333,8 
mld zł w r. .1970, czyli podczas 
ubiegłćj pięciolatki wzrosły one o 
42.8 proc., przy czym na kwoty te 
składały się (w mld zl):

1965 1970
osobowy fundusz plac 202,8 291,1
bezosobowy

fundusz plac itp. 7.5 11,1
nagrody itp. ' 10,8 • ,1.7,2
zasiłki pracownicze 12,6 . 14,4

Główną pozycję stanowi osobowy 
fundusz, płac (bez uczniów), który 
w ubiegłym pięcioleciu wzrósł o 
43.5 proc. Decydujący wpływ miało 
tu zwiększenie zatrudnienia w go
spodarce uspołecznionej o 17 proc., 
powodując wzrost funduszu plac o 
°k. 40 proc., przy równoczesnym 
wzroście płacy przeciętnej (który — 
jak widać — wiązał się głównie ze 
wzrostem zatrudnienia). Regulacje 
Plac dały tylko ok. jednej ósmej 
przyrostu osobowego funduszu płac.

Przeciętna miesięczna płaca brut
to wzrosła od ,2 013 zł w r. 1965 do 

2 459 zł w r. 1970, tj. o 22,2 proc, 
czyli średniorocznie w ubiegłej pię
ciolatce o 4,1 proc, (najwyżej, bo 
o 4,8 proc, w roku 1967, a najniżej, 
bo o 3,1 proc, w roku 1970). Zróżni
cowana dynamika wzrostu : przecię^ 
tnych płac w poszczególnych dzia
łach gospodarki narodowej spowo
dowała m.in. pewne ; zwiększenie 
rozpiętości plac między tymi, działa
mi, bowiem przeciętna płaca w le
śnictwie (stosunkowo najniższa) 
wzrosła Od 1'471 do 1 730 zł, . tj. o 
18 proc., natomiast przeciętna płaca 
w budownictwie (stosunkowo; ńaj-. 
wyższa) wzrosła od 2 378 do 2 963 zł, 
tj. o 25 proc! Przeciętna , płaca' w 
budownictwie była więc ; W; roku 
1970 o 20 proc, wyższa od' średniej 
dla całej gospodarki uspołecznionej, 
a płaca w leśnictwie o„30 proc.'niż
sza od tej średniej.

Równocześnie w ' strukturze ■ całe
go zatrudnienia zmalał odsetek pra
cowników zarabiających do 1000 zl 
miesięcznie: wśród pracowników fi
zycznych od 11,0' proc, we wrześniu 
1965 do 6.1 proc, we wrześniu 1970 
i analogicznie wśród - pracowników 
umysłowych od 4.5 proc, do 1,1 proc. 
Po podwyżce plac minimalnych w 

grudniu 1970 udział ten wśród pra- 
cowników fizycznych zmalał ,do 2,8 
proc., a wśród umysłowych do 0,2 
proc.

Wobec równoczesnego wzrostu u- 
działu płac najwyższych, pbnad 
5 tys. zł' (w latach 1965—1970 wśród 
pracowników fizycznych od 1,0 do 
3,3 proc., a wśród umysłowych od

PŁACE 1966-70
2,9 do 5,6 - proc:) - nie nastąpiły po
ważniejsze ; zmiany w. tzw. kwanty- 
lach rozpiętości plac, Otóż płaca, 
poniżej której zarabiało ■ 10 proc, o- 
gółu pracowników (w latach 1965— 
1970 dla Prac, fizycznych wzrosła 
ona od 970 do 1142 zł, a dla umy
słowych od 1174 do 1417 zł) była i 
jest ponad 3 razy niższa od płacy, 
powyżej której zarabiało .<10. proc, 
pracowników (dla • fizycznych' praca 
ta ■ wzrosła ód-:'-3 186 ; do 3866 •. zł, 
zaś ‘ dla umysłowych od 3.585 • do 
4 314 zł).

Jeśli chodzi o wynagrodzenia po
za osobowym funduszem płac — ich 
średnie roczne tempo wzrostu było' 
w ubiegłym pięcioleciu nieco wyż
sze, niż wzrost osobowego funduszu 
płac (o' 7,5 proc.) i wynosiło dla 
bezosobowego funduszu plac (łącz
nie z funduszem prowizji i honora
riów) 8,2 proc., zaś dla - nagród (z 

funduszu zakładowego itp.) i innych 
wypłat, nie objętych funduszem płac 
9,8 proc. W przeliczeniu na 1 za
trudnionego wynagrodzenia te wy
niosły średniomiesięcznie w 1965 r. 
184 zł; a w 1970 r. 244 zł.

Natomiast zasiłki pracownicze 
wzrosty stosunkowo nieznacznie (za 
całe pięciolecie — o 14 proc.), na co 
jednak złożył się m.in. dość duży 
wzrost wypłat z tytułu zasiłków 
chorobowych (od 3,3 do 5,4 mld zł, 
tj.<o 62 proc.) przy równoczesnym 
zmniejszeniu -wypłat na zasiłki ro

dzinne (od 8,8®do 8,4 mld zł, tj. o 
5 proc.). Spadek wypłat z tytułów 
zasiłków rodzinnych wiąże się ze 
zmniejszeniem liczby rodzin wielo
dzietnych. <

Podczas gdy dochody brutto z ty
tułu zatrudnienia w gospodarce u- 
spolecznionej’ Wzrosły o 21,7 proc., 
wzrost dochodów netto (tj. po po
trąceniu podatku od wynagrodzeń) 
był nieco wolniejszy i wyniósł 19,4 
proc. Przeciętna płaca miesięczna 
netto wzrosła od l 868 zł w r. 1965 
do 2 233 zł w r. 1970

W ubiegłym pięcioleciu, gdj’ prze
ciętna płaca nominalna netto też 
wzrosła o 19,4 proc., tj. o 3,5 proc, 
średniorocznie, koszty utrzymania 
zwiększyły się o 8,1 proc. (np. żyw
ność — o 7 proc., mieszkanie — o 
22 proc., alkohol i tytoń — o 29 
proc.), tj. o 1,6 proc, średniorocznie. 
Wobec tego przeciętna miesięczna 
płaca realna wzrosła o 10,5 proc., 
tj. o 2,0 proc, średniorocznie. Przy 
czym stosunkowo wyższy wzrost wy
stąpił na początku tego pięciolecia 
(np. w r. 1966 — o 3,3 proc.), a zna
cznie niższy na jej końcu (w r. 1970 
— o 1,4 proc.).

Ponieważ wzrost przeciętnej pła
cy realnej w poszczególnych dzia
łach gospodarki i dla poszczególnych 
kategorii pracowników nie bvl rów
nomierny (co pokazywaliśmy na 
przykładzie plac nominalnych), to 
wobec stosunkowo niskich przecięt- 
nych wskaźników wzrostu — dla 
wielu grup pracowników place real
ne w ogóle nie wzrosły lub w nie- 
Których przypadkach nawet uległy 
zmniejszeniu.

W całym pięcioleciu 1966—1970 
tempo wzrostu płac realnych w sfe
rze produkcji materialnej bvlo wol
niejsze od wzrostu produkcji czy
stej (tj. wytworzonego dochodu na
rodowego krajowego) i od wzrostu 
społecznej wydajności pracy, 1 tak 
w roku 1970 w stosunku do roku 
1965 przyrost średniej płac,- realnej 
na l proc, przyrostu produkcji czr 
stej wyniósł 0.3 a na 1 proc, prz- * 
tostu społecznej wydajności pracy — 0.6. (S)
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Instytut Uprawy, Nawożenia 
i Gleboznawstwa w Puławach, 
podobnie jak inne tego ro- 
dzaju jednostki, stariql przed 
szeregiem problemów związa
nych z realizacją nowej poli
tyki badawczej. Jednostka ta 
jeszcze niezupełnie okrzepła 
organizacyjnie po trzyletnim 
procesie deglomeracyjnym 
(przeniesienie Instytutu z War
szawy do Puław), a już wyło
niły się zupełnie nowe i nie
łatwe problemy.

IERWSZYM zadaniem o klu- 
| czowym znaczeniu był wy-

bór kierunków badań luję- I cie ich w jeden wspólny plan
■ badawczy obejmujący naj

bliższe pięciolecie. Poważne 
potraktowanie planu badań wyma-. 
gało przeprowadzenia szeregu prac- 
poprzedzających,» takich jak: in
wentaryzacji aktualnie prowadzo
nych problemów i tematów, ukoń
czenia wielu prac kontynuowanych 
od lat i opracowania wyników w 
formie syntez, przeprowadzenia 
weryfikacji pod rkątemich znacze
nia gospodarczego i wreszcie połą
czenie szczegółowych tematów ba
dawczych w problemy. Ujęcie w 
jeden wspólny plan . prowadzonych 
badań i nakreślenie drogi rozwoju 
na najbliższe lata okazało się moż
liwe i realne, chociaż nie brakło 
głosów powątpiewających w to, że 
zespół planujący osiągnie, postawio
ny ■ sobie cel.

W lipcu 1970 roku ukończone 
. zostały prace naci sporządzaniem 
pierwszego pięcioletniego, planu ba- 

' dań w IUNG. Duża. w’, tym nie
wątpliwie zasługą całego zespołu 
pracowniczego, który wychodzi z 

■założenia, że integracja badań na
ukowych, weryfikacja prowadzo
nych prac i planowanie badań na
ukowych, na obecnym etapie roz
woju gospodarczego kraju staje 
się koniecznością.' Ta zdecydowana' 
postawa stworzyła «odpowiedni kli
mat. a tym samym przyczyniła, się 
niewątpliwie do sprawnego prze
prowadzenia prac planistycznych i 
ich zakończenia.

Następnym etapem było , wpro
wadzenie od 1.1.1971 r. ewidencji 
czasu pracy przez tych pracowni
ków, którzy biorą bezpośredni u- 
dział przy pracach badawczych, a 
wkład ich pracy; da je się" określić 
w jednostkach czasu — godzinach.' 
Są to głównie pracownicy naukowi, 
inżynieryjno-techniczni i robotni
cy. Z obowiązku ewidencji \czasu 

pracy zostali zwolnieni, pracowni
cy administracji, obsługi /(dozorcy, 
portierzy, palacze c.o., sprzątaczki) 
i kierowcy samochodów. Ewidencja 
czasu pracy pozwoliła na ustalenie 
jednego z zasadniczych składników 
kosztów badań, tj, płac bezpośred
nich. . Stworzyło to tym samym 
da|śzą możliwość ustalenia w spo
sób bezpośredni składek ' ZUS.. U- 
stalenie udziału płac bezpośrednich 
i pośrednich dało początek ewi-. 
dencji kosztów w układzie kalku
lacyjnym.'

W tym .czasie, kiedy w IUNG 
powoli ale konsekwentnie wpro
wadzano ewidencję czasu pracy, 
stanowiącą podstawę kalkulacji, 

O NOWEJ POLITYCE BADAWCZEJ

RACHUNEK KOSZTÓW
EDWARD SYROKA

pojawiły się w prasie głosy kry
tyczne, które zresztą i do tej pory 
nie ustały, a kierowane są zwykle 
pod adresem nowego/ systemu fi
nansowego. Główne ostrze krytyki 
skierowane zostało na ewidencję 
czasu pracy. Zdaniem "Wielu kry
tyków prowadzenie kart pracy 
musi odbyć się z ogromną stratą 
czasu.. na: niekorzyść prąc koncep
cyjnych. Inni wysuwali tezę,, jako
by w dyscyplinach rolniczych w 
ogóle nie było możliwe nawet w 
przybliżeniu ustalenie a priori 
kosztów badań; uzasadniali to tym,' 
że badania nad problemem , trwają 
kilka lat, a przy tym działają nie
zależne siły przyrody.

Wysuwano również zastrzeżenia 
pod adresem źródła finansowania 
prac naukowo-badawczych, że ja
koby'finansowanie kredytem ban
kowym stwarzać miało chroniczny 
brak środków płatniczych, a jedy
nie stary system oparty na dota
cjach zapewniał prawidłowy do
pływ środków. '
' Znaleźli się i tacy, którzy w o- 

sobach głównych księgowych do
patrzyli się czołowych sprawców 
reform i pod ich adresem kiero
wali .swe zastrzeżenia

*

Za krótki jest jeszcze okres pró
by, aby można było ocenić, na ile 
wprowadzone rozwiązania przy po
mocy nowych instrumentów przy
służyły się głównemu celowi, tj. 
rozwojowi nauki i postępu tech
nicznego. Jednakże już dziś powie
dzieć można, że wysuwanych obaw 
nie potwierdziła praktyka. Przeję
cie przez banki finansowania prac 
badawczych odbyło się w jednos
tkach IUNG w sposób niedostrze
galny. O braku środków choćby 
przez1 jeden dzień nie mogło być 
mowy. Z prawdziwą przyjemnością 
należy odnotować fakt dużego zro

zumienia I życzliwego podejścia 
przez oddziały NBP do trudności 
jednostek, z jakimi się one spot
kały przy opracowaniu bądź uza
sadnianiu wniosków kredytowych, 
czy też z powodu braku komplet
nych planów finansowych. Dowo
dem tego jest-fakt, że banki-udzie
liły kredytu płatniczego do wyso
kości potrzeb w okresie do 31 
marca, a niektóre do 30 kwietnia. 
W następnej zaś kolejności załat
wione zostały pozytywnie wnioski 
o kredyt podstawowy.

Praktyka potwierdziła, że trafną 
drogę wybrały te instytuty, które 
zmiany systemu finansowego przy
jęły przychylnie, a reformę po
traktowały jako czynnik wspoma
gający rozwój nauki. Taka/ ocena 
pozwoliła . im na .natychmiastowe 
skupienie uwagi na rozwiązywaniu 
problemów dnia codziennego, wy
nikających z nowej sytuacji gos
podarczej jednostek. Mają one już 
poza sobą pewne opory psycholo
giczne, które zawsze w- większym 
lub mniejszym stopniu powstają w 
stosunku do tego co nowe, a tak 
często są wyolbrzymiane jako zbyt 
skomplikowane i zawiłe.

Nowy / system jest niewątpliwie 
złożony, a zalecane c rozwiązania 
szczegółowe nie zawsze odpowia
dają jednostkom, trafność zaś roz
wiązań zależy; często od struktury 
organizacyjnej instytutu. Komitet 
Nauki i Techniki wprowadził już 
do tego' systemu pewne uproszcze
nia i sygnalizuje dalsze. Wszelkie 
korekty idące w kierunku upro
szczeń są ze zrozumiałych wzglę
dów przyjmowane przychylnie i 
przyczyniają się do doskonalenia 
systemu. Zasadnicze trudności w 
realizowaniu planu badań nie wy
nikają jednak z mankamentów, 
których nie ustrzegł się także no
wy system, lecz z dziesiątków za

kazów, które nie wytrzymują pró
by czasu.

*

Chodzi głównie o wszelkiego 
rodzaju limity, które poważnie o- 
gcaniczają pole manewru gospodar
czego i często więcej szkodzą in- 

(teresowi społecznemu niż go wspo
magają. Jednym z wielu ograni
czeń jest limit kosztów podróży 
służbowych, a w ramach tego li
mitu obowiązuje dalsze limitowa
nie kosztów na samochody pry
watne używane do celów służbo
wych. Obok tego limitowane są 
również koszty samochodów służ
bowych. Koszty podróży, jak wia
domo, zostały zamrożone na pozio
mie wykonania w roku 1968, a w 
następnych latach pomniejszano-je. 
co roku o kilka procent. Dalsze 
zmniejszanie tych kosztów mogło
by odbić się niekorzystnie na roz
woju badań szczególnie w tych 
jednostkach, które prowadzą sze
roko zakrojone prace doświadczal
ne w różnych rejonach kraju. Do 
takich jednostek zaliczyć należy 
niewątpliwie IUNG.

Na terenie kraju nietrudno spo
tkać poletka doświadczalne prowa
dzone pod okiem pracowników doś
wiadczalnictwa terenowego. Doś
wiadczenia te prowadzone są u 
rolników, w spółdzielniach produk
cyjnych, w gospodarstwach PGR, 
w szkołach rolniczych i we włas
nych zakładach doświadczalnych. 
Instytut przywiązuje do tych ba
dań dużą wagę, a zakres doświad
czeń pragnie rozszerzać z roku na 
rok, gdyż przez nie wiedzie często 
droga „od nauki do praktyki".

Prowadzenie tych badań pochła
nia rocznie poważne koszty podró
ży, a możliwości ich realizacji z 
roku na rok maleją. Dlatego też

z dużą ulgą zostało przyjęte pismo 
KNiT z dnia 9 czerwca br. zawia
damiające o wyrażeniu zgody przez 
Ministra Finansów na ograniczone 
przekraczanie limitów wydatków 
na podróże słdźbowe w jednostkach 
badawczych będących koordynato
rami prac zaliczonych do proble
mów węzłowych i resortowych.

Dalszym ograniczeniem, chyba 
zupełnie zbędnym, jest wprowa
dzone w br. limitowanie zakupów 
artykułów przemysłowych w han
dlu detalicznym. Wydaje się, że 
widoczne ożywienie gospodarcze i 
pełniejsze wykorzystanie potencja
łu produkcyjnego pozwoli wkrótce 
na zniesienie tych nieco dziwnych 
ograniczeń.

Program badawczy IUNG na rok 
1971 jest dość obszerny i skompli
kowany, gdyż badania muszą być 
przeprowadzone w różnych warun
kach glebowych i klimatycznych, 
co oznacza, jak już wspomniano, 
że zlokalizowane są w różnych re
jonach kraju. Instytut koordynuje 
lub współpracuje przy realizacji 4 
problemów węzłowych, 18 resor
towych, 8 branżowych. 12 włas
nych. oraz wykona około 50 te
matów badawczych poza planem 

zleconych bądź tó przez jednostki 
rolnictwa, bądź przez przemysł z 
Innych resortów.

*
W zakresie ewidencji kosztów po- 

średnich przyjęto podział na ko
szty zakładowe i koszty ogólne. 
Przyjęcie tego rozwiązania podyk
towane zostało zróżnicowaną struk
turą zakładów i różnym wyposa
żeniem w aparaturę badawczą. 
Rezygnacja z wyodrębnienia kosz
tów zakładowych i potraktowania 
ich jako kosztów ogólnych mogła
by spowodować zniekształcenie 
rachunku kosztów.

Obok ewidencji obejmujące’ 
działalność podstawową (prace 
zlecone i własne) wyodrębniono 
także działalność pozostałą: sto
łówkę pracowniczą, hotel, gospo
darkę mieszkaniową i ogród. Ob
jęcie ewidencją całej działalności 
jednostki wymaga założenia 200 u- 
rządzeń księgowych, stanowiących 
jednostki kalkulacyjne, urządze
niem ■ takim jest rejestr kosztów 
pogrupowanych wg rodzajów (pła
ce. ZUS. bezosobowy fundusz plac, 
materiały, itd). Zapisy w rejest
rach odbywają sie miesięcznie, a 
ich ilość odpowiada zwykle ilości 
rodzajowych kosztów. Kwoty do 
rejestrów nanoszone są zbiorczym; 
sumami z rozdzielników kosztów.

Ta metoda ewidencji jest bardzo 
prosta i przejrzysta, a jeśli chodzi 
o zapisy w rejestrach — mało pra
cochłonna. Natomiast pracochłonne 
jest lecz konieczne sporządzanie 
rozdzielników. Ma ono jednak tę 
dobrą stronę, że w trakcie opra
cowywania rozdzielników wykry
wane zostają błędy polegające na 
mylnym zadekretowaniu dowodu 
do nieodpowiedniego rodzaju kosz
tów. Po dokonaniu narzutóry kosz
tów pośrednich (zakładowych i o- 
gólnych), każdy rejestr obejmując)' 
ieden temat zbiorczy zawiera ca
łość poniesionych kosztów w da-, 
nym okresie. Z urządzenia tego 
można odczytać wprost, bez dodat
kowej analizy, koszty płac pracow
ników naukowych, inżynieryjno- 
technicznych. oraz robotników, 
kwoty kosztów materiałów, dele
gacji. itd. Kwoty narzutów z ty
tułu kosztów pośrednich wskazują 
na poziom obciążenia tymi koszta
mi tematów badawczych. Dzięki 
temu, że koszty pośrednie księgo
wane są wg rodzajów łatwo jest 
przeprowadzić ich analizę i ustalić 
ewentualne przyczvny wzrostu lub 
obniżki tych kosztów.

Nowe zasady ewidencji i rozli
czeń prac badawczych i działal
ności ogólno-technicznej. a w szcze
gólności nrzedmiotowa kalkulacja 
kosztów dają duże możliwości do 
przeprowadzania analizj' pod . ką
tem prawidłowego wykorzystania 
funduszów postawionych do dyspo
zycji jednostek badawczych.

ORGANIZACJA
PRACY NAUKOWEJ

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1?

procesem ich realizacji. Aby jednak zapewnić wysoką 
efektywność badań i skuteczne, a także szybkie 
wdrażanie ich wyników, absolutnie niezbędna sta
je się industrializacja procesów badawczych.

Industrializacja procesów badawczych musi ozna
czać rozwój i unowocześnianie przez odpowiednią in
strumentalizację systemu zbierania, opracowywania, 
gromadzenia i udostępniania informacji naukowej. 
Industrializacja musi oznaczać radykalną poprawę 
w zakresie wyposażenia pracowni uczelnianych, two
rzenia nowoczesnych centrów opracowywania wyni
ków, organizowania odpowiednio wyposażonych • la
boratoriów, np. systemów organizacji stanowisk robo
czych i produkcji, systemów organizacji jednostek go
spodarczych i instytucji, systemów funkcjonowania 
i zarządzania gospodarką, słowem — laboratoriów 
modelowania procesów gospodarczych i ich organiza
cji. Industrializacja powinna oznaczać także organi
zowanie poligonów doświadczalnych w wybranych 
jednostkach gospodarki, w których istnieć będzie 
możliwość szybkiej weryfikacji niektórych wyników 
badawczych i prowadzenia eksperymentów.

Aby tego dokonać konieczne są. nią tylko odpowiednie 
Środki, ale zmiana starych nawyków działania, również zmia
na polityki naukowej w stosunku do dyscyplin ekonomicz
nych. Nie do utrzymania jest dotychczasowy stan, w którym 
w wielu jednostkach najnowocześniejszym instrumentem w 
pracy naukowej ekonomisty jest ołówek bądź długopis, w 
którym ekonomista najczęściej nie znajdzie na uczelni wład
nego choćby najskromniejszego a spokojnego kąta do pracy, 
Kdy jednocześnie nie ma możliwości pracować w domu, je
żeli najczęściej nie może liczyć nawet na przepisanie na ma
szynie w uczelni tego co przygotował, jeżeli musi „pałętać 
się” no przedsiębiorstwach I korzystać ż uprzejmości kolegów 
wtedy, kiedy chce coś policzyć na mechanicznym bądź elek
trycznym arytmometrze,.

Industrializacja z czasem musi objąć wszystkie og
niwa społecznego systemu badań, nie może być prze
prowadzana na pokaz. Kolejność jej dokonywania po
winna wynikać ze społecznych kryteriów ważności 
z uznanych rzeczywistych priorytetów, a nie waż
ności osób, ważności • instytucji, czy stopnia serdecz-' 
ności związków danej jednostki z ęentrum rozdzie
lającym środki. Industrializacja procesów badaw
czych powoduje wzrost potencjału naukowego i Umo
żliwia szybkie jego uruchomienie. Zwiększa ona tak
że możliwości manewru tym potencjałem, co jest 
szczególnie ważne w sytuacji szybko zmieniających 
się warunków gospodarowania.

W poszukiwaniu nowych form organizacji pracy 
naukowej oraz doskonaleniu już istniejących syste
mów. muszą być brane pod uwagę określone założe
nia. Za najważniejsze uznać trzeba:
• System procy badawczej musi spełniać zarówno funkcję 

poznawczą, jak i stosowaną. Jest to niezbędne, bowiem na 
Innej drodze nie jest możliwe zespolenie nauki z praktyką 
społeczno-gospodarczą.

0 System pracy badawczej każdego ogniwa musi być do
stosowany do obowlaząjncegn w Polsce systemu planowania 
prac naukowo-badawczych. Narzucane to Jęst Koniecznością 
koordynacji tych prac, ellmlnacii powtórki tematów (tam 
oczywiście, gdzie t«> jest niezbędne), potrzebą zachowania
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jednolitej przyjętej klasyfikacji prac naukowo-badawczych, 
obejmującej ich podział na podstawowe poszukiwawcze, pod
stawowe ukierunkowane, stosowane, wdrożeniowe.
• System pracy badawczej powinien zawierać ściśle spre

cyzowane podstawowe kierunki 1 tematy badań, skonkretyzo
wany rozwój pracowników naukowych, ^ściśle określony roz
wój bazy materialnej oraz wzrost nakładów inwestycyjnych 
i wydatków bieżących.
• System pracy badawczej musi zachować ukształtowane 

zainteresowania badawcze pracowników naukowych i wpleść 
je odpowiednio w proces pracy naukowo-badawczej. Jest to 
konieczne, nie można bowiem zmarnotrawić już nabytego 
doświadczenia, wykształconych umiejętności i kierunków za
interesowań pracowników naukowych.

WZORCE ORGANIZACJI

W procesie cjoskonalenia funkcjonowania i organi
zacji jednostek naukowo-badawczych centralny prob
lem sprowadza się do przyjęcia i wdrożenia określo
nego najodpowiedniejszego ich wzorca, ich modelu. 
Dotychczasowe doświadczenia, wydaje się, pozwalają 
w dziedzinie nauk ekonomicznych wyróżnić nastę
pujące ich rodzaje:

■1 Model organizacji pracy badawczej mcrytorycz- 
1 nie zintegrowanej, o dużej aktywności naukowej 
zespołu i wysokiej efektywności wyników. Zaintere
sowania badawcze poszczególnych członków zespołu 
jakkolwiek są względnie odosobnione (tzn. mogą być 
^ąkże rozpatrywane odrębnie) układają się, w mery
torycznie logiczną całość, jeżeli ująć je łącznie. .Ma 
to określone konsekwencje dla ogłaszania wyników 
bad..j — może być ono dwutorowe, tzn. najpierw 
publikuje się wyniki badań poszczególnych człon
ków zespołu, a ’z kolei na ich podstawie i po ich 
krytycznej ocenie dokonuje się pod jednym kierow
nictwem naukowym syntezy wyników badawczych 
całego zespołu, którą stanowi zwykle publikowany 
wyraz jego teoretycznego dorobku. W modelu tym 
zdobywanie stopni i tytułów naukowych nie staje się 
celem samym w sobie, a dokonuje się zwykle szyb
ko' jako logiczne następstwo konsekwentnej realiza
cji. programu badawczego.
. W takim systemie organizacji pracy badawczej szczególna 

rola przypada kierownikowi naukowemu. Niezbędny tutaj 
jest Jego autentyczny autorytet naukowy, konieczne jest rów
nież pełne oddanie na usługi zespołu jego umiejętności nau
kowych, potrzebny Jest, także serdeczny i przychylny, choć 
krytyczny, stosunek do współpracowników, nieodzowne wresz
cie jego wyważone i sprawiedliwe ich oceny.

Ten wzorzec organizacji pracy badawczej w nau
kach ekonomicznych, jest zjawiskiem rzadkim, żeby 
nie powiedzieć unikalnym, a jest jednym z podsta
wowych przesłanek możliwości stworzenia szkoły 
naukowej. Można tu wymienić godny naśladowania 
wzór pracy badawczej zespołu, który wokół siebie 
skupił, a następnie w oparciu o jego i swoje prace 
stworzył szkołę ekonomiczną, nie żyjący już obecnie 
profesor A. Wakar.

Q Model organizacji pracy badawczej merytorycz- 
■4- nie zdezintegrowanej o stosunkowo dobrych wy- 
nikach. Zwykle tutaj zainteresowania poszczególnych 
członków zespołu nie układają się w jedną zharmo
nizowaną całość. Członkowie zespołu pracują w myśl 
zasady „każdy sobie rzepkę skrobie". Nie ma tu rów
nież dobrych warunków do merytorycznej wymiany 
poglądów dotyczących problematyki poddanej bada

niu, nie sprzyjają one..także udzielaniu sobie' wzajem
nej pomocy. Stosunkowo dobre wyniki badań są 
zwykle konsekwencją trafnego doboru przez kierow
nika naukowego jednostek zdolnych, ambitnych i pra
cowitych współpracowników oraz istniejącej na ogół 
w zespole atmosfery wzajemnego tolerowania zainte
resowań i nie przeszkadzania sobie w pracy. Każdy 
jest jednak skazany na -własną drogę rozwojową, na 
własne siły, na własną intuicję naukową, na własne 
sukcesy i porażki. Część członków zespołu chcąc 
uniknąć nadmiernej ilości błędów szuka oparcia w 
kontaktach zewnętrznych, biorąc za podstawę stwier
dzenie Keynes’a, że „Jest zadziwiające, w jak naiw
ne rzeczy można przez pewien czas wierzyć, jeżeli się 
zbyt długo myśli samotnie, szczególnie w ekonomii, 
gdzie poddanie swoich pomysłów przekonywającemu 
sprawdzianowi formalnemu lub doświadczalnemu jest 
często niemożliwe".2)

Te trudne warunki pracy naukowej posiadają jednakowoż 
1 swoje dobre strony. Sprzyjają one niejednokrotnie ukształ
towaniu sie indywidualności naukowych powszechnie uzna
nych. Wysiłek dojścia do samodzielności naukowej w tym 
typie organizacji musi być jednak bez porównania większy, 
niż w modelu merytorycznie zintegrowanym. Model organiza
cji pracy badawczej merytorycznie zdezintegrowanej może 
rodzie ponadto niebezpieczeństwo oderwania zainteresowań 
od potrzeb praktyki i ucieczkę -od podejmowania tematów 
trudnych a ważnych.

O Model organizacji pracy badawczej merytorycz- 
nic zdezintegrowanej o słabej aktywności badaw

czej zespołu i słabych wynikach. Tego typu jednostki 
posiadają nierzadko całymi latami mierne wyniki 
badawcze, a swoją egzystencję zawdzięczają jedynie 
prowadzonej działalności dydaktycznej. Konsekwen
cją tego jest niedostatecznie szybki rozwój naukowy 
pracowników lub nawet jego kompletna stagnacja. 
Jednostki tę nie są same w stanie zmienić istnieją
cej sytuacji i mogą wyrwać się z zastoju' jedynie w 
wyniku wyraźnej i znacznej pomocy z zewnątrz.

Warto dodać, że niejednokrotnie w tego rodr.ąju.jcdnostkacb 
krzywdzi się ludzi utalentowanych, których po wielu latach 
pracy na uczelni zwalnia się, bo nie wykazali się odpowied
nim rozwojem naukowym, zapominając oczywiście o tym, że 
uprzednio nie zrobiono nic, albo niewiele, aby zmienić wa
runki leli funkcjonowania. Niechęć Ingerowania władz wy
działowych. czy uczelnianych w wewnętrzne sprawy takich 
jednostek przysparzać im może więcej szkody, niżby powin
na przynieść im korzyści zdecydowana pomoc. Tego rodzaju 
jednostek badawczych na dłuższą mete nie da się utrzymać 
nie tylko ze względu na wymogi zwiększenia efektywności 
badań, ale także z powodu konieczności doskonalenia pro
cesu dydaktycznego. Nie można tego skutecznie robić, bez 
jednoczesnego intensyfikowania pracy badawczej.

/[ Model organizacji pracy badawczej, który pod- 
' porządkowuje całkowicie działania poszczegól

nych członków zespołu celom jego kierownika. Jest 
to taki typ organizacji, w której kierownik jest utoż
samiany z instytucją. Jego panowanie nad zespołem 
jest niepodzielne, a styl zarządzania nim najczęściej 
autokratyczny. Kierownikowi-instytucji nie można 
zwykle odmówić zapobiegliwości organizacyjnej, kt^- 
ra z zasady ogniskuje się na osiąganiu przede wszy
stkim własnych celów, oczywiście za parawanem szyl
du instytucji i w jej imieniu. Poza deklaracjami skła
danymi tam gdzie to jest wygodne o konieczności szyb
kiego rozwoju naukowego swoich pracowników, w 
rzeczywistości niewiele robi, aby to osiągnąć. Jest to 
taktyka uwzględniająca fakt, że pracownik niesamo
dzielny wykazuje wyższy stopień uległości.

Kierownik—instytucja z reguły posiada imponującą liczbę 
publikacji l szybko przeskakuje poszczególne szczeble karie
ry naukowej, ale jest to możliwe dzięki anonimowej na 
zewnątrz pracv jego współpracowników, która materializuje 
się w gotowych zakończonych jego pracach. Z punktu wi
dzenia możliwości awansowych kierownika jest to system 
organizacji efektywny, z punktu widzenia zaś zacierania róż
nic między, dorobkiem własnym, a dorobkiem -współpracow
ników, jest to system krzywdzący tycli ostatnich, gdyż 
wzmacniając pozycję kierownika uniemożliwia, bądź hamuje 
równocześnie rozwój jego podwładnych. Jest to wzorzec być 
może z punktu widzenia specjalnych wymogów (np. wojsko
wych) uzasadniony, alo w normalnych warunkach organiza
cji badań staje się on anachroniczny.

Poszukiwanie sprawniejszego systemu organizacji 
badań naukowych polegać powinno na stwarzaniu 
takich warunków, które gwarantowałyby stopniową 
ewolucję każdej placówki ku wzorcowi organizacji 
pracy badawczej merytorycznie zintegrowanej o bar
dzo dobrych wynikach badań pracowników, którzy są

W niej zatrudnieni. Nie jest to jednak prooes łatwy 
i dokonujący się automatycznie. Aby mógł się on 
dokonywać, nieodzowne jest systematyczne pokony
wanie trudności i eliminowanie sprzeczności, jakie 
w systemach organizacyjnych pracy badawczej tkwią.

TRUDNOŚCI

Zmiany w organizacji pracy badawczej dokonywa
ne są z reguły z dużymi oporami. Dość powszechnie 
zakorzenione są jeszcze poglądy, że prawdziwej dzia
łalności naukowej nie da się ująć w ramy planu, 
czy w określone systemy organizacyjne. Używa się 
przy tym argumentacji następującej: skoro prawdą 
jest, że działalność naukowa stanowi szczyt działal
ności ludzkiej, to jednocześnie charakteryzuje się ona 
tym,' że stanowi niepowtarzalni' ciąg działań, na 
które nie można stworzyć przepisu, wzoru, nie moż
na zastosować także zasady minimalizacji wysiłku w 
tych działaniach, działania te nie mogą również pod
legać ocenom prakseologicznym.

Jeśli można przyjąć taką argumentację do części 
działań pojedynczego badacza, nie oznacza to wcale, 
że nie można udoskonalać systemu organizacyjnego 
dużych zespołów w jednostkach badawczych.

Trudności przechodzenia na system organizacji 
pracy badawczej merytorycznej zintegrowanej zwią
zane są również z istnieniem sprzeczności między 
pracą kolektywną a pracą indywidualną. Uznając ko
lektywny system organizacji za lepszy, jednocześnie 
w całej pełni zachowujemy indywidualny system 
atestacji dorobku naukowego pojedynczego pracow
nika. W ocenie pracownika, w postępowaniu awan
sowym w kształtowaniu jego autorytetu naukowego 
ignoruje się, lekceważy, a niejednokrotnie całkowi
cie odrzuca ten- dorobek, który jest wynikiem pracy 
wspólnej, kolektywnej. W ten sposób system atestacji 
dorobku naukowego staje sie silnym hamulcem roz
wijania pracy badawczej zespołowej, odpowiadającej 
współczesnym Wymogom i potrzebom.

W kształtowaniu nowoczesnych form organizacji 
pracy badawczej trudności stwarzają także warunki 
doboru zespołu pracowników, który mógłby podiać 
tematvkę merytorycznie zintegrowaną. Słaba mobil
ność przestrzenna, a także pozioma pracowników w 
ramach nawet tej samej uczelni czy danego środowi
ska naukowego, stanowi niejednokrotnie barierę, któ
rą trudno jest przełamać. Kiedy zaś uda się to uczy
nić, pojawić się może nowy rodzaj trudności, najczę
ściej wynikający z różnicy zdań co do metod osiąga
nia celu badawczego.

Niechęć do zespołowej pracy badawczej związana 
jest też z brakiem precyzyjnych kryteriów oceny 
udziału jednostkowego w efekcie, który jest wynf 
kiem wysiłku kolektywu. Bezsprzecznie, niełatwo 
jest udzielić precyzyjnych odpowiedzi na pytania 
kto więcej zrobił, kto le, iej zrobił, kto zasłużył na 
wyróżnienie, a kto nie.

Pewna gruna trudności związana jest jeszcze z wy
znaczaniem kierunków pracy naukowej danej pla
cówki. Nie zawsze zainteresowania naukowe indywi
dualne. idą w parze z potrzebami społecznymi, często 
dobór tematyki podnnrzadkcwuje się możliwościom 
wydawniczym, nierzadko w planie badawczym znaj
dują się tematy, których dana jednostka nie chcia- 
ła. a mimo to znalazły się w nim w wyniku nacisku 
zewnętrznego.

*
Przekształcenia i doskonalenie struktury organiza- 

cyjn jednostek badawczych uczelni nie przebiega
ją łatwo, ale ze względu na palącą potrzebę wprzęg
nięcia nauki w proces przyśpieszania rozwoju gospo
darczego i społecznego kraju muszą być dokonywane 
systematycznie i konsekwentnie, bo tylko na tej pod
staw ; można zwiększyć efektywność batlań.

Z) J. M. Keynes — Ogólna teoria zatrudnienia, procentu 
i pieniądza. PWN. Warszawa 1956. s. 6.
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Kwalifikacje są kryterium różnicowania plac, wynikającym 
z zasady podziału według pracy. O zgodności z zasadą po
działu według pracy decyduje uzależnienie płac od kwalifi
kacji, odpowiedzialności i trudności pracy W literaturze 
ekonomicznej konieczność uwzględniania kwalifikacji w róż
nicowaniu płac nie budzi na ogol wątpliwości, dyskusyjne na
tomiast bywa, czy podstawą różnicowania mają być kwali
fikacje posiadane przez pracownika, ćzy kwalifikacje pracy 
(wymagania kwalifikacyjne wobec pracownika wynikające że 
złożoności pracy). A. Melich wyraża opinię, że nie można pła
cić za same kwalifikacje pracownika. Jego zdaniem - złożo
ność pracy podlega społecznej ocenie poprzez ocenę efektów 
pracy. Praca żłożona daje wyższe efekty, zatem jest wyżej 
oceniana. Dlatego uważa on za słuszniejsze uwzględnianie 
w ocenie kwalifikacji pracy, a nie kwalifikacji pracownika 2).

PRZYJMUJĄC, że zgodnie z 
teorią płac kwalifikacje sta
nowią kryterium różnicowa
nia , wynagrodzeń, powstąje

• pytanie: czy i o ile kryterium 
to uwzględniane jest w prak

tyce różnicowania płac? Próba od
powiedzi na nie jest przedmiotem 
niniejszego artykułu.

Analiza tego zagadnienia. wydaje 
się potrzebna w świetle często spo
tykanych opinii,: że w praktyce pła
cowej 'problemy kwalifikacji ' po
stawione są niewłaściwie, że robot
nicy mogą osiągać wyższe zarobki 
przy niższych kwalifikacjach i niż
szym zaszeregowaniu, gdyż prze
kraczanie norm jest tu możliwe w 
większym stopniu, niż przy pra
cach zmechanizowanych, precyzyj
niejszych, bardziej skomplikowa
nych3). Problem ten występuje 
również w grupie pracowników 
umysłowych na przykład, gdy po
równuje się płace pracowników 
nauki z pracownikami przemysłu.

Wysokość płac każdego pracow
nika zależy od wielu czynników. 
Przede wszystkim ód zajmowanego 
stanowiska, z czjrm wiąźe się za
kres, rodzaj i odpowiedzialność 
pracy; od działu gospodarki naro
dowej lub gałęzi produkcji, repre
zentujących czynnik znaczenia dla 
gospodarki narodowej i innych. 
Aby wyodrębnić kryterium kwalifi
kacji z innych czynników różnicu
jących płace, analiza przeprowa
dzona zostanie w stosunku do pra
cowników zajmujących jednakowe 
stanowiska pracy, (wykonujących te 
same fur keje), zatrudnionych w tej 
sam°j gałęzi przemysłu. Jako mia
ra kwalifikacji służyć będzie posia
dane przez pracowników wykształ
cenie.- które w tym zakresie jest 
najbardziej obiektywne. Dla zapew
nienia pełnej jednolitości analizą 
objęci zostaną pracownicy posiada
jący wykształcenie wyższe i średnie 
zawodowe.

ZALEŻNIE OD WYKSZTAŁCENIA

Zróżnicowanie płac w zależności 
od wykształcenia w praktyce może 
występować:

* w systemach płac, jeżeli tabele za- 
szeregowań ustalają wyższe place za 
posiadanie wyższego wykształcenia — w 
tym przypadku podstawową zróżnicowa
nia są kwalifikacje pracownika;
* niezależnie od systemu plac, jeżeli 

tabele zaszeregowali nie różnicują plac 
w zależności od posiadanego wykształ
cenia. a tylko określają wymagania 
kwalifikacyjne, jakie powinni posiadać 
pracownic}’ zajmujący określone stano
wisko — w tjnn przynadku podstawą 
różnicowania jest kwalifikacja pracy.

Różnicowanie płac w zależności 
od posiadanego wykształcenia naj
wyraźniej występuje w systemach 
płac nauczycieli. Tabele zaszerego-

TABLICA 1
Rozpiętość plac między pracownikami umysłowymi posiadającymi 

wykształcenie wyższe lub średnie zawodowe w przemyśle i przedsiębiorstwach 
budowlano-montażowych

Gałęzie przemysłu

(place pracowników z wykształceniem średnim zawód. ■“ 100)

Stanowiska pracy
Przemyśl 
ogółem maszy

nowy
środków 
transp.

chemi
czny

włókien
niczy

biorstwa 
b udowi.— 
montaż.

Główny: technolog, 
mechanik, energetyk 145,6 134,2 147,6 147,5 124,3 142,2
Wydziałowy: technolog 
mechanik, energetyk 127.1 119,4 123.0 123,2 123,6 122,8
Kierownik działu 
prod.—technicznego 122.4 113,0 123,9 114,6 112,0 127,0
Starszy referent 
techniczny 130,6 128,0 141,5 112,3 114,5 120,8
Kierownik działu 
ekonomicznego 115,0 102,7 123,1 112,2 102,5 121,3
Starszy referent 
ekonomiczny 121,1 109,6 116,2 112,8 111,3 124,2

Z danych zawartych w tablicy 1 
wyraźnie wynika, że pracownicy 
posiadający wyższe wykształcenie 
zarabiają więcej od pracowników 
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NA ŁAMACH 
„SAMORZĄDU 

ROBOTNICZEGO”
„Samorząd Robotniczy” wiele miejsca 

na swych szpaltach poświęca ostatnio 
sprawom socjalnym, warunkom pracy i 
bytu załóg robotniczych. Pismo konsek
wentnie w każdym numerze wraca do 
problemów poruszonych w styczniowym 
liście Sekretariatu KC PZPR do samo
rządów robotniczych, starając się mc do 
puścić do tego, by porządkowanie spraw 
socjalnych w zakładach stało się jedno
razowa akcja. W każdym z ostatnich nu
merów znaleźć można analizę warunków 
pracy w poszczególnych branżach czy’ 
regionach i zmian, jakie ostatnio w tej 
dziedzinie dokonano. Wachlarz porusza
nych spraw szeroki. Omawia się proble
my bazy lokalowej, socjalnej i kultural
nej, warunki bezpieczeństwa i higieny 
pracy, problemy żywienia załóg, wypo
czynku a także rozdziału nagród 1 pre
mii.

W artykułach na ten temat „Samorząd 
Robotniczy’’ stara się zwalczyć teorię 
tsw. „obiektywnych trudności”, które na

ogól przesłaniają niedowład organizacyj
ny, bezduszność, niechęć do zmian.

„W dyskusjach na temat bazy loka
lowej i powierzchni socjalnej najwięcej 
jest rozkładania rak i argumentów „cza
sowa lokalizacja”, „brak limitów”, 
„brak środków’’ itp. Czy tak być musi, 
czy to ma być stałym argumentem i je
dyna odpowiedzią i czy należy szukać 
rozwiązań wyłącznie w drodze inwesty
cji?” — pyta w artykule „SPRAWY 
LUDZKIE” WALDEMAR BRAULINSKI 
(S.R. nr 5).

MIECZYSŁAW OBRĄCZKA w artykule 
pt. „CZŁOWIEK W FABRYCE”’ (S.R. nr 
6) stwierdza, że np. w 1970 r. w 26 za
kładach Warszawy , wydatkowano na po
prawę warunków pracy 55 min zł, jed
nakże ulepszenie klimatyzacji, hermety- 
zacjl, procesów technologicznych, wyci
szanie hałasu itp. jest wciąż mało odczu
walne. że opracowane i zatwierdzone 
przez konferencje samorządu robotnicze
go kompleksowe i długofalowe plany po
prawy warunków pracy, uwzględniające 
najistotniejsze potrzeby załóg w zakre
sie bezpieczeństwa pracy, warunków 
bytu, a wlec lecznictwa, wypoczynku itp". 
nie są terminowo I konsekweritnie reali
zowane.

Lipcowy — ostatni numer „Samorządu 
Robotniczego” — przynosi znów wiele 
artykułów omawiających te właśnie 
„łódzkie sprawy”. WŁADYSŁAW KATA 
omawia szczegółowo to wszystko, co zro
biono ostatnio w warszawskich zakładach 
„W TROSCE O LUDZI PRACY”. Pod
kreśla on, że najwięcej do życzeniu po
zostawia baza żywienia zbiorowego, na 
terenie Warszawy działa 270 stołówek, z 
których korzysta zaledwie 10 proc, za
trudnionych. Jakość posiłków i sposób 
ich wydawania wciąż budzi sporo za
strzeżeń.

wań nauczycieli uwzględniają trzy 
stopnie wykształcenia: średnie pe
dagogiczne (lub równorzędne), stu
dium nauczycielskie i studia wyż
sze. W zależności, od tych stopni 
Wykształcenia różnicowane są płace 
nauczycieli w granicach od <22—28 
proc.

Kwalifikacje pracownika uwzględ
niane są również w systemach płac 
lekarzy w formie dodatków za po
siadanie specjalizacji, w systemach 
płac pracowników naukowych w 
formie dodatków za posiadanie sto
pni naukowych.

W działach produkcyjnych uza
leżnianie wysokości wynagrodzeń od 
posiadanego przez pracowników wy_ 
kształcenia w tabelach zaszeregowań 
nie "występuje. Stosuje, się w nich 
zasadę kwalifikowania pracy; Pole
ga ona na tym, że taryfikator kwa
lifikacyjny .określa, jakie’ wykształ
cenie i staż pracy wymagane są na 
każdym stanowisku. Przy czym wy
kształcenie wyższe może być na 
wielu stanowiskach zastąpione wy
kształceniem średnim i odpowiednio 
dłuższym stażem pracy.

Mimo że w przemyśle nie różnicuje 
się płacy z punktu widzenia posiada
nych przez pracownika kwalifikacji, 
istnieje praktyczna możliwość uzyski
wania przez pracowników z wyższym 
wykształceniem większych wynagrodzeń 
od pozostałej grupy zatrudnionych, po
nieważ widełkowy system plac pozwala 
różnicować wynagrodzenie na tym sa
mym stanowisku pracy.

Czy pracownicy umysłowi posia
dający wykształcenie wyższe otrzy
mują w praktyce większe wyna
grodzenie od pozostałych pracowni
ków również w tych działach go
spodarki (przemysł, budownictwo), 
w których "wykształcenie nie stano
wi kryterium różnicowania płac 
wynikającego z systemów płac?

Analizę przeprowadzono w opar
ciu o dane spisu kadrowego, prze
prowadzonego w 1968 r przez GUS. 
Przeanalizowano płace w przemy
śle ogółem i kilku największych ga
łęziach przemysłu oraz w przedsię
biorstwach ....budowlano-.r, montażo
wych na najszerzej reprezentowa
nych stanowiskach pracy. Podstawą 
wyboru stanowisk obpX,ichv. dużej 
"reprezentacji (obejmowania znacz
nego odsetka pracowników) były 
wymagania kwalifikacyjne zawarte 
w układach zbiorowych pracjr na 
przykład: tylko wykształcenie wyż
sze lub wyższe, albo średnie oraz 
hierarchia stanowisk: stanowiska 
wykonawcze ,i kierownicze, Dla 
każdego stanowiska pracy w prze- 
myśje . i przedsiębiorstwach budo
wlano-montażowych ustalona zosta
ła przeciętna wysokość płac pra
cowników z wykształceniem wyż
szym i pracowników z wykształce
niem średnim zawodowym. Oto wy
niki badań.

ze średnim wykształceniem na tych 
samych stanowiskach pracy.

Rozpiętość plac między pracowni
kami z wykształceniem wyższym i

PŁACA

A WYKSZTAŁCENIE

ZOFIA JACUKOWICZ

średnim jest nie jednakowa. Różni 
się w zależności od stanowiska pra
cy i gałęzi przemysłu. Wśród ana
lizowanych stanowisk największa 
rozpiętość występuje na stanowis
ku głównego technologa i równo 
rzędnych. Zgodnie z układami zbio
rowymi pracy do ich wykonywa
nia wymagane jest wykształcenie 
wyższe. W rzeczywistości z . 10 242 
osób objętych analizą na tym sta
nowisku w przemyśle wyższe wy
kształcenie posiadało 5 745 osób, 
średnie zawodowe — 4 152 osoby i 
średnie ogólnokształcące 345 osób. 
Można przyjąć, że duża rozpiętość 
plac na tym stanowisku "wynika 
częściowo z tego, że pracownicy, 
którzy nie spełniają wymagań kwa
lifikacyjnych, zaszeregowani są do 
niższych grup uposażenia, lub za
trudniani głównie w tych" przed
siębiorstwach, w których ze wzglę
du na rozmiar czy profil produkcji 
stanowisko to odgrywa- mniejszą 
rolę i tym samym jest niżej opła
cane.

Najmniejsza rozpiętość płac mię
dzy ■ pracownikami posiadającymi 
xvyzsze i średnie wykształcenie wy
stąpiła na stanowisku kierownika 
działu ekonomicznego w przemyśle. 
Dane źródłowe wskazują, że wpły
nął na to inny z czynników kształ
tujących proporcje płac, a miano
wicie udział kobiet zatrudnionych 
na tym stanowisku. Kobiety za
trudnione na jednakowych stano
wiskach pracy zarabiają przeciętnie 
mniej od mężczyzn, wobec czego 
znaczny odsetek kobiet wśród kie
rowników działów ekonomicznych 
posiadających wykształcanie 'wyż
sze i niewielki wśród pracowników 
z wykształceniem średnim powodu
je spłaszczenie rozpiętości płac na 
tym stanowisku między pracowni
kami z wykształceniem wyższym i 
średnim. Sytuacja ta nie wystąpiła 
w przedsiębiorstwach budowlano- 
montażowych.

Na pozostałych stanowiskach roz
piętość pomiędzy placami pracow
ników; z wyższym i średnim wy- 

< kształceniem kształtuje się w. gra
nicach 20—30 proc. A więc rozpię
tość ukształtowana samorzutnie jest 
równakrozpiętości- . obligatoryjnej 
wprowadzonej w systemie płac nau
czycieli.

Różnica między kryterium kwali
fikacji wprowadzonym w systemie 
plac, a występującym w praktyce 
bez zagwarantowania przepisami 
wyraża się w tym. że wpływ kwa
lifikacji na poziom płac jako pra
widłowość występuje dopiero przy 
badaniach na masową skalę, nato
miast w poszczególnych Przypad
kach’ pracownicy z wykształceniem 
średnim mogą otrzymywać wyższe 
wynagrodzenie od pracowników z 
wykształceniem wyższym.

PROPORCJE PLAC

Przeprowadzona analiza nasuwa 
wniosek, że niezależnie od tego czy 
przedmiotem różnicowania płac są 
kwalifikacje pracy, czy kwalifika
cje pracownika, pracownicy z wy
kształceniem wyższym zarabiają 
przeciętnie więcej od pracowników 
z wykształceniem średnim. W związ
ku z tym powstaie pvtanie, w ja
ki sposób wykształcenie Wpływa na 
proporcje płac miedzy stanowiska
mi pracy; czy powoduje, że pracow
nicy zajmujący kierownicze stano
wiska pracy, ale legitymujący się 
tylko wykształceniem średnim otrzy
mują równe lub niższe przede+ne 
phice od pracowników zaimuiacvch 
stanowiska wvkonawcze. ale posia
dających wykształcenie wyższe? 
Nasuwa sta rpwnło- pytanie, czr 
płaca według kwalifikacji pracow
nika wnłrwa na pronoroie płac 
rnsod7v gałęziami nmwrivslu?

Wpływ wykształceni^ na propor
cje płac między stanowiskami prze-

Analizę wykonania opracowanych pla
nów poprawy warunków socjalnych prze
prowadza GRZEGORZ LEWAŃSKI w ar
tykule pt. „DROGI POPRAWY”. Stwier
dza on, że „Wszystkie przedsiębiorstwa 
posiadają programy działania. Niektóre 
z nich są opracowywane drobiazgowo: 
ujmują poszczególne zagadnienia bardzo 
wnikliwie. Inne zaś są zbyt ogólne, przez 
co utrudniona jest kontrola realizacji. 
Niektóre z tych programów można naz
wać niewątpliwie programami minimum, 
a mimo to I one nie są realizowane. Są 
programy budowane na wyrost I można 
mieć poważno wątpliwości co do Ich re
alności wykonania.” Dlatego też „... ist
nieje potrzeba przepracowania wielu za
kładowych programów poprawy warun
ków socjalno-bytowych. Chodzi zwłaszcza 
o zapewnienie właściwej wentylacji, za
bezpieczenie maszyn I urządzeń, odpo
wiednią organizację transportu oraz za
pewnienie jego sprawności technicznej.

Należy zwrócić szczególną uwagę na 
rewindykację pomieszczeń socjalnych o- 
becnie przeznaczonych na inne cele,”

W artykule „FABRYKA DRUGIM DO
MEM” STEFAN FILIPCZAK omawia 
m.ln. źródła finansowania programów 
socjalnych. Wskazuje dwie możliwości: 
„Część przedsięwzięć będzie realizowana 
ze środków własnych przedsiębiorstw, 
część z dotacji zarządów okręgowych 
związków zawodowych i funduszów zje
dnoczeń.”

W relacji z dyskusji „PRZY REDAK
CYJNYM STOLE” również gros uwagi 
poświęcono sprawom socjalnym, realiza
cji wniosków zawartych w styczniowym 
liście Sekretariatu KC.

To dobrze, że sprawy te ani na chwilę 
nie schodzą z pola widzenia działaczy 
samorządu robotniczego. 

analizujemy drogą porównania prze
ciętnych plac pracowników zjijmu- 
jących różne stanowiska w wybra
nych gałęziach przemysłu i w 
przedsiębiorstwach budowlano-mon

Wpływ wykształcenia na proporcje płac między stanowiskami
TABLICA 2

Stanowiska pracy przemysł 
ogółem

Rozpiętość plac w procentach
galczie przemysłu

maszy
nowy

chemicz
ny

środków 
trans
portu

wlókieh- 
niczy

przeds. 
budów-

' lano- 
montaż.

Główny: technolog, me
chanik, energetyk, w 
stosunku do wydziało
wego: Technologa, me
chanika, energetyka 

a) 147,2 157,9 125,8 161,7 139,4 142.4
b) 96,1 110,3 88,6 102,4 108,9 96,0

Kierownik działu pro
dukcyjno-technicznego 

w stosunku do starsze
go referenta technicz
nego

a) 125,3 127,6 127,5 123,7 144,1 137,0
b) 99,6 102,4 11,1 93,2 123,0 110,3

Kierownik działu eko
nomicznego w stosunku 
do starszego referenta 
ekonomicznego 

a) 146.4 153,1 144,4 155,8 152,3 148,0
b) 115,6 140,2 121,2 122,6 135,1 U2,2

a) pracownicy ogółem
b) na stanowiskach kierowniczych pracownicy * wykształceniem średnim, na 

"stanowiskach wykonawczych — pracownicy z wykształceniem wyższym

A więc wykształcenie w zasadni
czy sposób zmienia proporcje płac 
między stanowiskami pracy. We 
wszystkich przypadkach wystąpiło 
spłaszczenie rozpiętości płac między 
stanowiskami kierowniczymi a wy
konawczymi, a w kilku przypad
kach zaistniała sytuacja, że prze
ciętna płaca pracowników zajmują
cych kierownicze stanowiska pracy, 
ale nie posiadających wyższego wy
kształcenia, była niższa od płacy 
pracowników zajmujących wyko
nawcze stanowiska pracy, ale po
siadających wykształcenie wyższe,.

Ciekawe jest również porównanie od
wrotne, a mianowicie wynagrodzeń 
pracowników na kierowniczych stano
wiskach, posiadających wykształcenie 
wyższe z placami "podległych im "pra1 
cowników na wykonawczych stanowis
kach pracy, posiadających wykształce
nie średnie. Przy takim porównaniu w 
przemyśle ogółem otrzymujemy nastę
pujące rozpiętości płac:
główny: technolog, mechanik, 

energetyk w stosunku do 
wydziałowego technologa, me
chanika, energetyka — 177,8“/«

Rozpiętość płac między gałęziami , przemysłu 

(praca w przemyśle ogółem — I00>

TABLICA 3

Gałęzie przemysłu

Przemysł maszynowy 
i konstrukcji meta
lowych

a) 103.5 103.1 96,4 101,7 104,5 99,5
b) 98,6 94,8 93,3 90,7 «8,4 91,5
c) 107,0 102,3 99,3 101,8 111,0 101,1

Przemysł środków
transportui

a) 110,1 104,6 100,2 106,6 109,4 102,7
b) 107,4 103,5 99,4- 109,1 111,1 101,1
c) 105,9 102,3 102,6 100,7 104,6 102,8

Przemyśl chemiczny
IM,7a) 101,4 97,8 118,2 90,0 102,1

b) 98,9 91.8 105,9 87,7 98,5 97,0
O 97,6 98,1 109,2 102,1 101,7 104,2

Przemysł 
nicay

wlókien-
92,3 86,4 97,4 75,5 91,« M,1

b) 90.0 83.0 93,0 73,5 84,6 81,8
c) 105,4 90,7 95,6 83,« 95,7 89,1

ai pracownicy z wyższym i średnim wykształceniem razem 
b) pracownicy z wykształceniem wyższym
cl pracownicy z wykształceniem średnim

Najważniejszy dla naszej analizy 
jest wynikający z tablicy 3 fakt, że 
rozpiętość plac pracowników z u- 
względnieniem wykształcenia mię
dzy gałęziami przemysłu jest zbli
żona do rozpiętości przeciętnej ogó
łu pracowników. Świadczy on o 
niewielkim wpływie czynnika kwa
lifikacji na międzygałęziowe roz
piętości plac.

Wśród analizowanych stanowisk 
większa różnica w rozpiętości płac 
wystąpiła na stanowisku wydziało
wego technologa-mechanika i ener
getyka w przemyśle chemicznym, 
placa pracowników z wykształce
niem wyższym jest wyższa o 5,9 
proc, od płacy w przemyśle ogó
łem, z wykształceniem średnim 
_  o 9.2 proc., a pracowników ra
zem o 18.2 proc. Zgodnie ze stwier
dzonym wpływem struktury zatrud. 
nienia według wykształcenia na 
poziom plac stanowiska pracy, róż
nica ta powinna wynikać z więk
szego udziału na tym stanowisku 
w przemyśle chemicznym pracow
ników z wykształceniem wyższym. 
Analiza notwierdza prawidłowość 
tej tezy. Odsetek pracowników z wy
kształceniem wyższym na tym sta
nowisku w przemyśle ogółem wy
nosi 18.2 proc., a w przemyśle che
micznym — 57.7 proc. Z obliczenia 
wvnika, że wyższy udział pracow
ników z wyższym wykształceniem 
na tym stanowisku w przemyśle 
chemicznym nodnosi jego przecięt
ną płacę o około 10 proc.

tażowych. Dane przedstawione na 
tablicy 2 prezentują rozpiętość plac 
między stanowiskiem kierowniczym 
i podległym mu bezpośrednio sta
nowiskiem wykonawczym:

kierownik działu ekonomicz
nego w stosunku do starsze
go referenta ekonomicznego — 1624”« 

kierownik działu produkcyjno- 
technicznego w stosunku do 
starszego referenta technicz
nego — 153,0 '•
Dane te pozwalają stwierdzić, że roz

piętości plac między stanowiskami pra
cy zależą w dużej mierze od wykształ
cenia.

MIĘDZY GAŁĘZIAMI...

Kolejny problem — wpływ wy
kształcenia na proporcje płac mię
dzy gałęziami przemysłu — wyma
ga zbadania rozpiętości plac na 
tych samych stanowiskach pracy w 
różnych gałęziach przemysłu od
rębnie pracowników z wyższym i 
^re^nim, wTlcsztalceniem -i ustalenia i 
czy:........

* odbiegają one od rozpiętości 
.nłac ogółem.
. v j struKturas; zatrii^nienią.:Vz V-; 
■ivzgl^dnfeniem wykształcenia (więkj' 
szy odsetek pracowników z wy
kształceniem wyższym) wpływa na 
międzygałęziowe rozpiętości plac

Stanowiska nracy

Z*
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Inaczej ukształtowały się place na 
stanowisku starszego referenta technicz
nego w przemyśle włókienniczym, sta
nowią one tylko 75,5 proc, płacy w 
przemyśle ogółem. Wiąże sie to z kolei 
z niskim udziałem pracowników z wy- " 
kształceniem wyższym na tym stano
wisku '• w przemyśle włókienniczym. 
Udział pracowników z wykształceniem 
wyższym (w stosunku do pracowników 
z wykształceniem wyiszvm i średnim 
razem) na stanowisku starszego refe
renta technicznego w przemyśle ogółem 
wynosi 42,4 proc., podczas gdy w prze
myśle włókienniczym wynosi on tylko 
14,4 proc.

*
Przedstawione dane prowadzą do 

wniosku, że struktura zatrudnienia 
według wykształcenia ma wpływ 
na międzygałęziowe proporcje płac 
tylko wtedy, kiedy jest silnie [zróż
nicowana. W przeważającej więk
szości przypadków jest ona w prze
myśle polskim jednolita, w związku 
z czym jęj wpływ na międzygałę- 
ziowe proporcje plac jest w prakty
ce niewielki.

Tak więc przy różnicowaniu płac 
między gałęziami przemysłu kwali
fikacje nie odgrywają tej roli, jaką 
mają przy kształtowaniu proporcji. 
płac między stanowiskami pracy. 
Prawidłowości te wykazane na przy
kładzie przemysłu zachodzą rów- 
nież w inych działach, gospodarki 
narodowej.

‘I Por. B. Flek „Polityka zatrudnienia 
a nlace 1 bodźce” Warszawa 1970 r„ 
str. 247.

!) A. Melich „Społeczna funkcja plac" 
Warszawa 1971 r„ str. 66.

•1 A. Melich — Jak wyżej, str. 147.

ORZECZNICTWO
ODPOWIEDZIALNOŚĆ 
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MIMO JEGO ZGODNOŚCI 
WARUNKAMI TECHNICZNYM

Fabryka Opakowań Blaszanych 
w N produkowała w oparciu o 
warunki techniczne WT-76a i do
starczała Zakładom Chemicznym 
I pojemniki areosolowe.

Otrzymane z Fabryki dostawy po
jemników z miesięcy czerwiec 
—Upiec 1968 r. Zakłady Chemiczne 
zareklamowały, zarzucając wadliwe 
ich wykonanie. Przyczyną reklama
cji była nieszczelność powodująca 
wycieki płynów, którymi napełnio
no pojemniki. Z tego też powodu 
Zakłady Chemiczne ściągnęły od 
Fabryki w trybie inkasa kary w 
kwocie zł 480.095,35 za wady dostar
czonych pojemników oraz w kwo
cie zł 312.000 za odstąpienie od 
umowy 1068 r. z winy dostawcy.

Fabryka Opakowań Blaszanych 
wystąpiła jednak na drogę postę 
powania arbitrażowego, domagając 
się zwrotu pobranej od mej w 
trybie bezakceptowym sumy, przy 
czym podkreśliła, że nie odpowiada 
za wady w dostawie, ponieważ po
jemniki zostały wykonane zgodnie 
z obowiązującymi warunkami tech
nicznymi, a odstąpienie od umowy 
nastąpiło z winy pozwanego odbior
cy.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
oddaliła roszczenie wniosku w częś
ci dotyczącej kwoty 312.000 zł sto
jąc na stanowisku, iż odstąpienie od 
umowy nastąpiło z winy powoda 
jako dostawcy.

W pozostałej części Okręgowa Ko
misja Arbitrażowa zasądziła zwrot 
należności, przyjmując brak odpo
wiedzialności dostawcy za wady w 
dostawie, skoro pojemniki wypro
dukowane zostały zgodnie z Warun
kami Technicznymi, a przyczyną 
reklamacji była nieodpowiednia ma
sa uszczelki, a nie wady pojemni
ków.

Na skutek odwołania pozwanych 
Zakładów Chemicznych sprawa 
przeszła do Głównej Komisji Arbi
trażowej, która w dniu 27 paździer
nika 1970 r. nr 1-2064/70" orzeczenie 
OKA zmieniła, wypowiadając na
stępujący pogląd prawny:

O jakości wyprodukowanego to
waru i o zwolnieniu producen
ta od odpowiedzialności za wady w 
dostawach nie może wyłącznie de
cydować fakt, iż towar odpowiada 
ustalonym warunkom technicznym 
produkcji, jeżeli towar w istocie nic 
może być użyty zgodnie z jego 
przeznaczeniem.

W uzasadnieniu GKA zaznaczyła 
m. in.:

„Zgodnie z § 4 ust. 1 ogólnych 
.warunków sprzedaży*) towar wi- 
nien być dobrej jakości i mieć wła
ściwości normalnie przyjęte w 
obrocie, albo wynikające z przezna- 

4 czeniai towacu. ‘
, Pojemniki' areosolowe dostarczone 
pozwanemu do wytwarzanych1 przez 
niego płynów — muchozolu, areo- 
solu do szklarni itp. winny nada
wać się zatem do użytku zgodnie z 
ich przeznaczeniem.

Jak wynika z reklamacji pozwa
nego potwierdzonej ustaleniami do
konanymi w protokole. obu stron, 
pojemniki były nieszczelne — co 
powodowało przecieki znajdującego 
się w nich płynu. Przyczyną wycie
ku było wyciśnięcie uszczelki na 
zewnątrz, przy czym uszczelka mia
ła konsystencję miękkiej masy.

Okręgowy Urząd Jakości i Miar 
potwierdził ^stalenia stron podając 
w konkluzji, iż" do pojemników uży
to nieodpowiedniej masy uszczel- 
kowej. Poza tym stwierdzone zosta
ło niestaranne 'wykonanie złączenia 
dna z' walcem pojemnika powodu
jąc zwiększenie powierzchni czyn
nej działania muchozolu na masę 
uszczelniającą.

Wadliwa jakość dostarczonych 
pojemników jest zatem poza spo
rem, co uzasadnia odpowiedzialność 
powoda jako dostawcy i producenta 
pojemników zgodnie z § 37 ust. 1 
o.w s.

O jakości wyprodukowanego to
waru i zwolnieniu się producenta 
od odpowiedzialności za wady w 
dostawie nie może wyłącznie decy
dować fakt, iż towar odpowiada 
Warunkom Technicznym producen
ta, jeśli w istocie towar nie może 
być użyty zgodnie z jego przezna
czeniem.

Od odpowiedzialności za wady w 
dostawie nie może zatem zwolnić 
powoda fakt, iż pojemniki wypro
dukował zgodnie z Warunkami 
Technicznymi, jak również, iż wa
runki te nie ustalały wymogów dla 
uszczelki gumowej.

Należy podnieść, iż w związku ze 
złożoną reklamacją pozwanego po
wód wprowadził nowe WT na 
pojemniki oznaczone WT-03-1968, 
w których zostały uwzględnione 
warunki badania uszczelek na od
porność różnych składników che
micznych.

Nowe warunki techniczne w ogóle 
nie przewidują badania uszczelek na 
odporność składnika pirotylen buto- 
ksylen, który zdaniem powoda jest 
składnikiem o rzekomo szkodliwym 
działaniu na uszczelki. Poza tym 
podnieść należy, iż WT-76 nie za
wierały żadnych ograniczeń co do 
składu chemicznego płynów używa
nych przez odbiorcę do pojemni
ków. Również bez wpływu z wy
żej podanych motywów pozostaje 
fakt , iż zmiana receptury spowo
dowała wzrost ciśnienia w pojem
niku z 3 atm. do 4 atm. Ponadto
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należy podnieść, iż złożone zamó- 
wienia przewidują wytrzymałość 
pojemników przy próbnym badaniu 
do 10 atm.

Z powyższego wynika, iż wbrew 
wywodom powoda brak jest pod
staw do przyjęcia, aby pozwany 
przyczynił się do powstania wad 
— względnie aby wady powstały z 
winy pozwanego. (...)”

• *OLN,CZA

•) Monitor Polski z 196« r. Nr ST. *M. 
376. "

NOWE PRZEPISY 
IZARZĄDZENIA

PRZYJMOWANIU 
DO EKSPLOATACJI 

ZADAŃ INWESTYCYJNYCH

Podstawowe akty norma
tywne dotyczące inwestycji a- 
pracowywane . są dla pned* 
siębiorstw przemysłowych i w 
oparciu o te przepisy — rea
lizuje się również inwestycje 
rolnicze. Przepisy te nie u* 
względniają jednak specyfiki 
inwestycji rolniczych. Doty
czy to zwłaszcza zasady kon
centracji inwestycji oraz prze
znaczenia limitów w pierw
szym rzędzie na dokończenie 
inwestycji rozpoczętych. .

JAK PLANOWAĆ

INWESTYCJE
W. celu wzmocnienia dyscypliny 

Inwestycyjnej oraz sprawnego i ter
minowego uruchamiania produkcji 
lub usług w przekazywanych, do 
eksploatacji zadaniach inwestycyj
nych, Rada Ministrów powzięła 
dnia 25 czerwca 1971 r. uchwałę 
(nr 122) ■ w . sprawie przyjmowania 
do* eksploatacji i przeprowadzania 
rozliczeń i analiz zrealizowanych 
zadań. inwestycyjnych , (Monitor 
Polski Nr 36, poz. 230).

• Uchwała ta, która zastępuje do
tychczasową uchwałę nr 77 z dnia 
13 marca 1957 ,r. w sprawie zasad 
oddawania ■ inwestycji do użytku 
(eksploatacji), . ustala warunki i za
sady przyjmowania do eksploatacji 
przez użytkowników Zrealizowanych 
zadań inwestycyjnych oraz zasady 
przeprowadzania rozliczeń K analiz 
tych zadań w zakresie kosztu, cyk-

ANTONI MAZUROWICZ ROLNICZE
lu;realizacji i efektu gospodarczego;

Przedmiotem przyjęcia do eksplo
atacji powinno -być w zasadzie 

całe zadanie inwestycyjne, okreś
lona/.^ założeniach techniczno-
-ekonomicznych inwestycji.

Przekazania wykonanego zadania 
Inwestycyjnego do eksploatacji do
konują: generalny -realizator inwes
tycji (generalny wykonawca) bądź 
inwestor (służba inwestycyjna), za- | 
leżnie od okoliczności wskazanych 
w uchwale.

Przyjęcie zrealizowanego zadania 
do eksploatacji należy do dyrekto
ra,jednostki gospodarczej przejmują
cej zadanie' (obiekt) w użytkowanie 
lub upoważnionego przez niego za
stępcy, przy udziale wytypowanych 
specjalistów.. Na dyrektorze też 
spoczywa odpowiedzialność za pra
widłowe i kompleksowe przyjęcie 
zadania inwestycyjnego do eksplo
atacji oraz za właściwe jego zagos- 
podarowanie.

Warunkiem przyjęcia do eksplo
atacji ' zadania inwestycyjnego o 
charakterze nieprodukcyjnym jest 
stwierdzenie jego gotoWośbi do Eks
ploatacji. zgodnie z wymaganiami* 
ustalonymi w założeniach technicz
no-ekonomicznych i projekcie tech
nicznym oraz: 1) kompletność wy
konanych robót i dostaw, niezbęd
nych do podjęcia eksploatacji,’ 2) 
uzyskanie pozwolenia na użytkowa
nie obiektów budowlanych wcho-* 
dzącyćh w skład przyjmowanego za
dania, wydanego przez właściwy 
organ państwowego nadzoru budow
lanego lub spełnienie czynności wy
maganych przepisami o państwo
wym nadzorze budowlanym przed 
przystąpieniem do użytkowania tych 
obiektów.
^Natomiast przy zadaniach inwes

tycyjnych o charakterze produkcyj
nym, przyjęcie do eksploatacji wy
maga ponadto stwierdzenia gotowo
ści do podjęcia produkcji zgodnie 
z wymaganiami ustalonymi w zało
żeniach techniczno-ekonomicznych 
1 projekcie technicznym oraz w 
harmonogramie osiągania projekto
wanych zdolności produkcyjnych.

Z czynności przekazania i przy
jęcia zadania inwestycyjnego \do 
eksploatacji zainteresowane strony 
sporządzają i podpisują protokół.

Poza tym inwestor obowiązany 
jest do sporządzenia rozliczenia 
wykonanego zadania inwestycyjne
go, które będzie zawierać zestawie
nie i porównanie kosztów, cyklu 
realizacji i efektu gospodarczego w 
stosunku do wielkości planowanych 
w założeniach techniczno-ekono
micznych, będących podstawą włą
czenia do planu. Rozliczenie po
winno być sporządzone najdalej w 
ciągu 60 dni od daty przyjęcia za
dania do eksploatacji.

Po przyjęciu zadania inwestycyj- II 
nego, użytkownik obowiązanj7 jest 
do * właściwego i pełnego jego za
gospodarowania, a w zakresie za
dań o charakterze produkcyjnym do 
uruchomienia produkcji zgodnie z 
planem przygotowania uruchomienia 
produkcji oraz harmonogramem 
osiągania projektowanych zdolności 
produkcyjnych w sposób zapewnia
jący terminowe osiągnięcie efektów 
gospodarczych i wskaźników usta
lonych w założeniach techniczno- 

■-ekonomicznych i projekcie tech
nicznym, a potwierdzonych w pro-

PRZY inwestycjach przemysło
wych zasada ta ma całkowite 
uzasadnienie; Jeżeli obiekt bu

dowany jest w mieście, przeniesie
nie robotników? z jednej budowy ńa. 
drugą nie stwarza żadnych dodat
kowych trudności. Nątomiast przy 
realizacji inwestycji rolniczych trze
ba w każdym wypadku zapewnić 
pracownikom . przedsiębiorstwa . bu
dowlanego zarówno zakwaterowanie, 
jak i wyżywienie. Tylko taką ilość 
robotników można maksymalnie na 
terenie gospodarstwa zatrudnić,, jaką 
można zakwaterować. - Z. tych wzglę
dów koncentracja większej ilości 
obiektów inwestycyjnych w - jednym 
gospodarstwie nie przynosi spodzie
wanych efektów; przekracza możli- 

7wości przerobowe- przedsiębiorstwa, 
na danym terenie i w rezultacie po
woduje niewykorzystanie limitów 
inwestycyjnych.

Przedsiębiorstwa budowlane z re
guły nie wykonują w pełni rocz
nych planów robót budowlańo-mon- 
tażowych. Powoduje to stratę 
limitów inwestycyjnych dla inwes
torów. Nie można .bowiem w na
stępnym roku wykorzystać limitu z 
roku ubiegłego. Nowe przepisy o 
finansowaniu .inwestycji, obowiązu
jące od stycznia, 197.0. r, pię^migniły 
sytuacji w< tej dziedzinie., A-można 
przecież było wprowadzić -przepis 
o zawieraniu umów -.z . bankiem, o 
kredyt na cale zadanie.

Niestety,- zasada przydziału limi
tów ..na poszczególne lata. pozostała 
bez zmian. Jeżeli wykonawcą za-

miast zakończyć obiekt np. w7 
czerwcu zakończy w grudniu, to 
inwestor egzekwuje kary umowne 
i nie traci limitu. Jeżeli natomiast 
przy inwestycji dwuletniej wyko
nawca nie wykona rocznego planu 
przerobu np. o milion zł, to inwes
tor (jednostka nadrzędna)' musi na 
rok następny zwiększyć limit na 
ten obiekt o milion zł skreślając z 

. planu jakiś inny obiekt na tę sumę, 
chociażby wykonawca zakończył 
ostatecznie budowę w przewidzia
nym w umowie terminie.

Z tego względu aktualny plan na 
rok bieżący może być sporządzony 

.nie wcześniej niż w l&tym (po 
otrzymaniu protokołów inwentary
zacyjnych robót w toku).

Wydaje się, że w rolnictwie, gdzie 
jest duża ilość obiektów o niskiej 
wartości kosztorysowej, dla ułatwie
nia planowania i dla wcześniejszego 
przygotowania dokumentów po
trzebnych do rozpoczęcia robót, na
leżałoby przydzielać limity inwes
tycyjne dwa razy w ciągu roku. 
Pierwszy raz na kilka miesięcy 
przed rozpoczęciem planowego roku 
należałoby. przydzielić pewne mini
mum limitów, które nie uległyby 
już zmianie, a w ciągu roku prze
dzielić limity ’ 'dodatkowe uzu
pełniające. Nie powinno się rów
nież obciążać planu bieżącego roku 
tzw. poślizgami, czyli wartością" nie
wykonanych robót przez wykonaw
cę w roku ubiegłym. W rolnictwie 
obiekty inwestycyjne są o tak ma-

łej wartości, że wykonawca jedno
razowo zamawia cały potrzebny 
materiał. i roboty poślizgowe nie 
spowodują zakłóceń w bilansie ma
teriałowym przy założeniu, że limi
ty inwestycyjne na dany rok miały 
w-skali całego kraju pełne pokrycie 
materiałowe.

Drugim niemniej istotnym zagad
nieniem jest przygotowanie doku
mentacji technicznej.- Zgodnie z 
poprzednio obowiązującymi przepi
sami opracowane były dane 
wyjściowe do projektowania i na 
tej podstawie opracowywano pro
jekty techniczne. W'większości wy
padków7 były to projekty opraco
wywane w jednym stadium. Opra
cowanie projektu wstępnego obo
wiązywało w ściśle określonych wy
padkach.

Zgodnie z obecnie obowiązujący
mi przepisami w każdym przypadku 
obowiązuje wykonanie założeń tech
niczno-ekonomicznych, które obej
mują dawne dane wyjściowe 
i projekt w7stępny. W Uchwale Nr 
110 Rady Ministrów w sprawie 
projektowania inwestycji założenia 
techniczno-ekonomiczne inwestycji 
zostały określone jako: ^...podsta
wowe ustalenia określające cel i 
program' pfzygotowy\vdh&j Inwesty
cji oraz inne dane i parametry cha
rakteryzujące wymagania' stawiane 
inwestycji, umożliwiają one okreś
lenie-kosztu inwestycji, podjęcie de
cyzji inwestycyjnej i zamówienie 
w oparciu o nie projektu”.

. W wyjaśnieniu Ministra Rolni
ctwa z dnia 21 lipca 1970 r. do
tyczącym interpretacji ■ przepisów 
w sprawie projektowania inwesty
cji budowlanych w rolnictwie jest 
powiedziane, że przygotowanie pro
jektu może nastąpić w trybie 
uproszczonym (z. pominięciem zało
żeń) jeżeli: „...ogólna wartość przed
sięwzięcia, zamykającego program 
inwestycyjny przewidziany 5-lefnłm 
planem inwestycyjnym- danego in
westora, nie przekroczy 10 min zł 
w robotach budowlano-montażo
wych łącznie z kosztami maszyn i 
urządzeń montowanych w obiek
cie...”. '

Określenie to nie jest precyzyjne 
z kilku powodów. Po pierwsze, czy 
przez założenia docelowe należy ro
zumieć to, co jest przewidziane w 
planie gospodarczego urządzenia, 
czy też to, co ma być zrealizowane 
zgodnie z ’ 5-letnim planem inwes
tycyjnym. Po drugie, jeżeli w 
kwocie nakładów 10 min zł mieści 
się obiekt o skomplikowanym pro
gramie użytkowo-funkcjonalnym 
np. laboratorium, albo w kwocie 
przekraczającej 10 min zł mieszczą 
się wyłącznie obiekty typowe np. 

■ budynki' mieszkalne, — to czy za
łożenia muszą być opracowywane, 
czy nfó'?"'

Niejasności te powodują, że zleca 
sie -ópracpwywanie założeń na 
wsżelki wypadek, nawet na te 
przedsięwzięcia, na ' które założeń 
można > byłoby nie opracowywać. A 
koszt opracowania założeń nie jest

niski. Biura ' projektów opracowują 
założenia, docelowe, których realiza
cja przekracza okres- pięcioletni, a 
przęz to suma wartości jest więk
sza. Poza tym na koszt opracowa
nia. założeń rzutuje stopień trudno
ści. Takim sposobem koszt opraco
wania założeń techniczno-ekono
micznych na jedno gospodarstwo 
waha się od kilkudziesięciu do kil
kuset ’ złotych, jest to różnica bar- 
d*zo ,duża, a pożytek z tego proble
matyczny. W zasadzie założenia 
techniczno-ekonomiczne opracowy
wane dla gospodarstw rolnych służą 
tylko do ustalepia kwoty kosztu in
westycji, co i - tak jest ustalone za 
pomocą wskaźników.

Biura- projektowe są przeciążone 
pracą, na opracowanie dokumenta
cji trzeba ;czekać dość1 długo i już 
chociażby z tego względu wydaje 
się, że 'opracowywanie poszczegól
nych założeń . techniczno-ekonomicz- 
nych jest-zbędną stratą czasu i le
piej- byłoby ten czas poświęcić na 
opracowanie projektów technicz
nych, a zamiast założeń -opracowy- 
wać dane wyjściowe, tak jak to 
było poprzednio.

Osobnym zagadnieniem, którego 
tu nie omawiam, jest nieuregulowa- 

biur 
projektowych ja prawidłowość spo- 
rżądzanei^okumentacji.Zagadńle- 
ńię. to .również wymagałoby uregu
lowania,, gdyż dotychczas wszelkie 

i konsekwencje ponoszą tylko inwes
torzy..

n

tokole, przyjęcia zadania 
stacji.

Uchwała zaleca
związkom spółdzielczym

do eksplo-

centralnym 
dostosowa-

nie w spółdzielczości do przepisów 
uchwały — zasad przyjmowania 
zadań inwestycyjnych do eksploata
cji i ich zagospodarowywania, jak 
też dokonywania ich rozliczeń.

Opracowała 
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

rgiiśiFcniE 
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CZYTELNIKÓW

Przyszłość bilansu pracy
Aktualna sytuacja podaży I 

popytu w dziedzinie zatrud
nienia stwarza wrażenie,, iże 
Polska jest i będzie krajem 
obfitości siły roboczej. Jeśli 
jednak spojrzeć na te zagad
nienia bardziej długofalowo, 
uwzględniając przewidywaną 
dynamikę wzrostu dochodu 
narodowego i niezbędne 
zmiany w strukturze bilansu 
siły roboczej, to sprawa 
przedstawiać się będzie cał
kowicie odmiennie.

WARTO już dziś zasygnalizo
wać tę odmienność sytuacji 
v okresie po 1975 r. Jak 

kształtować się będą wskaźniki ma
kroekonomiczne rozwoju gospodar
ki i elementy bilansu siły roboczej 
do 1990 r.?

Dochód narodowy — jak to się 
aktualnie zakłada — będzie- wzra
stał w tempie dotychczasowym — 
tzn. o około 6.5 proc, rocznie. O- 
siągnie więc w 1990 roku — 3,5- 
krotny poziom r. 1970. Jeżeli jednak 
dotąd ten wzrost osiągano (i tak 
założono w obecnym planie 5-let- 
nim) w 1/3 przez wzrost.-zatrudnie
nia i w 2/3 przez wzrost społecznej 
wydajności pracy, to sytuacja’ po 
r. 1975 zmieni się radykalnie.'Dla
czego?

W okresie 1971—1990 muszą się 
dokonać zasadnicze zmiany w bi
lansie pracy, redukujące bardzo 
znacznie ilość zatrudnionych w pro
dukcji materialnej, a jeszcze bar
dziej rozporządzalny fundusz czasu 
pracy. Główne czynniki powodują
ce redukcję zatrudnionych w pro
dukcji materialnej są następujące:

• obniżka granicy wieku eme
rytalnego np. o & lat

• sukcesywne zwiększanie licz
by studentów na wyższych uczel
niach z obecnych 6 proc, liczebnoś
ci odpowiednich roczników młodzie
żowych np. dó ok. 30 proc, w r. 1990.
9 wprowadzenie urlopów ma

cierzyńskich, które średnio mogą 
wytrącać ok. 5 lat z okresu aktyw
ności zawodowej kobiet, a których 
wprowadzenie jest konieczne ze 
względów społecznych i populacyj
nych,
• zwiększenie udziału zatrud

nionych .w dziale usług tj.' poza 
przemysłem, budownictwem, rolnic
twem i leśnictwem z 25 " proc, w 
r. 1970 np. do ok. 40 proc, w r. 1990.

Wszystkie te czynniki spowodują 
(nawet zakładając pewien nieznacz
ny wzrost aktywności zawodowej 
dyspozycyjnej siły roboczej z obec
nych 85 proc, do 90 proc, w r. 1990), 
że ogólna liczba zatrudnionych w 
sferze produkcji materialnej zmniej
szy się z 11,5 min w r. 1970 do 
10,5 min w. r. 1990, tj. o 9 proc.

. Do tego dochodzi nieuchronna re
dukcja rocznego czasu pracy każ
dego pracownika, odpowiadająca 
współczesnym tendencjom świato
wym i wynikająca z następujących 
przyczyn:
• redukcja tygodniowego czasu 

pracy ńp. z 46 godzin w r. 1970 
do 40 godzin w r. 1980 (5 dni po 
'8 godzin) i prawdopodobnie do 35 
godzin w r. 1990 (5 dni po 7 go
dzin),
• wydłużenie urlopów wypo

czynkowych np. średnio z obecnych 
3 tygodni do 5 tygodni w r. 1990,
# okresowe odrywanie od pro

dukcji na cele dokształcania, prze
kwalifikowywania, zmiany miejsca 
pracy — ok. 10 proc, czasu pracy.

Te czynniki spowodują redukcję 
rocznego czasu pracy z 2 090 godzin 
w r. 1970 do 1380 godzin w 1990 r., 
tj. o 34 proc. Łącznie, redukcja iloś
ci zatrudnionych w produkcji ma- 
tejńąjnej ojąz redukcja efektywne-

go rocznego czasu pracy 1 pracow
nika spowoduje spadek łącznego 
czasu pracy przeznaczonego na pro
dukcję materialną z 24 mld godzin 
pracy w r. 1970 do 14,4 mld godzin 
pracy, tj. o 40 proc.

Dlatego też godzinowa wydajność 
pracy w produkcji materialnej mu- 
siałaby w ciągu tego 20-lecia wzro-
snąc proporcji 3,5 : (1 — 0,4) =
= 5,9 razy. Oznacza to, że roczne 
tempo wzrostu godzinowej wydaj
ności pracy musiałoby wynosić 
9.5 proc, czyli 2 razy więcej niż do
tychczas i w obecnym planie 5-let- 
nim. Jeszcze ostrzej przedstawia się 
ten fakt, jeżeli za bazę odniesienia 
przyjmiemy rok 1975. a nie 1970. 
Wówczas, przeprowadzając analo
giczne obliczenia, roczne tempo 
wzrostu godzinowej wydajności 
pracy musiałoby wynosić ponad 10 
proc.

Należałoby się zastanowić, czy ten 
niezbędny z punktu Widzenia aktu
alnych założeń planowych skok w 
tempie wzrostu godzinowej wydaj
ności pracy w okresie 15-lecia 1975 
—1990 jest w ogóle możliwy? A je
śli tak, to jakie muszą być stworzo
ne przesłanki, żeby taki wzrost wy
dajności osiągnąć? Taki wzrost spo
łecznej wydajności pracy warunku
je wykonanie programu wzrostu do
chodu narodowego, a więc i socjal
nego' programu poprawy warunków 
bytu ludności.

Jeśli takie są ekonomiczne i spo
łeczne imperatywy, to należy zna
leźć rozwiązania, które umożliwi
łyby uzyskanie tego gwałtownego 
przyspieszenia tempa wzrostu go
dzinowej wydajności pracy.

Przykład Japonii pokazuje, że 
kraj o najszybszym w ostatnich la
tach tempie rozwoju gospodarczego 
osiągnął w okresie 1960—1969 rocz
ne tempo wzrostu społecznej wy
dajności pracy 8,5 proc. Kraj ten 
uzyskał to tempo wzrostu wydaj
ności pracy w warunkach rzeczywi
stego wkroczenia W okres rewojucji

naukowo-technicznej, dzięki maso
wemu wdrożeniu najnowszych osią
gnięć techniki światowej, przy istot
nym własnym wkładzie w ulepsza
nie tej techniki, przy szybkiej i ma
sowej likwidacji urządzeń ■ nawet 
sprawnych technicznie, ale już prze
starzałych ekonomicznie.

Wydaje się, że ■ podstawowymi 
przesłankami umożliwiającymi' po 
roku 1975 w.ejście w okres rewolu
cji naukowo-technicznej jest po 
pierwsze dokonanie już obecnie i- 
stotnej rekonstrukcji gospodarki w 
kluczowych’ dziedzinach będących 
nośnikami postępu technicznego po
święcając na ten cel (również przez 

' intensyfikację zakupu licencji) część 
środków kierowanych na ekstensy
wny,- tradycyjny rozwój dziedzin 
działu I, a .po wtóre, jak naj
szybsze zwiększenie ilości kadr wy
kwalifikowanych, w tym zwłaszcza 
z wyższym wykształceniem i podnie
sienie ich jakości stosownie do wy
mogów nowoczesnej nauki i techni
ki poprzez system szkolenia, doszka
lania i przeszkalania uczniów, stu
dentów i dużej części pracujących 
już kadr.

Oprócz tego podstawowego kie
runku, umożliwiającego radykalne 
przyspieszenie tempa wzrostu spo
łecznej wydajności pracy, należy 
zwrócić uwagę na inne możliwości 
wzrostu wydajności pracy w pro
dukcji materialnej dzięki racjonali
zacji struktury zatrudnienia, zwła
szcza w dziedzinie podziału zatrud
nienia na rolnictwo i gałęzie poza
rolnicze. Brak zasadniczego postępu 
w zmianie struktury agrarnej spra
wił bowiem, że wzrost wydajności 
pracy w polskim rolnictwie był bar
dzo niski i liczony wskaźnikiem pro
dukcji czystej na 1 rolnika nie prze
kraczał 2 proc, rocznie (50 próc. za 
okres 1950—1970) w tym czasie, gdy 
w _kraiac11 Europy Zachodniej wy
dajność pracy na 1 rolnika wzrosła 
ok. 4-krotnie, na skutek zmniejsze
nia o ok. 60 proc, zatrudnienia rol
niczego, co nastąpiło w warunkach 
przyśpieszonej urbanizacji.

Podczas gdy u nas wydajność pra
cy w rolnictwie rosła znacznie wol
niej aniżeli w działach pozarolni
czych, to w Europie Zachodniej by
ło odwrotnie, wj7dajność pracy w 
rolnictwie rosła najszybciej na sku
tek szybkiego odpływu siły roboczej 
z rolnictwa.

Kontynuacja dotychczasowych 
trendów powolnego odpływu siły 
roboczej z rolnictwa i doprowadze
nie jej liczebności np. do poziomu 
4 min osób w r. 1990. oznaczałoby 
konieczność wyjątkowego przyspie
szenia tempa wzrostu wydajności

pracy w ■ działach .pozarolniczych, ćo 
prawdopodobnie byłoby niemożliwe, 

' \vzględnie wywarłoby nacisk na ■ o- 
graniczenie rozwoju usług oraz po
stępu w skracaniu rocznego czasu 
pracy.:

Odwrotnie . zaś, przyspieszenie 
tempa spadku zatrudnienia folnicze- 
go-mp.: do; poziomu' 2,5 min osób w 
r; i 1990 umożliwiłoby, zmniejszenie 
tempa wzrostu wydajności pracy do 
jakichś wyobćążąlńych• granic oraz 
realizację programu, skracania ro
cznego czasu - pracy, 2,5-krotne 
zmniejszenie . liczebności ludności 
rolniczej? przy skróceniu czasu pra- 
ćy i przy ^wzroście. produkcji rolni
czej w okresie 20 lat np. o 60 proc, 
tj. ok, 6-krotny wzrost godzinowej 

1 wydajności,pracy jest w pełni mo
żliwy, jeśli uwzględnić np. ten fakt, 
ze już obecnie wydajność pracy rol
nika w NRF liczona Toczną produk
cją mięsa na 1 zatrudnionego w 
rolnictwie /wynosi .1 500 kg, wobec 
wydajności- polskiego rolnika 360 kg, 
jest zatem 4-krotnie większa.

;Z obliczeń wynika, że takie przy
spieszenie odpływu siły roboczej z 
rolnictwa • umożliwiłoby, zniżenie 
'tempa: wzrostu. wydajności pracy w 
przemyśle z 10 proc. do. ok. 8,5 proc. 
Dodatkowe'; rezerwy obniżenia wy
mogów w zakresie wzrostu wydaj
ności pracy mogą być . związane z 
racjonalizacją procesu świadczenia 
usług -w warunkach radykalnej po
prawy struktury sieci osiedleńczej 
oraz infrastruktury . . technicznej i 
socjalnej, przy?- maksymalnym ogra
niczeniu jej .elementów, rozproszo
nych, związanych/ nieuchronnie z 
niską wydajnośpią praćy-przy świad
czeniu tych usług, z niskim pozio
mem technicznym ich świadczenia, 
absorbującym nadmierną .liczbę za
trudnionych.

: Kluczem dpjracjonalizacji zatrud
nienia w usługach i' do względnego 
zmniejszenia (tj. do zwiększenia 
zasobów ludności pracującej w pro 
diikcji materialnej) przy jednoczes
nym podniesieniu poziomu techni
cznego i jakości usług, może byc. 
moim zdaniem, przyspieszone temno 
rozwoju dużych lecz nic najwięk
szych miast oraz planowa koncen 
tracja zakładów pracy w określo
nych dzielnicach przemysłowych 
tych miast.

Przytoczone proporcje i wskaźni
ki wskazują na wyjątkową wagę 
problemu i konieczność jak najszyb
szego nodjęcia kroków, które umo
żliwiłyby pozytywne rozwiązanie 
zarysowujących się w okresie po 
1975 r. sprzeczności między ogólnym 
tempem wzrostu gospodarki, nie
zbędnym programem socjalnym 
i tempem wzrostu wydajności pracy.



Komunikację zbiorową cha
rakteryzuję dwie cechy: du
ża kapitałochlóriność oraz 
znaczne zaangażowanie siły 
roboczej. Jak się szacuje, 
wartość urządzeń komunika
cji zbiorowej w kraju wynosiło 
w 1960 r. — 7.256 min zł, w 
1965 r. - 9.430 min zł ł)> a 
w 1970 r. - 13-14 mld zł. Jest 
to zatem istotna część mająt
ku tych miast, w których ta 
komunikacja występuje.

MZK: trzeba zacząć liczyć!
MARIAN RATAJ

WARTOŚĆ środków trwałych w 
MZK w Warszawie, która w 
1960 r. wynosiła 1.589 min zł, 

wzrosła w ciągu 10 lat ponad dwu
krotnie i osiągnęła w końcu 1970 r. 
3.401 min zł. Stąd też system gospo
darowania środkami trwałymi w 
tym przedsiębiorstwie mą zasadnicze 
znaczenie dla całej jego ekonomiki. 

Dotychczas obowiązujący system 
gospodarowania środkami trwałymi 
komunikacji miejskiej jest, często 
krytykowany. Krytyka ta dotyczy 
zasad zakupu środków przewozo
wych, finansowania gospodarki kon
serwacyjno-remontowej, zasad uma
rzania oraz ewidencjonowania i oce
ny wyników gospodarowania środ
kami trwałymi.

Obecnie środki przewozowe kupu
je i przydziela poszczególnym przed
siębiorstwom Ministerstwo Gospo
darki Komunalnej. Rozwiązanie to 
ma następujące wady:
• Przedsiębiorstwo, otrzymując za dar

mo tabor, nie stawia odpowiednich wy
magań producentowi. Producent dostar
cza komunikacji miejskiej taki tabor ja
ki chcc, a nie taki, jaki jest potrzebny. 
System ten opóźnia postęp techniczny i 
u producenta. Wydaje się, ie gdyby 
przedsiębiorstwa same płaciły za tabor, 
to nie kupiłyby ani jednego autobusu 
SAN. a jeśliby kupowały — to sprawa 

jakości produkowanych' autobusów była
by drastycznie naświetlona.
• Przedsiębiorstwo jest zainteresowane 

w otrzymaniu i skasowaniu jak naj
większej liczby autobusów. W ten sposób 
uzyskuje minimalne koszty konserwacji 
i remontów. Nie stwarza to warunków 
dla optymalnej gospodarki środkami 
trwałymi, albowiem pomija ,się koszty 
inwestycyjne.

Reasumując, obecny system scen
tralizowanych zakupów taboru nie 
stwarza właściwych warunków za
równo dla rozwoju postępu tech
nicznego w produkcji środków tran
sportowych, jak i w zakresie opty
malnej ich eksploatacji. Ten system 
nie prowadzi do intensywnego roz
woju gospodarczego,- lecz zagraża 
stagnacją.

ANACHRONIZMY

W zakresie finansowania gospo
darki konserwacyjno-remontowej ja
ko niewłaściwe rozwiązanie po
wszechnie uważa się podział środ
ków finansowych na: konserwację 

i remonty bieżące oraz na kapitalne 
remonty.

Ten podział nie ułatwia ustalenia 
właściwego cyklu .napraw. Oddziały
wa on w kierunku ograniczania 
kosztów konserwacji i remontów 
bieżących i rozszerzania remontów 
kapitalnych w zakresie rzeczowym 
lub tylko finansowym. W tym ostat
nim przypadku występuje tylko na
ruszenie zasad kwalifikacji formal
nych.

Połączenie funduszu remontów 
bieżących i funduszu kapitalnych re
montów spowodowałoby wyelimino
wanie przeszkód finansowych w za
kresie wypracowania optymalnego 
cyklu remontowego, a także ułatwie
nie podejmowania właściwych decy
zji bieżących.

Wyeliminowanie kosztów kapital
nych remontów z oceny działalności 
przedsiębiorstwa stwarzało zachętę 
do wykonywania tych napraw w 
możliwie najszerszym zakresie, mi
nimalizowało zaś dbałość o stan 
techniczny środków transportowych 
w ramach kosztów eksploatacyjnych. 
To miało być zaletą, ale pogląd jest 
mimo wszystko technicznie niewłaś
ciwy i wymaga zrewidowania. Dba
łość o stan techniczny środków 
trwałych musi być zapewniona za
równo w samym procesie pracy, jak 
i procesie konserwacyjno-napraw- 
czym, począwszy od codziennego 
przeglądu aż do naprawy głównej 
włącznie.

System amortyzacji jest następ
stwem zasad finansowania inwesty
cji i kapitalnych remontów. Amor
tyzacja miała zatem zabezpieczyć 
środki finansowe na odtworzenie 
oraz środki finansowe na kapitalne 
remonty.

Pomijając fakt zagubienia bez
pośredniej formy kontroli całkowi
tych kosztów rzeczywistych eksploa
tacji poszczególnych środków trwa
łych, wspomnieć trzeba, że dopisy
wanie wartości wynikających z ko
sztów kapitalnych remontów w nie
skończoność nadaje środkom trwa
łym cechę wieczności. W rezultacie 
technice komunikacyjnej nadaje to 
charakter zachowawczy.

Inną wadą obecnego systemu 
amortyzacji wartości autobusów jest 
związanie jej z przebiegiem taboru. 
Jest to bardzo wygodna zasada dla 
przedsiębiorstw, albowiem nie zmu-. 
sza do zwiększania tzw. wskaźnika 
wykorzystania taboru. Tabor stoją
cy w zajezdniach nie powoduje 
powstawania kosztów. Zmusza to z 
kolei administrację gospodarczą do 
opracowywania tzw. wskaźników 
dyrektywnych wykorzystania tabo
ru. Praca zupełnie zbędna i wyni
kająca z niewłaściwego ekonomicz
nego systemu gospodarowania środ
kami trwałymi.

W systemie oceny stosuje się dwa 
kryteria: minimum kosztów eksploa
tacyjnych związanych z konserwacją 
i remontami środków trwałych oraz 
maksimum kosztów kapitalnych re
montów. W rezultacie powstaje 
sprzeczność w zarządzaniu.

Na koniec dodać warto, że aparat 
finansowy stosuje inne zasady przy 
ocenie efektywności eksploatacyjnej, 
a inne — przy ocenie o efektyw
ności inwestycji. Nastąpiło zatem 
kompletne pomieszanie pojęć i kry
teriów.

EKSPERYMENT WARSZAWSKI

Z tych też względów już od prze
szło 10 lat proponowane są zasady 
zmian systemu zarządzania, w tym 
i zasad gospodarowania środkami 
trwałymi. Na XII Krajowym Zjeź- 
dzie Komunikacji Miejskiej podjęto 
następujący wniosek:

„Aktualny system zarządzania przed
siębiorstwami komunikacyjnymi nie odpowiada. w pełni potrzebom racjonalnego 
działania. Występuje konieczność zebra
nia doświadczeń w celu ustalenia kierun
ku zmian modelu zarządzania. Wskazane 
jest opracowanie nowego modelu zarzą
dzania 1 wprowadzenie go najpierw eks
perymentalnie w wytypowanych przed
siębiorstwach. tj. w MPK w Łodzi, w 
Poznaniu i w Częstochowie. Kierunki 
zmian należy oprzeć na wnioskach za
wartych w referacie pt.: „Kierunki 
usprawniania systemu zarządzania przed
siębiorstwami komunikacji miejskiej" !).

Jednakże przeprowadzenie tego 
eksperymentu przypadłe MZK w 
Warszawie. Podkreślić należy, że 
jest to inicjatywa własna Kierow
nictwa MZK, a nie zadanie narzu
cone.

Zmiany wprowadzone w MZK w 
Warszawie w r. 1971 należy ocenić 
jako pierwszy krok w dziedzinie re
formy gospodarowania środkami 
trwałymi i w dziedzinie systemu za
rządzania.

Podstawą formalną wprowadzenia 
nowego systemu finansowania dzia
łalności remontowej MZK w War
szawie stało się Zarządzenie nr 39 
Ministra Finansów z 20 marca 1971 
roku.

W nowym systemie nakłady na 
remonty i konserwację środków 
trwałych — bez względu na rodzaj 
i zakres — obciążają koszty eksploa
tacji bieżącej. Jest to zatem zerwa
nie z tradycyjnym podziałem na eks
ploatację bieżącą i kapitalne remon
ty.

W związku z tym musiał ulec 
zmianie i system amortyzacji. Za
sady tego systemu są następujące:

* Środki trwałe podlegają amortyzacji 
wyłącznie do wysokości kwoty niezbęd
nej dla ich odtworzenia.
• Roczną stawkę amortyzacyjną dla 

taboru komunikacyjnego ustala się dzie
ląc cenę pojazdu przez przewidywany 
okres amortyzacji pojazdu.

Do obliczenia stawki amortyza
cyjnej przyjmuje się ceny pojazdów 

Fot. Z. Jankowski

wynikające z ewidencji księgowej 
według stanu na dzień 1 stycznia 
1971 roku. W przypadku wprowadze
nia nowego typu pojazdu lub zmia
ny ceny — do obliczenia stawki 
amortyzacyjnej nowo nabytego po
jazdu przyjmuje się jego cenę obo
wiązującą.

Normę okresu amortyzacji pojazdu 
ustala się następująco: .

a) Autobus JELCZ pojedynczy i prze
gubowy — 6 lat

b) Tramwaj — wszystkich typów — 
30 lat

cl Trolejbus — wszystkich typów — 8 lat
Normę dla nowych typów pojaz

dów ustala przedsiębiorstwo za zgo
dą Ministerstwa Gospodarki Komu
nalnej.

Pojazdy, które w dniu wejścia w 
życie nowych zasad, eksploatowane 
są dłużej niż wynosi norma okresu 
amortyzacji, będą posiadały na kon
cie umorzeń saldo równe wartości 
inwentarzowej pojazdu. Dla pozos
tałych środków trwałych przyjmuje 
się ogólnie obowiązujące stawki 
amortyzacyjne, wyłącznie w wyso
kości przewidzianej na odtworzenie.

Od chwili pełnego umorzenia 
środka trwałego nie oblicza się 

amortyzacji, a w stosunku do zaku
pionego środka trwałego używanego 
dokonuje się amortyzacji od ceny 
zakupu.

Wymienione zasady są następ
stwem włączenia kosztów kapital
nych remontów do kosztów eksploa
tacyjnych. Stwarza to przedsiębior
stwu wolną drogę do decyzji, czy 
dany środek dalej eksploatować, czy 
też skasować i kupić nowy.

Zasady kasacji środków trwałych usta
lone są w sposób następujący: likwida
cja środka trwałego następuje w formie 
kasacji lub sprzedaży tego środka. De
cyzję o kasacji podejmuje przedsiębior
stwo na podstawie analizy uwzględniają
cej potrzebę dalszej eksploatacji środka 
trwałego oraz opłacalności dalszej eks
ploatacji środka trwałego.

Ponadto zostały opracowane za
sady finansowe rozliczenia środków 
trwałych w momencie ich kasacji 
oraz zasady korekty stopnia umo
rzenia środków trwałych.

‘) Rozkwltalska C.: Wyposażenie miast 
w urządzenia komunikacji zbiorowej w 
1. 1960 i 1965. Studia i materiały IGK, t. 
18, Warszawa 1968.

•) Sprawozdanie z obrad XII KZKM, 
Białystok 12—15 września 1968 r, IGK 
Warszawa, 1969.

Co usprawnić 
w transporcie

DOKOŃCZENIE ZE STR. V

dem szereg zarządzeń ograniczają
cych zakres działania transportu 
'.' lasnego. Ograniczenia te jednak 
były mało skuteczne. Przedsiębior
stwa własne znajdują s<iQ poza ge- 
it:ą resortu komunikacji. Tworzenie 
eh było konieczne w związku z po

czątkowymi opóźnieniami w rozwoju 
publicznego transportu i spedycji. 
Później pozostały, bo przeważnie 
przyzwyczajono się do ich posiada
nia, bo tak było po prostu wygod
niej. A ponieważ koszty prowadze
nia tych przedsiębiorstw nie są wy- 
«drębniane, dlatego ich faktyczna 
..uciążliwość” gospodarcza nie jest 
przeważnie dostrzegana.

Istnienie tych przedsiębiorstw ha
mowało 1 hamuje nadal prawidłowy 
rozwój transportu publicznego, ■ po
nieważ znaczna część ogólnych ko
sztów przeznaczonych na transport 
jest blokowana przez transport wła
sny. Rezultatem takiej sytuacji by- 
0 m. in. skrępowanie działalności 

i niedoinwestowanie PKS, skutkiem 
; ..ego polityka ograniczenia trans
portu własnego (i przekazywania za
dań przewozowych transportowi pu
blicznemu) nie miała szans prak
tycznej realizacji, a rozproszenie 
środków na wszystkie gospodarstwa 
samochodowe jeszcze bardziej ten 
niekorzystny stan utrwalało.

Wskutek rozproszenia środków 
nastąpiło ogólne zacofanie procesów 
transportowych. Sytuacja na odcin
ku organizacji przewozów pogarszała 
się w związku z niedocenianiem ro
li spedycji jako czynnika par excel- 
lence fachowego w tym zakresie. 
Nikłe przejawy działalności spedycji 
publicznej były spowodowane tak 
praktycznym odcięciem jej od maga
zynów, stanowiących normalną bazę 
operacyjną spedycji, jak też dra
stycznym ograniczeniem funduszu 
osobowego, co wynikało z dyspono
wania przez większość zleceniodaw
ców pracownikami przeładunkowymi 
(magazynowymi).

Ale nawet tak „okaleczona” spedycja 
mogłaby wiele zdziałać, gdyby nie natra
fiała podczas organizowania przewozów 
zbiorowych — stanowiących wyższą orga
nizacyjnie i bardziej efektywną ekono
micznie formę transportu — na opory lub 
brak zainteresowania ze strony swych 
potencjalnych zleceniodawców. Dyspono
wali oni bowiem własnym taborem, któ

ry — Jak to się popularnie określa — ^ilc nie kosztuje”.
Odmiennie kształtowała się sytua

cja na odcinku gospodarki magazy
nowej. W początkowym okresie zde
cydowano się na organizowanie wy
łącznie magazynów własnych sądząc 
prawdopodobnie, że umożliwi to lep
sze uwzględnienie specyfiki branżo
wej. I tak pozostało do dzisiaj. W 
efekcie, pomijając wszystkie wyni
kające stąd niedogodności, o czym 
dalej, fachowa obsługa tysięcy ma
gazynów stała się iluzją. Magazyny 
„rosną, jak grzyby po deszczu”, a 
wraz z nimi rośnie armia — trudno 
chyba myśleć, że fachowych — ma
gazynierów.

A przecież wiadomo, że dawno 
minął okres, w którym podstawo
wym zadaniem gospodarki magazy
nowej było zabezpieczenie zapasów 
magazynowych przed ubytkami, 
uszkodzeniem, psuciem się i zni
szczeniem w czasie długotrwałego 
składowania, co rzeczywiście wyma
gało przed laty odpowiedniego 
uwzględnienia specyfiki branżowej. 
Obecnie, dzięki możliwości stosowa
nia opakowań zbiorczych (palet, po
jemników, pakietów, kontenerów), 
większość towarów i materiałów za
traca niejako swój „branżowy” cha
rakter na okres przeważnie krótko
trwałego magazynowania (i trans
portu) i może — a właściwie powin
na być — magazynowana w maga
zynach uniwersalnych.

Rozdrobnienie gospodarstw, wyni
kające z przyjętego systemu organi
zacyjnego, spowodowało zacofanie 
procesów magazynowych. Zwiększy
ło to kosztowność eksploatacji drob
nych, a wiec już choćby z tego powo
du mało efektywnych ekonomicznie 
obiektów. Wpłynęło także na skom
plikowanie sieci transportowej oraz 
utrudniło procesy transportowe. 
Wspomniane rozdrobnienie gospo
darstw przeciwdziała także moder
nizacji tej działalności, ponieważ 
stosowanie nowoczesnej technologii 
pracy magazynowej w zbyt małych 
obiektach jest całkowicie nieopła
calne.

Co Korsze, opisana nielcorzys-tna sytua
cja bvla i Jest bardziej przeczuwano, niż 
szczegółowo określana I poddawana ra
chunkowi ekonomicznemu. Wynika to 
przede wszystkim z faktu nlewyodrębnia- 
nla kosztów działalności
Ponadto — m. in. wskutek nieistnienia 
zawodowej działalności magazynowej 
brak kryteriów porównawczych, nawet 

w przypadku ujawnienia kosztów (koszty 
muszą być takie, jakie są, bo nie wiado
mo właściwie. Jakie powinny być).

W warunkach — wymagających 
szczególnej fachowości (a raczej „fa
chowego wyczucia”, skoro działa się 
prawie „po omacku”) — poważnego 
zastanowienia wymaga fakt, że go
spodarka magazynowa jest z reguły 
podporządkowana pracownikom za
opatrzenia. Tak więc zaopatrzeniow
cy, fachowcy w zakresie organiza
cji gospodarki materiałowej, kieru
ją dodatkowo (!) działalnością maga
zynową (a także działalnością wła
snych gospodarstw transportowych), 
co wymagałoby przecież odrębnej, 
szczególnej znajomości tych zawo
dów. Czy aby w fakcie tym nie kry- 
je się ponadto jedna z głównych 
przyczyn braków prawidłowego ru
chu materiałów w naszej gospodarce 
oraz na odcinku powiązań koopera
cyjnych, z czym mieliśmy i mamy 
tyle kłopotów?

KONCENTRACJA + 
KOORDYNACJA = 

ORGANIZACJA
Z opisanej sytuacji wynika szereg 

wniosków dotyczących reorganizacji 
gospodarki transportowej oraz go
spodarki magazynowej.

Wydaje się, że istnieje pilna ko
nieczność bardziej konsekwentnego 
niż dotychczas forsowania priorytetu 
transportu zorganizowanego. Jest to 
zresztą zgodne z istniejącą od daw
na polityką resortu transportu.

Ostateczny cel takiej polityki moż
na by chyba zdefiniować jako dą
żenie do maksymalnej koncentracji 
środków kierowanych w sposób 
zgodny z zasadami i potrzebami 
krajowego systemu transportowego 
i poddanych pełnemu rachunkowi 
ekonomicznemu. Przyjmując prawi
dłowość takiej definicji, należałoby 
postulować zmianę zasad działalno
ści transportu publicznego przede 
wszystkim w kierunku recentraliza- 
cji PKS. Obecne podporządkowanie 
PKS radom narodowym nie sprzy
ja rozbudowie tzw. jednolitego sy
stemu transportowego, który wyma
gać będzie: scentralizowanej dyspo
zycji, szybkiego przekazywania za
dań do wszystkich ogniw tereno
wych oraz możliwości ich egzekwo
wania. Ponadto: możliwości realizo
wania celów ogólnych systemu ja
ko pierwszoplanowych, ujednolicenia 

zasad obsługi na wzór organizacji 
PKP itp.

Niezależnie od koncentracji trans
portu publicznego, należałoby dążyć 
konsekwentnie do pełnej koordyna
cji działalności transportu branżo
wego i własnego z zadaniami trans
portu publicznego. Transport bran
żowy powinien być ograniczony do 
przypadków rzeczywiście gospodar
czo uzasadnionych i w tym celu pre
cyzyjnie określonych, zaś transport 
własny, maksymalnie ograniczony, 
powinien być poddany pełnemu ra
chunkowi ekonomicznemu oraz fa
chowej kontroli zewnętrznej. Czy 
nie należałoby powołać w tym celu 
niezależnej organizacji ekspertów i 
kontrolerów. tego transportu?

Dalsze nasuwające się postulaty 
są związane z koniecznością stwo
rzenia publicznemu transportowi i 
spedycji właściwych ram działalno
ści. Wymieniłbym tu przede wszyst
kim:
• dokonanie ponownego podziału za

dań pomiędzy PKS i PSK;
• zastosowanie środków ekonomiczne

go oddziaływania, które umożliwiłyby 
publicznemu transportowi 1 spedycji sta
le doskonalenie i modernizację procesów 
przewozowych, bez potrzeby administra
cyjnego ożywiania inicjatywy w tych 
kierunkach.

Przy powoływaniu PSK przewidziano 
przekazanie temu przedsiębiorstwu — 
niezależnie od organizacji przewozu drob
nicy kolejowej — wszystkich pozostałych 
agend spedycyjnych. Nie jest to Jednak 
możliwe do szybkiej realizacji, a chyba 
i nie w pełnym zakresie uzasadnione.

Przy opracowaniu zasad' rekon
strukcji działalności spedycyjnej 
trzeba- — wydaje się — zrezygno
wać z teoretycznej powszechności 
spedycyjnej PSK, tym bardziej, że 
powierzona temu przedsiębiorstwu, 
jako zadanie podstawowe, organiza
cja przewozu drobnicy kolejowej 
wymaga dalszego, stałego doskonale
nia. Należałoby wziąć pod uwagę, że 
podstawowym zadaniem spedycji 
powinno być usprawnienie organi
zacji procesów przewozowych. Prze
kazywanie spedycji zadań, które 
mogą być wykonane zadowalająco 
przez przewoźnika nie jest zatem 
uzasadnione. Należy uwzględnić 
również i to. że PKS musi także 
doskonalić organizację swych prze
wozów, odchodząc od mało efek
tywnych form wynajmu taboru. Do 
tego zaś nie jest potrzebna spedycja, 
która nie może przecież spełniać ro
li gorsetu krępującego wszelkie ru
chy przewoźnika.

Następna sprawa wynika z obec
nego zacofania procesów przewozo
wych oraz z trudności wprowadza
nia postępu technicznego i ekono
miczno-organizacyjnego. Wydaje się, 
że głównym tego powodem — nieza
leżnie od czynników zewnętrznych 
— jest nadmierne skrępowanie dzia
łalności planowymi wskaźnikami, 
jak też odgórne planowanie przed
sięwzięć modernizacyjnych. •

Istnieje zatem potrzeba opracowa
nia bardziej dynamicznych założeń 
eksploatacyjnych oraz zainteresowa
nia przewoźnika i spedytora w sta
łym doskonaleniu ich działalności. 

Warto byłoby sięgnąć przy tej oka
zji do doświadczeń ZSRR wynika
jących z wprowadzenia tam w 
ostatnich latach nowego systemu 
planowania i zarządzania, co doty
czy również transportu samochodo
wego.

Rezygnacja ze WsikąirJiai tonoUdlome- 
trów 1 wprowadzenie wskaźników finan
sowych Jest innowacją szczególnie Inte
resującą przy opracowywaniu nowych 
mierników pracy. Podobnie duże znacze
nie mogłoby mieć wprowadzenie w opar
ciu o wymienione wzory własnego fun
duszu rozwoju produkcji, uzależnionego 
od osiąganych zysków, który w warun
kach radzieckich przeznaczony Jest na 
finansowanie nakładów inwestycyjnych, 
na wprowadzanie nowej techniki, dosko
nalenie organizacji przewozów, normo
wanie pracy, organizację i obsługę stano
wisk roboczych itp.

MAGAZYNY — WAŻNE
OGNIWO SYSTEMU 
TRANSPORTOWEGO

Niezależnie od usprawnień gospo
darki transportowej, należałoby do
konać zasadniczych zmian w gospo
darce magazynowej, dążąc do mak
symalnej koncentracji tej działal
ności, do poddania jej pełnemu ra
chunkowi ekonomicznemu oraz do 
jej usprawnienia i modernizacji sto
sownie do potrzeb cyrkulacji mate
riałów i towarów w gospodarce na
rodowej, w ścisłej współpracy z re
alizatorami założeń jednolitego sy
stemu transportowego.-

Pomimo pozornej „gładkości” wy
mienionych postulatów, sprawa bę
dzie trudna do praktycznej realizacji 
i skomplikowana koniecznością zsyn
chronizowania jej z zadaniami go
spodarki transportowej. Konsek
wentne jej. przeprowadzenie wyma
gałoby właściwie „przewrócenia ca
łej gospodarki magazynowej do gó
ry nogami”, ponieważ niewydolność 
naszego systemu magazynowego jest 
spowodowana błędami w jego zało
żeniach strukturalnych. Albowiem:
• w związku z rozbiciem branżowym 

(i nie zawodowym), mngazynv stalv się 
funkcją każdej wydzielonej organizacyj
nie działalności gospodarczej, co powodu
je niesłychane rozdrobnienie;
• w dążeniu do branżowej, a więc 

specjalistycznej fachowości, uzyskano w 
praktyce powszechność wykonywania tej 
działalności, a - więc w Większości przy
padków nlefachowość;
• rezygnacja z organizowania maga

zynów zawodowych, łączonych normalnie 
z działalnością spedycyjną, utrwaliła 
Istniejące rozdrobnienie oraz spowodowa
ła „oddalenie" się magazynów od transportu.

Tak więc, jak stwierdziłem po
przednio, rekonstrukcja gospodarki 
magazynowej nie jest możliwa do 
radykalnego uregulowania i dlatego 
— niezależnie od wszechstronnego 
doskonalenia istniejącej sieci maga
zynowej, co będzie zadaniem długo
falowym — należy poszukiwać no
wych rozwiązań, które mogłyby 
możliwie szybko złagodzić istniejące 
niedomagania.

Wydaje się, że należy przede 
wszystkim poddać krytycznej ocenie 
warunki , wykonywania wszelkiej 
działalności magazynowej. Wymagać 
to będzie wyodrębnienia z poszcze
gólnych procesów gospodarczych ko
sztów gospodarki magazynowej oraz 

ustalenia kryteriów porównawczych 
dla oceny prawidłowości organiza
cyjnej poszczególnych gospodarstw 
magazynowych. Umożliwi to:
• zorientowanie się w prawdziwej 

kosztowności obecnej sieci magazynowej 
oraz porównanie działalności poszczegól
nych gospodarstw z ustalonymi -wzor
cami;
• dokonanie oceny sprawności 1 funk

cjonalności sieci magazynowej;
• ustalenie istniejących dysproporcji 

rozwojowych;
• ujawnienie 1 zlikwidowanie najbar

dziej Jaskrawych przejawów marnotraw
stwa i niegospodarności. Ukrytych obec
nie w kosztach ogólnych.

Przy okazji przeprowadzania po
wyższych badań, należałoby ustalić 
współzależność pomiędzy wielkością 
magazynu a możliwością jego mo
dernizacji, pod kątem możliwości 
włączania poszczególnych obiektów 
do sieci przewidywanego jednolite
go systemu transportowego.

Obecnie magazyny znajdują się 
w „martwym kącie” naszej ekono
miki i nie są poddane działaniu o- 
gólnych prawideł i norm. Koszty i 
wyniki ich działalności są w małym 
stopniu uzależnione od wydajności 
pracy oraz od stopnia zaspokajania 
wyznaczonych celów. Często o wiel
kości obiektu i nowoczesności wy
posażenia decyduje „zamożność” in
westora, a nie rzeczywisty interes 
gospodarczy, pomimo iż w ostatecz
nym efekcie koszty budowy pono
si cała gospodarka. Podobnie nie 
dostrzega się często rzeczywistych 
kosztów eksploatacji magazynów 
mało sprawnych, a więc hamują
cych prawidłową cyrkulację towa
rów, powodujących długotrwałe 
przestoje taboru itp., lub też maga
zynów nie dokonujących prawie 
żadnych obrotów wskutek załado
wania „bublami". Koszty eksploa
tacji takich magazynów są pozornie 
niższe, niż magazynów pełnospraw
nych (brak tonoobrotów i wywoła
nych nimi kosztów, pozostają tylko 
kaszty stale) i dopiero obliczenie 
kosztów na jednostkę magazynowa
nych towarów uwidocznić może rze
czywiste rozmiary marnotrawstwa, 
defit ytowej przecież powierzchni 
magazynowej (pomijając jej bloko
wanie dla innych celów).

W trakcie ustalania zasad i norm 
działalności magazynowej należy za
tem — niezależnie od wprowadzenia 
obowiązku stałego rejestrowania i 
analizowania kosztów — przewidzieć 
możliwość preferowania sprawności, 
celowości działania i wydajności 
pracy. Normy i plany powinny po
nadto wpływać w sposób zdecydo
wany na osiąganie przez gospodar
stwa magazynowe postępu technicz
no-ekonomicznego i organizacyjnego. 
Problem ten jednak zasługuje na 
odrebne omówienie.
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Usprawnić 
służbę rolną
Proces intensyfikacji produkcji rol

nej stwarza potrzebę pełnego zaopa
trzenia gospodarstw rolnych w niezbęd- 
ne^środki produkcji, dalszego rozwijania 
usług produkcyjnych, organizowania nor 
wych form kontraktacji oraz wdrażania 
postępu rolniczego w celu oddziaływa-, 
nia. na rozwój ustalonych kierunków 
produkcji rolnej. Systema tyczny wzrost 
.produkcji ■ towarowej gospodarstwchlop- 
skich .wymaga .. również zapewnienia 
właściwej organizacji skupu płodów 

•rolnych oraz-rozwoju usług transporto- 
.wycb, przechowywania i standaryzacji 
•produktów dostosowanych do potrzeb 
rynku i śł-ymagań przemysłu rolno-sp'ó- 

■ żywe tego. Dlatego też poważna 1 rolę
do. spełnienia . na tym odcinku ma 
spółdzielczość ■ zaopatrzenia: i zbytu, 
której, podstawowym aktualnie zada
niem’ jest rozwijanie działalności zwią
zane) ,x obsługa rolnictwa.

W powięcie grajewskim:^ działalność 
gospodarczą prowadzi pięć gminnych 
spółdzielni, a mianowicie: Radziłów, 
Szczuczyn.' Rajgród. PróstkK Grajewo 
oraz, PZGS., We" wspomnianych jednost
kach' zatrudnionych test pięciu organi
zatorów obsługi rolnictwa i jeden star
szy instruktor przy PZGS. , 

Organizatorzyobsługi rolnictwa coraz 
aktywniej właczaja sie do (kontraktacji 
produkcji roślinnej I. zwierzęcej poma
gając bezpośrednio w pracy przodow- 
nikom. wiejskim. sprawując opiekę 
agrotechniczną przy pomocy, gromadz
kiej' służby rolnej na obszarze ponad 
ftys?!ha kontraktowanych rtndAw rot- 
nyćh. Pomagaja w /zaopatrzeniu, rol- 

■ników w materiał siewny.- jego zaora- 
wienie. jak również czuwają nad wla- 
ściwą pracą punktów usługowych GS. Ża pośrednictwem bń»"!T*otów w roku ubiegłym dostarczono rolnikom bez- 
pośrednioz wagonu /lub ż: magazynu 
GS ponad 2 tvs. ton nawozów mine
ralnych. '4itys/ton wanna nawozowego, 
ponad 200 toniwódr .amoniakalń''' oraz 
poważne ilości środków ochrony roślin,' 
materiałów-budowlanych, jak na przy
kład cement na budowę silosów itd. 
Organizatorzy1 GS pracowali w ■ ze<nó- 
łaeh specjalistów rolnych, prowadząc 
praktyczne szkolenie rolnicze, opieku
jąc eię zespołami młodego . ręłnika. Są. 
to tylko niektóre prace jakie wykonu
ją' organizatorzy obsługi rolnictwa w 
powiecie grajewskim.; a Jest ich nie
wątpliwie o wiele wiecei.

Warto przy tym zwrócić uwagę na 
Jeden, bardzo istotny problem. który 
wymaga. rozwiązania w najbliższej 
przyszłości. Otóż w powiecie grajew
skim pomimo zróżnicowania w wielko
ści działania każdej GS nracuie w nich 
tylko' po jednym, organizatorze..GS w Graiewie prowadzi działalność 
pa terenie M wsi (pół powiatu, grajew

skiego), obsługując ponad <• tys.rolnl- 
ków. Chodzi- tu o’ to, ;że organizator 
obsługi rolnictwa w Grajewie ma po
nad « razy 'większy front pracyjkaniśeli 
jego koledzy z innych terenowych spół
dzielni. Nic też dziwnego, że nie jest on w 
stanie fizycznie i organizacyjnie! wyko
nać wszystkich stojących przed nim za
dań. Stąd istnieje pilna potrzeba ure
gulowania tego problemu " i doprowa
dzenia do tego aby przy takiej GS jak 
Grajewo pracowało przynajmniej trzech 

■organizatorów w takich oto ""rch jak:
Belda. Bialaszewo 1 Grajewo, w miej- 

• scowościach gdzie niegdyś istniały sie
dziby gminnych spółdzielni. Warto do
dać,.że w GRN Belda jest 25 wsi z iloś
cią- ponad 960 rolników, w GRN Biala
szewo >28 wsi." a w nich około 1000 
rolników, w; GRN Grajewo 28 wsi i por 
nad 900 rolników." Już niejednokrotnie 
problem ten był podnoszony przez sa
mych ; spółdzielców. GRN. ■ Komitety 
Gromadzkie Partii i jak dotąd bez 
skutku. Walne "Zgromadzenie Delegatów 
Gminnej Spółdzielni w Grajewie do
słownie eo roku zabowiązuje władze 
spółdzielni do rozwiązania tej sprawy 
1 na zobowiązaniu pozostałe. GS w 

■ Grajewie nie ma możliwości w ramach 
posiadanych etatów- i środków; wygo
spodarować na dalszych organizatorów 
obsługi rolnictwa. Kto i jak problem 
ten ma rozstrzygnąć należy to do władz 
zwierzchnich spółdzielni, a mianowicie 
do CHS. '

Obok tego zachodzi również pilna po
trzeba stworzenia; nieco, lepszych wa
runków materialnych organizatorom, co 
niewątpliwie wpłynie korzystnie; na dal
szą stabilizacje tej kadry oraz pomo
że lepiej świadczyć usługi i pozwoli na 
lepszy, dobór ludzi. Organizator obsługi 
rolnictwa GS posiadający średnie lub 
nawet wyższe wykształcenie rolnicze 
lub ekonomiczne oraz odpowiedni staż 
i doświadczenie w pracy powinien niieć 
podobne warunki jakie ma" dziś agronom 
gromadzki lub zootechnik.

ALOJZY GODLEWSKI 
GrajeWo

Protest księgowego
p. B. .Eckhardt w artykule Miejsce 

ekonomistów” (2. G. nr 31 z dnia'l.yiU. 
br.) pozwolił sobie stwierdzić , (cytuję):

„...natomiast różnych gryzipiórków, 
wśródnich, niestety, i księgowych (bo 
o ekonomistach jeszcze się nie mówiło) 
potraktowano jako gorszą kastę, pracow- 
nlków admlhistricyjno-biurowych. któ
rych liczebność wielokrotnie mechanicz
nie redukowano”.

Innymi słowami# mówiąc, w kaście pra
cowników administracyjno-biurowych są 
różni gryzipiórkowie, w tym księgowi 
i ekonomiści (bo o ekonomistach już się 
mówi). Kierując się określeniami uży
wanymi przez p, Eckhardta, : tych, róż

nych gryzipiórków w • kaście -pracowni
ków ! administracyjno-biurowych ,. jest "" z 
grubsza licząc ponad pól .miliona, ■ w 
tym 300 tys. 'gryzlplórków-księgowyoji.

Z listu JPremiera P." Jaroszewicza prze
słanego do uczestników X’ Zjazdu" Dele
gatów Stowarzyszenia Księgowych wy
nika, że służba finansowo-księgowa’ jest 
ważnym elementem w systemie zarzą
dzania. I dalej (cytuję): -

„...Rząd"' docenia w pełni rolę " służby 
finansowo-księgowej w realizacji funkcji 
kontrolno-rcwlzyjnycli 1 informacyj
nych”. Gdyby w "liście Premiera zastą
pić określenie „służba finansowo-księgo
wa” określenem użytym przez p. Eck
hardta, to okazałoby slęi że gryzipiór
kowie są: ważnym elementem zarządza
nia 1 że Rząd docenia w pełni rolę gry
zipiórków. •

Wydaje' się. że do "tego nic więcej nie
można dodać. Wypada ml jedynie prze
prosić Pana Premiera , za, trawestację 
Jego listu, na którą sobie pozwoliłem.

Ponieważ określenie „gryzipiórek’1 jest 
określeniem obraźliwym, jak na przykład 
„pismak” w odniesieniu do dziennikarzy, 
p. (Eckhardt obraził, na . lamach :„2ycia- 
Gospodarczego” ponad półmilionową 
rzęsżę księgowych i ekonomistów, przy 
czym nie jest istotne, czy uczynił : to 
świadomie, czy np. wskutek „przejęzy
czenia”. , 

dozwalam sobie zaprotestować, prze
ciwko udostępnianiu ’ „Życia Gospodar
czego” autorom 'artykułów, zawierają
cych' obrażliwe' sformułowania: Liczę, ■ że 
tak p. Eckhardt Jak i" Redakcja "złożą, w 
tej sprawie odpowiednie wyjaśnienia.

Nie zmienią one co prawda wysokiej 
rangi zawodu księgowego lub ekonomi
sty i społecznej wartości tych służb, ale 
być. może dadzą jakąś .satysfakcję obra
żonym.

Upoważniam Pana Redaktora, jeśli u- 
ma .Pan to za stosowne, do opubliko
wania mego listu w „Życiu / Gospodar
czym” pod moim nazwiskiem.

ZBIGNIEW RZEPKA 
Warszawa

OD REDAKCJI: Szanowny Panie! Dru
kując Pański protest,, pozwalamy jedno
cześnie-zauważyć. iż większość pracow
ników naszej redakcji stanowią właśnie 
ekonomiści (co niekiedy koledzy-„pisma- 
cy” nam „wypominają”) i Jako tacy nie 
poczuliśmy się dotknięci określeniom, za
stosowanym wobec ekonomistów i księ
gowych przez jednego z naszych czytel
ników.

Nie jesteśmy również zdania, że przy
toczony zwrot w czymkolwiek dezawuo
wał słowa uznania, z którymi zwrócił się 
Premier, do księgowych.

Nie uważamy określenia „gryzipiórek" 
ani za szczególnie dowcipne ani też ób- 
rażllwe". Ot taki sobie oklepany zwrot, 
nie wiele- wyjaśniający. Więcej pogody 
ducha i poeżucia humoru:

Łączymy wyrazy szacunku dla 
wszystkich księgowych I eko

nomistów

KRAJE RWPG 1971-1975 (2)

PROGRAM POPRAWI BYTU
LESŁAW SKIBIŃSKI

Aktywność 
zawodowa 

i źródła utrzymania
Ostatnio GUS ‘ opracował analizę 

danych o ludności według źródeł 
utrzymania, uzyskanych w NSP 
1970 (wyniki wstępne) w porówna
niu z wynikami poprzednich spisów. 
Dane te wskazują na znaczne zmia
ny aktywności zawodowej ludności 
oraz podziału na utrzymujących się 
źe źródeł- pozarolniczych óraz jz rol- 
nictwa.

. Tak więć w dziesięcioleciu 1960— 
1970,. gdy ludność Polski wzrosła, o 
3183 ‘ tys. osób ; czyli o 10,8 -proc., w 
tym liczbą osób czynnych, zawodowo 
wzrosła o 2539 tys., czyli o 18.2 proc. 
L.wynosiła w 1970 r. 16 442 tys. Ce
chą charakterystyczną tego dziesię- 
eiblecią -.jest bardzo duży wzrost 
liczby pracujących poza rolnictwem 
l - spadek tej liczby ■ w rolnictwie, 
gdyż liczba czynnych zawodowo:
-—poza rolnictwem wzrosła o 

3081”tys., czyli o 41,9 proc.; t
— w rolnictwie zmalała" o 546 tys., 

ożyli o 8,3 proc.
- Obniżenie się liczby ludności 
czynnej zawodowo w rolnictwie 
przy równoczesnym bardzo dużym 
.wzroście zatrudnionych w pozarol
niczych' działach gospodarki spo
wodowało dalsze zmniejszenie się 
udziału ezynnvch zawodowo w roi- 
,nictw> w ' ogólnej liczbie ludności 
czynnej zawodowo. Udział ten 
zmniejszył się: :

od 53.5 proc, w 1950 r.
i 47.1 proc, w 1960 r. 
do 36.5 proc, w 1970 r. 
Zjawisko to jest charakterystycz

ne dla wszystkich krajów intensyw
nie uprzemysławianych. Ale w po

równaniu z krajami wysokouprze- 
mysłowionymi udział ludności czyn
nej zawodowo, w rolnictwie jest w 
Polsce jeszcze dość znaczny’ (a spo
łeczny. czas pracy poświęcany pro
dukcji rolniczej. jest" wyżśży, niż "• tc 
wynika ze struktury czynnych -za
wodowo, gdyż czas pracy' w- rol
nictwie jest znacznie, dłuższy).

Liczba biernych zawodowo poza 
rolnictwem wzrosła w latach 1960— 
1970 o 618 tys. osóji,. natomiast w 
rolnictwie zmniejszyła się o 1075 tys. 
osób. Stąd ogólna liczba biernych 
zawodowo Zmalała o 457 tys.' osób, 
tj. o 3,4 proc.

Te zmiany w liczbach" czynnych 
i biernych zawodowo wskazują na 
wzrost aktywności zawodowej lud
ności. Otóż czynni zawodowo stano
wili w 1960 r. 47,3 proc, ogółu 
ludności, ą w 1970 r..— 50,5 proc. 
Współczynniki aktywności zawodo
wej są znacznie wyższe w rolnic-, 
twie niż poza rolnictwem, bowiem:

— poza rolnictwem czynni zawo
dowo stanowili w 1970 r.. 45,5 proc, 
ogółu ludności , (w 1960 — ‘40,6 
proc.);

— w rolnictwie • natomiast stano
wili oni 62,3- proc, ogółu , ludności 
(w 1960 r. — 58,0 proc.)..

Zmiany te wiążą się , m.in. ze 
zmianą struktury ludności według 
wieku (wkraczanie „wyżu demogra
ficznego” w wiek produkcyjny). 
Właściwa analiza aktywności zawo
dowej ludności może' być przepro
wadzana dopiero w oparciu o współ
czynniki aktywności wyliczone dla 
poszczególnych grup wieku, co bę

dzie możliwe dopiero pp opracowa
niu ■ Ostatecznych . wyników ; NSP 
1970. • .

"Wiadomo już jednak, że w re
zultacie ; pokazanych , wyżej -zmian 
liczba ludności -utrzymującej się ze 
źródeł pozarolniczych wynosiła:

w. 1950 r. — 13 016 tys. (52,9 proc, 
ludności), . ’

•w 1960 t. — .18125: tyś. ..(61,8 
ludności),’ .

w 1970 r. — 22 966 tys. (70,5 proc, 
ludności); .

■ Tak-, więc .wćdlug . danych, NSP . 
1970 r„ na każdych 10 Polaków po
nad, .7 -utrzymuje się,", ze, -źródeł po
zarolniczych., (łącznie z ludnością u-■ 
trzymującą się ze ’ źródeł niezarob- 
kowych,; np.’. rent, a - liczącą ostatnio 
3, min; osób; wzrost tliczby - tej; lud
ności ;— głównie w- wieku popro
dukcyjnym. — podczas ubiegłego 
dzięsięćióięcia -prąwie ’o połowę- jest 
wyrazem., „starzenia * się” społeczeń
stwa polskiego),

. Wzrostu liczby ludności utrzymu
jącej: się-lze- źródeł - pozarolniczych 
był ■ znaęźnae silniejszy na -wsi niż 
w -miastach' (gdzie ludność' ta sta- 
nowiła -T- stanowi; ogromna’ więk
szość).- W rezultacie najbardziej in- 
tensywnę źmiany/struktury- ludności 
według 'źródeł utrzymania zachodztr 
ły na wsj. Udział ludnbści / utrzymu
jącej się -‘ze źródeł - pozarolniczych 
na wsi •wzrasta bowiem od 22.7 proc, 
w'1950 ' r.-- do 30.9: uroc. w' 1960 -r. i 
do 42.9 proc, w" 1970 r.

Oprócz wzrostu zatrudnienia w 
gospodarce uspołecznionej ’ miało ‘ tu 
wpływ stosunkowo niższe obecnie 
niż'w (latach "Pięćdziesiątych tempo 
urbanizacji' '(wiec coraz wyższr. od
setek .. mięszkańców wsi . pracuje 
wprawdzie w miastach, ale mieszka 
na1 wsi) . oraz rozwój działalności 
pozarolniczej na' wsi, • szczególnie- w 
sferze-usług. W rezultacie :już prze
szło. połowa ludności: wiejskiej nie
których ' woiewództw (katowickie, 
opolskie, krakowskie- i wrocławskie) 
utfzvmuje •się ze:1'źródeł pozarolni
czych.

Jak wynika z nodanvch-iuż ’liczb 
— liczba ludności utrzymująeei się 
z rolnictwa" zmalała w ubiegtvrn 
dziesięcioleciu - o 1658 tys. i "wynio-. 
sła w 1970 r. 9623 tys., tj." 29,5’ proc, 
ogółu ludności: (s) >

N -Aiczoło pbdstawowych zadań w.rozwoju go
spodarczym krajów RWPG w bieżącym pię
cioleciu wysuwają się sprawy wydatnej po
prawy warunków bytowych i kulturalnych 
■ludności oraz dalszego dynamicznego rozwoju 
ekonomik tych krajów. Kurs ten będzie okre

ślał działalność krajów RWPG nie tylko w ciągu naj-. 
bliższych pięciu lat, ale i ogólną orientację rozwoju 
gospodarczego w dalszej perspektywie.

... Równocześnie obok tych wspólnych zadań poszczę- . 
gólne kraje RWPG rozwiązywać będą szereg proble
mów odpowiadających ich specyfice rozwojowej. Taki
mi .zadaniami będą:

dla naszego kraju — zapewnienie pełnego zatrudnienia i ra
cjonalnego wj-korzystanla najwyższego w okresie powojen
nym przyrostu siły roboczej; ,

dla NRD i CSRS — zapewnienie osiągnięcia przyrostu do
chodu narodowego nieomal wyłącznie w oparciu o wzrost 

, w-ydajności pracy; ' ,
, dla Mongolii >— umocnienie bazy produkcyjnej i postęp 
techniczny w rolnlctwit;

dla NRD, CSRS oraz Węgier i Rumunii — znaczna rozbu
dowa bazy surowcowej I energetycznej.

■ Zgodnie' z ogłosżonymi wytycznymi gospodarka kra
jów RWPG w bieżącym pięcioleciu będzie' się nadal 
rozwijać w szybkim tempie, chociaż w porównaniu 
z wytycznymi poprzednich planów oraz faktycznym 
ich wykonaniem, dynamika wzrostu gospodarki naro
dowej ma być nieco wolniejsza.

W bieżącym pięcioleciu w krajach RWPG zostanie 
pogłębiony rozpoczęty w latach ubiegłych proces prze
chodzenia od ekstensywnych do intensywnych metod 
w rozwoju gospodarki narodowej. Źródła ekstensyw
nego wzrostu gospodarki zostały w zasadzie wyczer
pane we wszystkich krajach RWPG. Obecnie w cen
trum uwagi tych krajów stają problemy jakościowe
go wzrostu gospodarki, a więc problemy intensyfikacji 
produkcji,. postępu technicznego, usprawnienia proce
sów inwestycyjnych,. poprawy gałęziowej struktury 
produkcji oraz konsekwentnego wcielania w życie 
i wzbogacanie przeprowadzonych w poprzednim okre
sie zmian w dziedźinie planowania i zarządzania gos
podarką. ,

Ważną cechą rozw-oju gospodarki narodowej krajów 
RWPG w bieżącym pięcioleciu jest to, że rozwój ten 
odbywać się będzie w warunkach realizowanego pro
gramu socjalistycznej integracji gospodarczej.

*

Na program warunków życiowych ludności składają 
sie m. in. następujące zamierzenia: _
• wzrost realnych płac i dochodów ludności;
• wzrost produkcji i zaopatrzenia rynku w niezbęd

ne ilości artykułów konsumpcyjnych pochodzenia 
rolnego i przemysłowego;

• zwiększenie budownictwa mieszkaniowego;
• wzrost usług socjalnych i kulturalnych.
Syntetycznym wyrazem podniesienia dobrobytu spo

łeczeństw krajów RWPG jest założony wzrost docho
dów realnych ludności. które . w latach 1971—1975 
wzrosną w granicach 21—23 proc, w NRD i Mongo
lii. 25—27 nroc. w WRL i CSRS. 25—30 proc, w Buł
garii i ZSRR i .ok. 34 proc, w Polsce.

TABL. 1
WZROST REALNYCH PLAC I DOCHODÓW NA GŁOWĘ 
LUDNOŚCI W KRAJACH RWPG W LATACH 1971—1975

Realne dochody Realne place 1)

wzrost tempo 
wzrostu

wzrost temno 
wzrostu

Bułgaria
<U:

125—130: 4 5—5,4
ćzechosłowa ej a 127 5.0 113—116 2.5—3,0
NRD 121—123 4,0—1,3 121 4,0
Mongolia 122—123 4,1-4,3 134—147 6.0—8.0
Polska 117—118 3.2-3,4
Rumunia 119—120 3.5-3.7

‘Węary 125—127 4,5-4,9 116—118 3,8-3.4
ZSRR 130 5,4 120—122 3,7-4,1

Podstawowym źródłem ' wzrostu dochodów .ludności 
pozostaje wzrost realnych plac. Zgodnie z założeniami,, 
najwyższy wzrost realnych płac ma nastąpić w oma
wianym okresie w Mongolii oraz w NRD i ZSRR, na
stępnie zaś w. Polsce i Rumunii i wreszcie na Wę
grzech i Czechosłowacji.

W większości krajów RWPG zamierza się przezna
czyć poważne środki; na pomoc dla rodzin wielodziet
nych, wychowanie dzieci, opiekę zdrowotną, podnie
sienie’ poziomu płac .najniżej zarabiających, zwięk
szenie rent i emerytur oraz stypendiów szkolnych.

Niektóre kr».Ie opublikowały zamierzenia dotyczące wzrostu 
plac. :W r. 1975 przeciętna płaca robotników 1 pracowników 
umysłowych "wyniesie w CSRS 2309" koron'miesięcznie. W Ru
munii nałniższa płaca wzrośnie z 800 lei w r. 19"0 do 1100 lei 
w.r.;1975. W" ZSRR średnia miesięczna .płaca pracowników 
fizycznych I, umysłowych powinna osiągnąć 146—149 rubli, 
a płaca minimalna' (poza gospodarką kołchozową) zostanie 
podwyższona do 70 rbl. miesięcznie. Równocześnie" nastąpi 
pmniejizenie różnic w dochodach pieniężnych między miastem 
1 wsią, w wyniku szybszego wzrostu dochodów p!“n’oznych 
ludności pracującej w rolnictwie.

*
;Warunkiem realizacji wzrostu realnych dochodów 

ludności jest wzrost produkcji i zaopatrzenia ludno
ści w artykuły żywnościowe i przemysłowe. W tej 
dziedzinie, zgodnie z zamierzeniami zawartymi w wy
tycznych do planów rozwoju gospodarczego państw 
RWPG, nastania istotne zmiany. Produkcja przemysłu 
lekkiego i rolno-spożywczego krajów RWPG w latach 
1971—1975wzrośnie jak następuje (w procentach):

Przemysł . Przemysł 
lekki rolno-spożywczy

Bułgaria 150
CSRS 125
NRD L22 118
Polska 140 124
Rumunia 146—145 135—140
Węgry . 126
ZSRR 134—140 133—135

Charakterystyczną cechą zakładanego wzrostu pro
dukcji artykułów przemysłowych, przeznaczonych na

.♦ RUDE PRAVO analizuje, hasło 
obecnego kierownictwa Komunisty
cznej Partii Chin o taw. jedności 
małych i średnich państw. Czytamy 
rń. in.’:

O jakie to małe łub średnie pod 
względem wielkości państwa właściwie 
chodzi? Przeciw komu powinny one jed
noczyć .się i na jakiej platformie? Wy
daje się, iż apel.chiński dotyczy każde
go państwa niezależnie od tego, czy jest 
ońo " socjalistyczne czy kapitalistyczne. 
Podobne teorie, wynikają z koncepcji 
tzw. idwóch . wielkich mocarstw — ZSRR 
I "USA, przeciwko k(órym ma. być, wy
mierzona jedność małych 1 średnich kra
jów. Tak więc chodzi tu o jakiś bardzo 
dziwny l paradoksalny sojusz antyso- 
wletyzmn 1 antylmperlalizmu. Wiadomo 
wszak. Iż antysowietyzm tb jeden z 
głównych sprzymierzeńców 1 narzędzi 
imperializmu. Już samo to z całą do
bitnością świadczy,, że antylmperiałisty- 
ezne ostrze hasła o jedności małych 
1 średnich krajów faktycznie zneutrali-
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zowano obnażając jeszcze wyraźniej ■ je
go antyradziecką, reakcyjną formę.

Jesteśmy ■ świadkami prób formowania 
nowej platformy Ideologlczno-pólitycz- 
nej, prób utworzenia jakiegoś między
narodowego przymierza małych -1" śred
nich państw 1 zjednoczenia go pod 
skrzydłem obecnego kierownictwa Chiu.

W tym wszystkim nowe jest to. Iż o- 
becne kierownictwo KPCliin nie usiłuje 
przedstawić światu tej koncepcji w „re
wolucyjnych” barwach... Otwarcie sta
wia sie na porządku dziennym idee u- 
tworzenla bloku państw różnego typu, 
którego Ideą Jest Jakaś rozwinięta koa
licja międzynarodowa, mająęą pomóc o- 
becnemu kierownictwu Chin "w dążeniu 
do zostania hegemonem, ; przewodnikiem 
świata. .

Próby obrony stanowiska obecnego 
kierownictwa chińskiego : przy ■ pomocy 
argumentów politycznych mogą z powo
dzeniem obrócić , się przeciwko samym 
inicjatorom. Weżmy np. twierdzenie, źe 
gdy male I średnie pod .względem li
czebności narody staną . w zwartym 
szeregu, to fakt ten zawsze odgrywa 
ważną rolę w życiu międzynarodowym. 
Wydobywa sie przy tym na światło 
dzienne historyczne przykłady sprzed 
tysiąca lat. Jednakże one Istotnie, nie
dwuznacznie dowodzą, że ' fakt ten nigdy 
nie był decydującym kryterium odnoś
nie małego lub średniego, narodu/ tylko 
społeczna klasowa treść walki danego 
narodu w tym lub innym konkretnym o-

ZA GRANICĄ PISZĄ:
kresie i w. danym 'konkretnym, history
cznym powiązaniu. . . •

My w Czechosłowacji, nie ukrywamy, 
iż także chcemy odegrać ważną rolę w 
życiu międzynarodowym. Jednakże 
wspólnota ■ krajów socjalistycznych, na
sza nierozerwalna bratnia współpraca. ze 
Związkiem Radzieckim i pozostałymi 
krajami .. socjalistycznymi, dążenie do 
dalszego umocnienia naszej jedności i 
zwartości — to- siła, która bezpośrednio 
umacnia międzynarodowe znaczenie na
szej republiki, jak równeż silę i ciężar 
gatunkowy wszystkich pozostałych kra
jów socjalistycznych! ■ Jest to "jedyna 
platforma, na "której kraj socjalistyczny 
może wnieść- ważny, • cenny ■ i trwały 
wkład do zwycięstwa sił pokoju, wol- 
ności narodówl socjalizmu w całym 
świecle.

4 KOMSOMOLSKAJA PRAWDA 
zamieściła reportaż Wadima Soko
łowa,, który na przykładzie budowy 

, nowego miasta i zakładów samo- 
"Cho^o^vyphiw^Togliattim snu je roz
ważania," na ■ temat słusznej tenden
cji • do-zrezygnowania' przy • budowie

takich obiektów z tradycyjnych pro
wizorek i baraków. Równocześnie 
autor zwraca uwagę na dotkliwą 
lukę w nowym modelu budowy ta
kich ośrodków, a mianowicie na 
opieszałość przy wznoszeniu obiek
tów kulturalnych:

Między terenem zakładów, a hotelami 
robotniczymi buduje się luksusowe, 
ogromne szerokoekranowe kino. Na ra
zie jednak nie widać końca nawet pierw
szego etapu budowy. Dokąd więc pojsc 
w niedzielę? Nie ma kina, nic ma do
mu kultury, nie ma żadnej innej sali 
widowiskowej. Kino jest tylko „• starym 
Togllattim,a więc w odległości 12 kilo
metrów od nowego miasta. Ustalenie ta
kiej odległości między nowym i starym 
Togliattim miało być może głębszy sens 
strategiczny: z biegiem lat stare i nowe 
miasto stopią się w Jedno, będą połą
czone wygodnymi magistralami i po
spieszną komunikacją. Ale na razie cho
dzi tu zwykły autobus, nic pospieszny. 
Jak zapewniali mieszkańcy, do autobusu 
można się dostać dopiero „w czwartym 
podejściu”. Co prawda, ludzi do pracy

potrzeby ludności w krajach RWPG w bieżącym pię. 
cioleciu,. jest znaczne zwiększenie produkcji tych dóbr 
w przemysłach ciężkim, elektromaszynowym i che
micznym.

Dla przykładu: w ZSRR produkcja towarów maswigo użyt
ku w przemyśle ciężkim wzrośnie 2-krotnle, w maszynoivyoi 
— 2,2 raza. Produkcja dóbr konsumpcyjnych ~ NRD zwleNszy 
się o 30 proc., w tym artykułów gospodarstwa domowego ; su 
mochodów osobowych — o 37 proc., artykułów elektfbtech- 
nicznycb i elektronicznych o 40 proc. Przemysł maszynowy 
w Polsce zwiększy produkcję artykułów rynkowych co naj. 
mniej 2-krotnie i na Węgrzech o ponad 60 proc.

Stosownie do założonego wzrostu realnych płac 
i dochodów ludności oraz produkcji artykułów żywno
ściowych i 'przemysłowych ma nastąpić poważny 
wzrost dostaw towarów na zaopatrzenie rynku we
wnętrznego. Zadania te zostaną zrealizowane zarówno 
przez wzrost produkcji własnej, jak i w drodze zwięk
szenia wymiany towarowej z zagranicą. W zasadzie we 
wszystkich krajach RWPG wzrost dostaw rynkowych 
będzie wyższy niż wzrost dochodów ludności. Jest to 
warunek utrzymania i wzmocnienia stabilizacji ryn
kowej. Dostawy artykułów przeznaczonych na zaopa
trzenie ludności wzrosną w latach 1971—1975 jak na
stępuje:

Bułgaria 
CSRS

13Ś—140% 
128—130%

NRD
Mongolia w4-1®?
Rumunia 131—137%
Węgry 138—140%
ZSRR 140%

W celu polepszenia zaspokojenia popytu ludności, 
nastąpić ma poważny wzrost zaopatrzenia rynku 
w artykuły gospodarstwa domowego, samochody oso
bowe, motocykle itp. Równocześnie zwiększy się za
opatrzenie w artykuły bardziej nowoczesne i o wyż
szej jakości. Zakłada się, że na skutek tego nastąpią 
daleko idące zmiany w strukturze spożycia ludności 
w kierunku zwiększenia udziału artykułów przemysło
wych oraz odpowiedniego zmniejszenia udziału arty
kułów żywnościowych.

*
Założony wzrost dostaw towarów dla ludności znaj, 

cizie wyraz we wzroście spożycia artykułów żywno
ściowych i zwiększeniu stanu posiadania przez lud
ność dóbr trwałego użytku. Spożycie mięsa i przetwo
rów mięsnych zwiększy się w" przeliczeniu na głowę 
ludności: w Bułgarii z 43 kg do 55 kg, w CSRS — 
z 72 kg do 78; kg, w Polsce — z- 53 kg do 62 kg, na Wę
grzech — z 59 kg do 67 kg oraz w NRD — do 65 kg. 
Równocześnie ma nastąpić poważny wzrost spożycia 
pozostałych artykułów żywnościowych — mleka i prze
tworów mlecznych, cukru i wyrobów cukierniczych, 
jaj, owoców, warzyw itpi W większości krajów RWPG 
nastąpi istotna poprawa w zaopatrzeniu ludności 
w podstawowe artykuły przemysłowe trwałego użytku, 
takie jak odbiorniki radiowe i telewizyjne, chłodziar
ki i pralki,. Dostawy samochodów osobowych mają 
sie zwiększyć w ZSRR z 124 tys. sztuk w r.- 1970 do 
800 tys. sztuk w r. 1975, czyli ponad 6-krotnie. Ilość 
samochodów osobowych w przeliczeniu na 100 rodzin 
zwiększy, się w, Bułgarii z 1,9 do 14 szt., i w CSRS — 
z 9 szt. do 30 sztuk.’

• TABL. 5
STAN POSIADANIA ARTYKUŁÓW PRZEMYSŁOWYCH 

TRWAŁEGO UŻYTKU W NIEKTÓRYCH KRAJIACH RWPG

Sztuk na 100 rodzin

Odbiorniki
• telewizyjne;

Pralki Chłodziarki

1970 r. 1975 r 1970 r. 1975 r. 1970 r. .1575 r.

Bułgaria 40 ' 64 23 30 58
CSRS ńa' 90 64 75 33 90 •
NRD 50 80 50 70 75' 60
ZSRR 51 72 52 72 32 64

*
Ważnym elementem programu poprawy warunków 

bytowych ludności krajów RWPG w latach 1971—1975 
jest zwiększenie budownictwa mieszkaniowego. Zada
nie to uważane jest za jedno ż najpilniejszych. Na 
ten cel przeznacza się poważne kwoty inwestycyjne.

TABL, 3
ILOSC NOWO BUDOWANYCrł MIESZKAŃ 

W KRAJACH RWPG

1966—1J70 1971—1975 . 1971—1975

1 tys. "mieszkań 1966—1970

Bułgaria .130 250 •) 200
CSRS 435 500 115
NRD • 365- 500 **) 137
Rumunia 9 500
Węgry 3 20 ' 400 125
ZSRR 11,360 565-575 ♦“)

•) w miastach
*•) ze środków państwowych
»»*) min m2

Wspólnym dla krajów RWPG kierunkiem w budow
nictwie mieszkaniowym' będzie stosowanie metod 
przemysłowych, polepszenie wykorzystania mocy pro
dukcyjnych, usprawnienie procesów inwestycyjnych 
oraz stosowanie nowoczesnej organizacji i metod pra
cy, rozbudowa „fabryk domów” itp.

Równocześnie w bieżącym- pięcioleciu nastąpi dal
szy rozwój i doskonalenie usług świadczonych lud
ności. Wg wytycznych usługi te mają wzrosnąć w 
ZSRR 2-krotoie, w Bułgarii — o 70—80 proc., w CSRS 
— o 25—30 proc., oraz w Polsce — wg wstępnych da
nych ■ przypuszczalnie o 50 proc.

1) NRD — pieniężne dochody ludności netto, Bułgaria. CSRS, 
Polska, Rumunia 1 Węgry — przeciętne roczne place robotni
ków i pracowników umysłowych, Mongolia — średnie place 
robotników zatrudnionych w produkcji dóbr materialnych, 
ZSRR — przeciętna plącą w sektorze państwowym.

i z pracy: wozi transport fabryczny. Jeśli 
ktoś się spóźnił, niech ma pretensję do 
siebie samego.

Inżynierowie i młodzi robotnicy tłocz
ni zaprosili poetów (pojechaliśmy do 
Togliattiego całą grupą), aby recytowali 
swe wiersze. Spotkanie to najbardziej 
zdumiało i ucieszyło włoskich specjali
stów — u nich takich zwyczajów nie 
ma. Ale gdzie zorganizować wieczór 
poezji? Tylko tu, w hali fabrycznej przy 
huku maszyn, bo innego miejsca na ra
zie nie ma. I trzeba możliwie jak naj
bardziej skrócić spotkanie, aby nie prze
gapić fabrycznych autobusów...

Kiedyś nie nadążało budownictwo nor
malnych mieszkań i stołówek („później, 
później”), szkól i szpitali („później, 
później”); jeszcze wczoraj nic wykorzy
stywano nawet połowy funduszów prze
znaczonych na budowę żłobków i przed
szkoli. W Togliattim wszystko to należy 
już do przeszłości, jest przebytym eta
pem i naprawionym błędem.

Potrafimy to już zrobić, wyrośliśmy, 
nauczyliśmy się budować kompleksowo. 
Ale w tym „kompleksie” nie zawsze 
znajduje się należne miejsce dla kultu
ry, sztuki, dla „strawy'1 umysłu i serca.

W dziedzinie kultury prowizorki są 
niedopuszczalne. A ich zlikwidowanie le. 
iy również w interesie samej produkcji. 
W zakładach samochodowych wiedzą 
dziś dobrze, ilu ludzi codziennie anga
żuje się do pracy i ilu codziennie odcho

dzi. Liczba porzucających pracę wzrasta, 
1 to bynajmniej nie z winy amatorów 
łatwych zarobków i ludzi o niskich kwa
lifikacjach. Zakłady są czyste, ultrano
woczesne, zarobki przyzwoite — czegóż 
jeszcze potrzeba? Trzeba jeszcze bardzo 
wiele. Jedno jasne jtst już dziś: dla 
najbardziej wartościowego i wykształco
nego kontyngentu miejscowa kultura Jsst 
zbyt skąpa. Mądry i energiczny prz>• 
bysz szybko zaczyna odćzdwać niepokój, 
którego geneza nie jest już materialna, 
lecz czysto emocjonalna i intelektualna. 
Boi się on, że wyczerpie swe zasoby 
wiedzy, że straci wartość i jako fartm- 
więc, i jako osobowość. Właśnie lakir 
obawy kryja się niekiedy za krótka rp” 
pliką: „Nudno, nieciekawie... Nie, nie 
w fabryce, ale potem, po pracy”.

Materialne i duchowe potrzeby — oto 
w czym tkwi sens i zasada dalszej 
marszu naprzód. Oto obiektywna, nauko, 
wa, oparta na całym ciężko zdr >ytym 
doświadczeniu przeszłości odpowiedź 
wszystkim dzisiejsżynt amatorom odsu
wania kultury i sztuki, troski o strawę 
duchowa na najdalszy plan. Nic! Budo
wać nowe miasta trzeba od raz:: na led- 
nakowym poziomie zaspokaiania jego 
potrzeb gospodarczych, produkcyjnych, 
kulturalnych i duchowych. Żadnych 
wizorekl



Obecna runda kryzysu walutowego rozwiała złudzenia. 
Względny spokój roku 1970 na scenie walutowej' krajów kapi
talistycznych można przypisać temu, że złudzenia podtrzymywane 
były nadziejami na funkcjonowanie tzw. papierowego złota. 
Wprawdzie, na długo przed wprowadzeniem tej namiastki re
zerw walutowych, w sposób zdecydowany ostrzegali Francuzi, 
a zwłaszcza sam gen. de Gaulle, że bez zasadniczej kuracji 
dolara i funta szterlinga papierowe złoto nie uratuje dotychcza
sowego systemu walutowego kapitalizmu, jednak Amerykanom 
udało się narzucić swój punkt widzenia i wygrać jeszcze półtora 
roku oddechu.

JUŻ w czasie funkcjonowania 
systemu „papierowego złota", 
od początku 1970 roku spokoj
nie wtłoczyli w pozostały świat 
15 miliardów dolarów swego 
deficytu bilansu płatniczego. W 

roku 1970 deficyt amerykańskiego 
bilansu płatniczego wynosi! 10,7 mi
liarda dolarów. Tylko w samym ro
ku 1970 deficyt bilansu płatniczego 
USA był o ponad 2 miliardy, dola
rów większy aniżeli w całym dzie
sięcioleciu lat sześćdziesiątych.

Jeszcze w roku 1967, po dewalu
acji funta szterlinga, wydawało się, 
że Amerykanie zabiorą się do upo
rządkowania swoich finansów za
granicznych, aby nie dopuścić do 
degradacji swojej waluty. W dniu 
1 stycznia 1968 roku Prezydent John
son ogłasza wielostronny plan ra
towania dolara. Jednak świat nie 
dowierza tym zapowiedziom. Już 
w marcu tego roku załamuje się 
londyński rynek złota. W wyniku, 
dolar staje się niewymienialny na 
żółty metal. Próba ratowania po
zorów poprzez zmuszenia do zaak
ceptowania przez świat dwóch ryn
ków złota, swobodnego i oficjalne
go, nie mogła jednak zmienić fak
tycznego stanu rzeczy. Dolar prze
stał być wymienialny na złoto w 
operacjach z bankami centralnymi 
innych krajów, Amerykanie nie mo
gą sobie pozwolić na dalsze uszczup
lanie swoich rezerw złotą. Intensy
fikują się dyskusje na temat refor
my kapitalistycznego systemu wa
lutowego, dostosowania postanowień 
z Brctton Woods do zmieniających 
się układów w świecie kapitalistycz
nym. Jednak Amerykanie godzą się 
tylko na takie reformy, które nie 
naruszą prestiżu 'dolara i nie zakłó
cą Intensyfikacji wewnętrznej i 
zewnętrznej ekspansji kapitału ame
rykańskiego.

Instrumentem pomocniczym wykorzy
stywanym przez amerykański system 
bankowy w operacjach zagranicznych 
jest instytucja eurodolarów. Banki. ame
rykańskie zaciągając kredyty w eurodo- 
larach uzyskiwały dodatkowe źródło fi
nansowania z zagranicy, głównie od 
Europy. W ten sposób zamaskowany zo
stał faktyczny deficyt bilansu płatnicze
go USA w roku 1969. bo w roku tym 
bilans płatniczy wykazał oficjalnie 2,7 
mld doi. nadwyżki. Dopiero rozluźnienie 
wewnęrznej polityki 'kredytowej, obni
żenie stopy banków rezerwy Federalnej 
w celu pobudzenia gospodarki i zmniej
szenia bezrobocia ograniczyło w 1970 
zaciąganie kredytów eurodoiarowych, po
wodując ponad 10-in.iliardowy deficyt 
amerykańskiego bilansu płatniczego. I 
Jeśli dotąd jeszcze niektórzy ekonomiści 
na Zachodzie mieli wątpliwości co do 
roli jaką w zaostrzaniu się kryzysowej 
sytuacji odgrywa deficyt amerykańskiego 
bilansu płatniczego, to obecnie już nie 
ma nriwio nikogo; kto • by •niei jwysii- 
wal tego Jako podstawowej i stałej przy- 
czvnv obecnego zamieszania w' finansach 
międzynarodowych.

Podkreśla się na podstawie doświad
czeń ostatnich lat, że deficyt amerykań
skiego bilansu płatniczego ma charakter 
strukturalny i występuje we wszystkich 
stadiach cyklu koniunkturalnego. Stąd 
takie zaniepokojenie całego świata kapi
talistycznego dolarem 1 jego sytuacją. 
Jednak, w czasie następnej rundv ka
pitalistycznego krvzysu walutowego w 
maju 1971, Amerykanie nie zmieniają 
swej polityki, a naiwet Ją bardziej Jesz
cze eksponują pozostawiając troskę o 
dolara reszcie świata.

Podstawowym przedmiotem obaw ad
ministracji waszyngtońskiej Jest sprawa 
utrzymania tempa ekspansji wewnętrz
nej i zagranicznej businessu amerykań
skiego. W szczególności obecna admini
stracja waszyngtońska na półtora roku 
przed wyborami prezydenckimi nie zech- 
cp w żadnym stopniu przeprowadzić ja- 
kichkolwlek posunięć w obronie do
lara, które mlałcby odbić się nieko
rzystnie na tempie rozwoju gospodarki 
a m eryk a ń ski ej.

Stąd też coraz bardziej skoncentrowa
ne nawoływania resiztv świata kapitali
stycznego aby Amerykanie zajęli się 
swoim dolarem, który dezorganizuje o- 
becnie gospodarkę w wielu krajach, spę
dza sen z oczu wielu politykom europej
skim, pozostałą bez echa, Amerykanie 
w Istocie rzeczy odpowiadają, że troska 
powinna być wspólna, że dolar ten jest 
nie tvlko amerykański. Argum en tu la — 
..siedzimy w jednej łodzi, w jednym 
-machu, bronimy waszych interesów po- 
iPrmrrh. gospodarczych i robiąc Ja- 
kkoiwiek ruch przeciwko dolarowi, wy
stępu focie przeciwko sobie, chcecie wy
wrócić łódź, zburzyć dom, w którym się 
wszyscy znajdujemy”.

W rzeczywistości, chociaż zagęsz
czają się wypowiedzi, że finansowa
nie amerykańskiego deficytu bilan
su płatniczego przez resztę świata 
oznacza finansowanie niechcianej 
wojny wietnamskiej i rozszerzania 
się zagranicznej ekspansji kapitału 
amerykańskiego, pozostały świat ka
pitalistyczny miał dotychczas ogra
niczone pole manewru. Wykazał to 
dobitnie przebieg wydarzeń majo
wych. Olbrzymi napływ miliardów 
dolarów do NRF, dolarów niechcia
nych, zmusił ten kraj do dopuszcze
nia do swobodnego kształtowania się 

Następna runda 
kryzysu walutowego

ZYGMUNT KRÓLAK

kursu marki w stosunku do dolara. 
W ślad za marką poszedł w tym sa
mym kierunku gulden holenderski i 
w operacjach kapitałowych frank 
belgijski. Szwajcaria i Austria czu
ły się zmuszone do rewaluacji 
swoich walut o 7 proc i 5 proc, od
powiednio. Szczególnie . Szwajcaria 
wyraża swoje niezadowolenie z te
go obrotu sprawy obawiając się 
skutków tego kroku dla swego eks
portu i przemysłu turystycznego. 
Francja, której zdewaluowany w ro
ku 1969 frank zaczyna nabierać tych 
samych blasków świetności, co w 
połowie lat sześćdziesiątych, wyka
zuje niepokój o przyszłość wolno
rynkowej polityki rolnej, która mo
że zostać poważnie osłabiona w 
przypadku utrzymania się swobod
nego kursu marki, w sytuacji kiedy 
kamieniem węgielnym tej polityki 
jest rozliczenie w sztywnych jed
nostkach walutowych przyrówna
nych do dolara.

Rozwiązania, jakie przyjęły po- 
szćzególne kraje europejskie w o- 
becńej rundzie kryzysu nacechowa
ne są' w każdym' indywidualnym 
przypadku kierowaniem się własny
mi interesami gospodarczymi i poli
tycznymi poszczególnych krajów eu
ropejskich. Wszystkie one jednak 
mają charakter przede wszystkim 
obrony, przy czym jednak każde ta
kie posunięcie jest pośrednio akcją 
pomocy dla dolara. Amerykanie po 
doświadczeniach z drugiej połowy 
lat sześćdziesiątych, dewaluacji fun
ta, załamaniu się rynku złota, pomo
cy ze strony eurodolara, wprowadze
niu papierowego złota, rewaluacji 
marki zachodnioniemieckiej i de
waluacji franka fracuskiego w ro
ku 1969, wytrzymaniu przez świat 
olbrzymiego amerykańskiego defi
cytu bilansu płatniczego z roku 
1970, mogą mówić, że wygrali cu
dzymi rękoma ponownie bitwę o do
lara. Mogą stać na stanowisku, że 
pozostały świat kapitalistyczny tak 
już się przyzwyczaił do obrony do
lara, że oni sami mogą skoncentro
wać się na problemach' ekspansji 
swojej własnej gospodarki. Mają 
przecież jeszcze w arsenale środków 
nacisk na zwiększenie finansowania 
utrzymania wojsk amerykańskich w 
Europie, pod groźbą ich wycofania 
czy też radykalnego zmniejszenia 
ich liczby.

Pomoc krajów europejskich dla 
dolara poprzez indywidualną obro
nę swoich walut, w pewnym stopniu 
osłabia skoncentrowanie jakiegoś 
wspólnego frontu przeciw dolarowi. 
Potwierdza jednak w każdym przy
padku tezę, że zasady działania 
MFW opracowane w Bretton Woods 
dawno się przeżyły i że instytucja ta 
w zasadzie sama pozostaje na ubo
czu wypadków przy każdej rundzie 
kryzysu. Proponowane na ostatniej 
kopenhaskiej konferencji tej insty
tucji zasady kursu pełzającego 
(crawling peg) i płynnego (floatlng) 
czyli swobodnego kursu, wymagają 
zmiany regulaminu MFW. Trzecia 
propozycja rozszerzenia marginesu 
kursów idzie w przeciwnym kierun
ku aniżeli ustalenia wspólnorynko- 
we.

Mimo iż Amerykanie się przyzwy
czaili, że dolar będzie broniony w 
interesie poszczególnych krajów 
przez innych, to jednak zdawać mu
szą sobie sprawę, że nie może to 
być swego rodzaju perpetuum mo
bile. Po okresie wstrząsów w pier
wszej fazie rundy kryzysu wzmaga
ją się zwykle nawoływania, rośnie 

liczba projektów reformy, zaryso
wują się wyraźniej tendencje do 
skonsolidowania obrony przed wy
muszonym kredytowaniem, i to sta
le zwiększającym się, gospodarki a- 
merykańsjciej. Coraz bardziej po
wszechna jest opinia, że zachodzące 
w świecie przemiany i zmieniający 
się układ sił wymaga zasadniczych 
reform we współpracy walutowej 
krajów kapitalistycznych. Zaryso
wuje się coraz wyraźniej problem 
degradacji dolara, może nie w takim 
stopniu i w takim tempie jak fun
ta jako waluty rezerwowej, jednak 
tendencje w tym kierunku są zde
cydowanie wyraźne.

Już obecnie funt szterllng nie może u- 
dzielić żadnej pomocy dolarowi i zacho
wuje dotychczas w obecnej rundzie kry
zysowej pozycję wyczekującą, na co je
mu pozwala zarówno okresowa poprawa 
bilansu płatniczego jak i przesunięcie 
centrum cyklonu walutowego na konty
nent europejski, w. Brytania musi też 
rozważać swoje posunięcia w zakresie 
walutowym przede wszystkim w aspek
cie przystąpienia do Wspólnego Rynku. 
Sprawa funta szterlinga, a zwłaszcza 
stopniowej likwidacji sald szterlingowych 
i zharmonizowania polityki 'Vliltftowej 
będzie niewątpliwie w najbliższych mie
siącach zajmować czołowe’ miejsce. 'Sami 
frank francuski óbecnie bardzo wzmoc
niony może znów sięgać po miano jed
nej z najsilniejszych walut świata.

Francuski minister Gospodarki i Fi
nansów Giscard d’Estatag prowadząc 
zrównoważoną, ale równocześnie dyna
miczną gospodarkę walutową przy odbu
dowanych już do poziomu z połowy lat 
sześćdziesiątych rezerwach walutowych, 
może śmiało dążyć do przewodnictwa w 
krystalizowaniu wspólnej polityki walu
towej EWG, która mogłaby opierać się 
skutecznie naporowi dolara. Nauczeni Już 
porażkami z 1968 i 1969 roku, Francuzi 
będą chyba obecnie występować bardzo 
ostrożnie. Niemniej są już pierwsze ja
skółki nowego działania, mianowicie li
kwidując przedterminowo swoje zobo
wiązania w MFW z tytułu zaslągniętych 
w tej instytucji pożyczek w końcu lat 
sześćdziesiątych. Francja uregulowała Je 
złotem pochodzącym z zamiany w skar
bie USA części swoich zapasów dola
rowych.

Cechą znamienną, że do nacisku 
na waluty europejskie w ostatniej 
rundzie kryzysu dolarowego doszedł 
i nacisk na japońskiego jena. Przy 
zwiększonych poważnie w ostatnim 
okresie rezerwach walutowych Ja
ponia jest pod naciskiem rewalua- 
cyjnym, będąc równocześnie pod ob
strzałem krytyki ze strony USA 
zwłaszcza za utrzymywanie zbyt 
szerokiego^ zakresu ograniczeń w 
swoim imporcie. Nie ostatnim z do
wodów powagi w sytuacji dolara 
jest ponowna zwyżka cen złota na 

wolnym rynku, do ponad 42 dola
rów za uncję. Wydaje się, że w znacz
nym stopniu spekulacyjne wysokie 
zakupy złota w roku 1967 i 1968 zo
stały wchłonięte przez rynek i przy 
utrzymującej się wysokiej stopie de
precjacji dolara powrót do sztucznej 
ceny 35 doi. za uncję jest mało 
prawdopodobny.

Kraje kapitalistyczne, stojąc wo
bec konieczności gruntownej przebu
dowy kapitalistycznego systemu wa
lutowego, są obecnie zmuszone do
konywać jej w sytuacji utrzymują
cego się napięcia inflacyjnego. Ża
den z krajów kapitalistycznych, a 
przede wszystkim USA na półtora 
roku przed wyborami nie mogą so
bie pozwolić na leczenie inflacji 
drogą dalszego jeszcze oziębiania 
koniunktury w sytuacji, gdy w ta
kich krajach jak USA stagnacyjna 
gospodarka w roku ubiegłym nie za
hamowała utrzymujących się ten
dencji inflacyjnych i deprecjacji do
lara. Amerykanie nie ukrywają, że 
obecnie preferencje będą skierowa
ne na pobudzenie gospodarki i u- 
trzymywanie wysokiej aktywności 
przynajmniej do czasu nowych wy

borów, a więc przez następne pół
tora roku.

Oznaczać to będzie, że amerykań
ska fabryka dolarów działać będzie 
na nie mniejszych obrotach niż do
tychczas i deprecjacja dolara postę
pować będzie naprzód. Przenosić się 
to będzie na inne kraje kapitali
styczne w większym i mniejszym 
stopniu i nawet kilkuprocentowa 
rewaluacja nie będzie w stanie za
trzymać na dłuższy czas tendencji 
do zmniejszania siły nabywczej po
szczególnych jednostek walutowych 
krajów kapitalistycznych. Trudno 
jest obecnie przewidywać, że coraz 
zgodniejsza opinia innych krajów 
kapitalistycznych, przede wszystkim 
europejskich, zmusi Waszyngton do 
poważnego działania.

Wprawdzie wpływowy organ lon
dyńskiego City „Financial Times" 
zarzucając Amerykanom, że nie chcą 
oni dostosować swojej zagranicznej 
polityki eksportu kapitału do sy
tuacji dolara i w ogóle wziąć odpo
wiedzialności za-kioprowadzenie do
lara do realistycznej. " podstawy, 
nkWółuje ' 'kraje ?eilrbf>ejskie do 
wspólnego działania, już bez Ame
rykanów w celu zapobieżenia dal
szemu rozwojowi kryzysu, jednak 
partykularne interesy poszczegól
nych krajów europejskich stać mogą 
temu na przeszkodzie. Niemniej w 
takich stwierdzeniach jak to, że sła
bości obecnego kapitalistycznego sy
stemu walutowego nie będzie moż
na przezwyciężyć na bazie zdeprec
jonowanego dolara oraz następnym, 
że ostatni kryzys doprowadził świat 
do momentu prawdy w tym sensie, 
że dostarczył jasnych dowodów ja
ką grę obecnie Amerykanie prowa
dzą, jest już nawoływaniem do 
przeprowadzenia wspólnie sanacji 
kapitalistycznego systemu waluto
wego nie oglądając się na dolara. 
Czy jednak będzie to obecnie moż
liwe?

Pamiętać trzeba, że w cały pozostały 
świat amerykańska fabryka pieniędzy 
wpompowała od 1951 roku prawie 50 
miliardów dolarów, a ponadto na ryn
kach walutowych krajów kapitalistycz
nych ciąży również eurodolar nomino
wany wlwinie w tej walucie również w 
kwocie 50 miliardów dolarów. Nie ulega 
jednak wątpliwości, że pozostały świat 
kapitalistyczny zmuszony został obec
nie do przyśpieszenia tempa nie tylko 
poszukiwania ale zastosowania nowych 
rozwiązań, z Amerykanami czy też bez 
ich udziału, 1 po drugie, że poszukiwa

nie tych rozwiązań będzie się odbywało 
w okresie walki z inflacją 1 deprecjacją 
poszczególnych walut. Stąd też zaniepo
kojenie w Jakim stopniu wydarzenia na 
rynkach walutowych, Jeśli nie będą one 
dostatecznie wcześnie opanowane i kie
rowane, wpływać mogą na sytuacje go- 
spodarki wewnętrznej poszczególnych 
krajów i ich powiązania gospodarcze 
z zagranicą.

Problem reperkusji utrzymującego 
się napięcia na rynkach walutowych 
kryzysu dolara jako waluty między
narodowej oraz dróg, metod 1 środ
ków, jakie są i będą podejmowane, 
nie może nie dotyczyć obrotów Pol
ski z zagranicą. Obroty nasze z kra
jami kapitalistycznymi przewyższa
ją w stosunku rocznym łącznie po 
stronie eksportu i importu wielkość 
2 miliardów dolarów i wyrażone są 
one z reguły w dolarach i innych 
walutach głównych krajów kapita
listycznych. Trzeba zwrócić uwagę 
na dwa zasadnicze aspekty: zabez
pieczenie realnych wartości wpływu 
waluty nieumniejszanych o ewen
tualne marże dewaluacyjne (co jest 
niewątpliwie trudniejsze) oraz na 
stopień deprecjacji poszczególnych 
jednostek walutowych krajów kapi
talistycznych w operacjach bieżących 

oraz na prowadzenie właściwej po
lityki kredytowej zarówno w eks
porcie jak i w imporcie. Co do pier
wszego aspektu zabezpieczenia od 
strony zmiany kursów parytetowych, 
a więc dewaluacji, czy też rewalu
acji poszczególnych walut, to z do
tychczasowego doświadczenia wyni
ka, że dostatecznie wczesne rozpo
znanie sytuacji i wprowadzenie Od
powiednich klauzul waloryzacyjnych 
w większości przypadków uchroniło 
nas od ponoszenia strat z tytułu de
waluacji czy też rewaluacji poszcze
gólnych walut.

Trudniejszym zagadnieniem jest 
problem obrony przed deprecjacją 
walut. Chodzi tutaj bowiem o wy
stępujące dość często sprzeczności 
(v? sytuacji utrzymującej się stale 
deprecjacji poszczególnych walut 
świata kapitalistycznego i general
nego w związku z tym wzrostu 
cen) między zawieraniem kontrak
tów długoterminowych w cenach 
stałych, a zabezpieczeniem realnej 
wartości, wpływu waluty. Bardziej 

■ wieloaspektowy wydźwięk, .posiada- 
sprawa "prowadzenia . właściwe) po
lityki ' "kredytów'' “-ś&grkniczńyćn," 
zwłaszcza w zakresie kredytów 
średnio- i długoterminowych zarów
no po stronie eksportu jak i im
portu.

Niewątpliwie zmieniająca się 
struktura naszych obrotów wyraża
jąca się w zwiększeniu udziału 
dóbr inwestycyjnych, pociąga za so
bą zwiększanie się operacji kredyto
wych. Po stronie naszego eksportu 
zwiększa się udział eksportu inwe
stycyjnego, a zatem i potrzeba u- 
dzielenia średnio- i długotermino
wych kredytów eksportowych. Trze
ba zwrócić uwagę na potrzebę za
bezpieczenia się od strony dewalu
acji walut, w których wyrażona jest 
należność, jak i bardziej trudnego 
zabezpieczenia się od deprecjacji tych 
walut, a przede wszystkim dolara.

Po stronie importu wobec nasila
jącej się tendencji inflacyjnych, mi
mo zrewaluowania marki zachodnio- 
niemieckiej, franka szwajcarskiego 
i szylinga austriackiego, brak zin
tensyfikowania zaciągania kredytów 
średnio-, a zwłaszcza długotermino
wych, z punktu widzenia walutowe
go, w zasadzie nie wprowadza czyn
ników niekorzystnych. Nawet w 
przypadku zaciągania zobowiązania 

w walucie, która jest rewaluowaha; 
czy ma tendencje w tym kierunku, 
trzeba brać pod uwagę równocześ
nie utrzymujący się trend deprecjacji 
walut prawie wszystkich głównych 
krajów kapitalistycznych. Aspekt 
ten należy mieć na uwadze przy ak
ceptowaniu wysokości oprocentowa
nia. Oczywiście podstawowym kry
terium musi być zintensyfikowanie 
procesu wprowadzenia do naszej go
spodarki nowoczesnej technologii i 
absorpcji postępu technicznego w 
tempie, jakie jest realizowane w 
głównych krajach uprzemysłowio
nych i jakie jest niezbędne w pro
cesie doprowadzenia do zmaksyma
lizowania efektywności procesu In
westycyjnego. Trzeba bowiem pa
miętać, że zaciągane kredyty śred
nio- 1 długoterminowe przeznaczone 
są z reguły na finansowanie zaku
pów nowoczesnej technologii i wy
posażenia. Średnio- i długotermino
wa perspektywa naszego bilansu 
płatniczego nic tylko zezwala na 
bardziej dynamiczną politykę w tym 
zakresie, ale stawia wymogi dla jej 
zintensyfikowania. Dla wzmocnienia 
struktury naszego bilansu handlo
wego, a zwłaszcza płatniczego, jest 
rzeczą niezbędną przyśpieszenie ab
sorpcji postępu technicznego, gdyż 
to tylko może stać się podstawą 
wejścia na rynki krajów uprzemy
słowionych i inne, z nowymi opła
calnymi l pożądanymi przez te ryn
ki towarami.

Przy utrzymywaniu handlu z kra
jami kapitalistycznymi nie można 
odgrodzić się idealnie od skutków 
perturbacji i kryzysów walutowych, 
jakie w tych krajach występują. 
Wobec utrzymujących się zaburzeń 
walutowych i spodziewanych jesz
cze w przyszłości, należy zachować 
maksimum rozwagi — jednak, nie 
można zachować tylko biernej po
stawy. Rozwój wypadków bowiem 
na rynkach walutowych zmusza do 
zajęcia określonego stanowiska. W 
aktualnym układzie można postawić 
tezę, że w zasadzie bardziej bez
pieczna jest z punktu widzenia wa
lutowego polityka intensyfikacji za
ciągania kredytów aniżeli wstrze
mięźliwość w tym zakresie. Jest to 
tym bardziej do podkreślenia, źe w 
ogólnym rachunku, przy obecnym 
systemie walutowym krajów kapi
talistycznych, każde nadmierne u- 
trzymanie rezerw w walutach głów
nych krajów kapitalistycznych jest 
również automatycznym kredytowa
niem przez nas tych krajów. Polity
ka intensyfikacji zaciągania kredy
tów średnio- i długoterminowych 
może w pewnym stopniu zrekom
pensować straty, jakie ponosi każdy 
kraj posiadający rezerwy w tych 
walutach na skutek dewaluacji jak 
i deprecjacji walut i faktycznego za
mrożenia poważnych sum na zagra
nicznych rachunkach bankowych 
krajów kapitalistycznych.

★ ★ ★

Artykuł niniejszy został oddany 
do druku przed ogłoszeniem de
cyzji''Prezydenta Nixona, mających, 
ratować dolara; W skrócie decyzje1 
te sprowadzają się do:
• zawieszenia wymiany na zło

to dolarów będących w posiadaniu 
zagranicznych banków i rządów,
• podwyższenie o 10 proc, cel 

od większości towarów sprowadza
nych do USA z zagranicy,
• zamrożenie na 3 miesiące płac 

i cen oraz czynszów,
. • obniżenie wydatków budżeto
wych (nie dotyczy to jednak wy
datków wojskowych),

0 obniżenie pomocy dla zagra
nicy o 10 proc.

Równocześnie Stany Zjednoczone 
zwiększyły nacisk na inne kraje ka
pitalistyczne w celu podwyższenia 
kursu ich walut.

Decyzje te wywołały ogromne po
ruszenie w świecie zachodnim. Tru
dno jest w tej chwili przewidzieć 
skutki posunięć Nixona, jednak je
dno jest pewne — zawieszenie wy
mienialności dolara na złoto prze
kreśla jego dotychczasową pozycję 
jako waluty światowej i stawia pod 
znakiem zapytania cały międzyna
rodowy system walutowy, oparty 
na postanowieniach konferencji w 
Bretton Woods z 1914 r.

iguanami

ZSRR

Dobry start 
nowej pięciolatki
Centralny Urząd Statystyczny ZSRR o- 

pubhkowal ostatnio komunikat „O WY- 
MKACH WYKONANIA PAŃSTWOWE
GO PLANU ROZWOJU GOSPODAR
KI NARODOWEJ ZSRR W I POŁ- 
noczu 1971 ROKU”. Z informacji 
«ynlka, iż realizacja produkcyjnych 
Planów w ciągu pierwszych sześciu 
miesięcy b.r. w Związku Radziec
kim przebiegała pomyślnie. W szeregu 
podstawowych dziedzinach nakreślone 
zadania zostały przekroczone.

Wzrost produkcji przemysłowej w I 
półroczu b.r, w porównaniu z analogicz
nym okresem roku ubiegłego, wynosił 
M proc. Wydajność pracy w przemyśle 
rwlekszyla się o 7 proc. W wyrazie war- 
mśclowAm zwiększona produkcja prze
mysłowa sięgnęła kwoty 4,5 mld rbl.

Przeglądając statystyki opublikowane 
Przez CUS ZSRR, zwracamy przede 
wszystkim uwagę, iź NAJWIĘKSZY 
WZROST PRODUKCJI DOTYCZY ARTY- 
KILOW KONSUMPCYJNYCH POCHO
DZENIA PRZEMYSŁOWEGO. W zesta- 
«iimlii z odpowiednim okresem poprzed 
nirga roku wzrost ten wynosi 12 
proc. (!). Me bez. wpływu na tak po- 
myślną koniunkturę na rynku radzieckim 
b'1 za pewne fakt wysokiego przekrocze
nia zadań gospodarczych przez przemysł 
lekki (<i proc.), lak również przemysł 
spożywczy (6 proc.). Tradycyjnie wysokie 
Przekroczenia nakreślonych planów notu
ją na swym koncie: energetyka (10 proc.)

1 przemysł chemiczny oraz petrochemicz
ny (11 proc.). Również przemysł maszy
nowy wykazał się wysoką dynamiką 
wzrostu (11 proc.).

Podkreślić należy, iż w niektórych 
dziedzinach przemysłu CAŁKOWITY 
WZROST PRODUKCJI ZOSTAŁ OSIĄ
GNIĘTY WYŁĄCZNIE DZIĘKI WZRO
STOWI WYDAJNOŚCI PRACY.

Jeśli chodzi o ważniejsze asortymenty 
produkcji przemysłowej, to warto wy
mienić, obok artykułów przeznaczonych 
dla rolnictwa, szereg wyrobów, mających 
szczególnie ważne znaczenie dla gospo
darki radzieckiej, a których produkcja 
znacznie przekroczyła zaplanowane 
wskaźniki. Są nimi: obrabiarki z nume
rycznym 1 programowym sterowaniem, 
ETO, środki transportu (m.ln. samocho
dy osobowe), Jak również niektóre ro
dzaje tkanin, telewizory, meble, odbior
niki radiowe 1 adaptery oraz lodówki.

Komunikat CUS ZSRR stwierdza rów
nież, iż realizacja zadań w rolnictwie 
miała pomyślny przebieg. Wiosenne pra
ce połowę były przeprowadzone w spo
sób zorganizowany. PRODUKCJA HO
DOWLANA WYKAZUJE DALSZY 
WZROST. Szczególnie wysokie przekro
czenie planu notuje się na odcinku ho
dowli trzody chlewnej oraz drobiu.

Na Ile pomyślnie kształtujących się 
wyników w przemyśle i rolnictwie ra
dzieckim w I półroczu b.r. prosa radzie
cka odnotowuje również poszczególne 

przedsiębiorstwa 1 kombinaty, które nie 
wywiązały się z postawionych przed ni
mi zadań. Dotyczy to branży budowy 
maszyn dla przemysłu chemicznego i 
petrochemicznego. Wyjątkowo niekorzyst
ne wyniki osiągają jednostki gospodar
cze wchodzące w skład „Minrybchoza", 
czyli resortu gospodarki rybnej. Prasa 
radziecka wytyka opieszałym ich braki 
1 apeluje o poprawę wyników gospodar
czych. Z ostrą krytyką spotykają się 
także pracownicy transportu. W dalszym 
ciągu notowane są przestoje bądź dtugle 
przebiegi wagonów lub samochodów cię
żarowych bez ładunków. Nie zóstat rów
nież wykonany plan przewozów w trans
porcie powietrznym.

Realizacja planów gospodarczych w I 
półroczu b.r. przez wszystkie ogniwa go
spodarki radzieckiej raz Jeszcze dowio
dła, iź w licznych dziedzinach nadal ist
nieją POWAŻNE REZERWY.

Prasa radziecka donosi, iż załogi przo
dujących przedsiębiorstw oraz organizacji 
wysunęły hasło: „WSZYSTKIE REZER
WY DO PLANU”.

Nasze krótkie omówienie komunikatu 
CUS ZSRR byłoby niepełne, gdybyśmy 
pominęli tę część informacji, która mó
wi o podniesieniu poziomu materialnego 
i kulturowego ludzi radzieckich.

W gospodarce narodowej ZSRR praco
wało w I półroczu b.r. 91,3 min osób, co 
stanowi o 2,5 min więcej (3 proc.) w po
równaniu z analogicznym okresem roku 
ubiegłego.

Przeciętna placa miesięczna wynosiła w 
gospodarce radzieckiej 125 rbl., (wzrost 
o 4 proc). Uposażenie, łącznie z dodat
kami z funduszu spożycia zbiorowego, 
wynosiło 168 rbl., w roku ubiegłym zaś 
161 rbl. O 5 proc, zwiększyły się do
chody kołchoźników.

Zgodnie z postanowieniem XXIV Zjaz
du KPZR z dniem 1 llpca 1971 r. mini
malne poziom płacy miesięcznej został 
ustalony w wysokości 70 rbl. Jednocze
śnie wzrosły renty 1 emerytury, Jak rów
nież podjęto kroki w celu poprawy upo
sażeń emerytalnych kołchoźników.

Oszczędności ludzi pracy w Związku 
Radzieckim kształtowały się na dzień 1 
llpca 1971 roku na poziomie prawic 50 
mirt rbl.

Ludność Kraju Rad wynosiła ponad 
245 min osób. W.W.

ZE ŚWIATA
RUROCIĄG 

SUEZ-ALEKSANDRIA
Dnia 15 czerwca przybył z Paryża do 

Kairu 40-osobowy zespól ekspertów pod 
przewodnictwem M. Cacettoni‘ego, człon
ka egzekutywy kompanii francuskiej 
Batignolles, dla ustalenia szczegółów bu
dowy rurociągu naftowego Suez — Alek
sandria. Przewiduje się, jak podaje „Fi
nancial Times”, że negocjacje w tej 
sprawie z kompetentnymi czynnikami 
egipskimi zajmą co najmniej dwa tygod
nie czasu.

Pierwotny projekt przewidywał budo
wę rurociągu o przekroju 42 cm kosz
tem 220 min doi. o przepustowości 60 
min ton ropy rocznie.

Obecnie Jednak Egipt wysunął postu
lat zwiększenia przepustowości rurocią
gu do 120 min ton rocznie.

W razie przyjęcia tego postulatu zaj
dzie konieczność albo zwiększenia prze
kroju rurociągu, co jest związane z du
żymi trudnościami natury technicznej 
ze względu m. In. na brak produkcji 
rur o odpowiednich wymiarach, albo 
budowy dwóch 42-centymetrowych linii.

Środków na budowę 42-ccntymctrowe- 
go rurociągu częściowo ma dostarczyć 
również Egipt w wysokości 40 min do!., 
a resztę w sumie 180 min doi. — kapi
tał zagraniczny. (MP)

POMOC DLA CHILE
Związek Radziecki kredyt przyznany 

poprzedniemu chrześcijańsko - demokra
tycznemu rządowi Chile w sumie 15 min 
doL. zwiększy obecnie do 40 min doi. Po. 

nadto Związek Radziecki udzieli dalszego 
kredytu również w wysokości 40 min doi. 
na sfinansowanie zakupu maszyn i w 
ogóle sprzętu technicznego zakładów 
przemysłowych w Chile.

Łącznie kraje socjalistyczna Europy z 
ZSRR, Polską, Niemiecką Republiką De
mokratyczną, Węgrami, Rumunią, Bułga
rią i Jugosławią—udzielą pożyczki w wy
sokości 100 min doi. na finansowanie roz
woju przemysłu w republice. Chilijska 
misja ekspertów przeprowadza obecnie 
badania, jakie maszyny i sprzęt zostaną 
zakupione w ciągu najbliższych tygodni.

Na przestrzeni bieżącej S-latkl obroty 
handlowe Cbile z Europą Wschodnią 
osiągną co najmniej 25 proc, wartości 
handlu zagranicznego republiki.

(MP)

PERU
ROZWIJA RYBOŁÓWSTWO

Peruwiański minister rybołówstwa gen. 
Javier Tantalean po powrocie z Moskwy 
oświadczył, że Związek Radziecki udzieli 
rządowi Peru pożyczki w wysokości 54 
min doi. na budowę portu rybackiego 
w Bayovar na północy kraju oraz na 
pokrycie kosztów budowy 62 statków ry
backich z odpowiednim sprzętem 1 urzą
dzeniami do łowienia 180 000 ton ryby 
rocznie.

Spłata otrzymanej pożyczki będzie do
konywana rybnymi produktami. Ponad
to Związek Radziecki będzie służył po
mocą techniczną przy modernizacji 1 
rozbudowie rybnego przemysłu.

W tym samym czasie Kuba zakupiła 
bezpośrednio w Peru 105 tys. ton pro
duktów z rvby i stała się automatycz
nie największym odbiorcą artykułów pe
ruwiańskiego przemysłu rybnego. W 
Limie blcrze się także pod uwagę moż
liwości stałych dostaw również dla ryn
ku chińskiego.

Słowem, rząd w Limie może się Już 
wykazać sukcesami na polu eksportu 
jednego z podstawowych artykułów eko
nomiki kraju. (MP)

INDIE BIJĄ NA ALARM
W Indiach liczba uchodźców ze 

Wschodniego Pakistanu dochodzi już, Je
żeli nie przekroczyła do 6 min osób. Pod 
naporem tego nieprzewidzianego ciężaru 
wydatki na Inwestycje w czwartym 
5-letnlm planie gospodarczym kraju u- 
legają z konieczności obciążeniu, stwier
dzi! hinduski minister planowania C. 
Subramanlan w swoim oświadczeniu o- 
publikowanym w New Delhi. Koszty 
utrzymania 6 min uchodźców w ciągu 
tylko 6 miesięcy wynoszą 300 min fun
tów, jak podaje „Financial Times”. 
Wstawiona do budżetu Indii dnia 28 ma
ja suma 600 min rupii (22 min funtów) 
na pomoc dla uchodźców jest nieomal 
przysłowiową kroplą w morzu. Zade
klarowana zaś dotychczas pomoc mię
dzynarodowa wynosi wszystkiego 55 min 
funtów. Nic dziwnego przeto, żo Indie 
biją na alarm. (MP)

ZAKUPY CHIŃSKIE W PERU
W Pekinie dnia 17 czerwca podano do 

publicznej wiadomości szczegóły umowy 
handlowej zawartej z Peru w sprawia 
zakupu w Peru do końca 1972 roku 
przetworów rybnych oraz metali koloro
wych. Zgodnie z umową Chiny mają za
kupić 150 do 200 tysięcy ton produktów 
z ryby, 20 tys. ton oleju rybiego (tra
nu), 35 do 40 tys. ton miedzi, 10 tys. ton 
ołowiu i 10 tys. ton cynku.

Według oszacowań ekspertów wartość 
zakupów przetworów z ryby 1 oleju wy
niesie około 33 mm doi.

Peru ze swej strony zobowiązało się 
do kupowania towarów chińskich.

(MP)
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Opiobleinach gospodarczych
I Ekonomicznej potrzeby istnienia i rozwoju rzemio- 
! -sła nie trzeba udowadniać. Poparcie dla tej gałęzi na- 
! szej gospodarki' niejednokrotnie głoszono ■ w sposób 
I jak najbardziej oficjalny. Nieoficjalnie jednak część 
I przynajmniej władz i działaczy traktowała rzemiosło 

jako zło konieczne.* Tworzyło ■ to niezbyt szczęśliwy 
klimat i powodowało brak stabilności w przepisach, 

-a szczególnie. w ich interpretacji. W roku ubiegłym 
i na początku roku bieżącego nastąpił regres w roz
woju rzemiosła. Trudno jeszcze dzisiaj ocenić jego, 
skutki i zakres; Można jednak przypuszczać, że po
ważna część zlikwidowanych warsztatów to. placówki 
usługowe, słabsze ekonomicznie; Niestety, stosunkowo

- niewiele jest wśród zamykanych zakładów warsztatów , 
pseudorzemieśłnicżych, nastawionych na osiąganie

. zysków wszelkimi metodami.
, W -tej sytuacji powołano komisję partyjno-rządową, 
która rozpatrzyła program rozwoju rzemiosła i zapro
ponowała pewne" rozwiązania prawno-organizacyjne, 
mające realizację tego programu zabezpieczyć.

W zarysowanjrn programie na podkreślenie zasłu
guje, kilka spraw. Jak wynika z artykułu pt. „Rze- 
miosia miejsce 1 perspektywy”, pióra Andrzeja Kos- 
kowskiego, zamieszczonego w „TYGODNIKU DEMO
KRATYCZNYM", * uznano, że. rzęmioslo, obok świad
czenia usług dla ludności, powinno również produko-

powstawać • niejasności w - rachunkowości, a i tym ■- sa
mym pole do nadużyć, fbrak. stabilności, .obawa przed.

; odrzuceniem zeznań* o 'dochodach' i obrotach itp. • ■
' Po trzócie * ulega'.zmianie organizacja . władz ' rze-;. 
.mieślnicźyćh.. Powstaje Centralny^ Związek Rzemiosła. 
Równocześnie spółdzielnię zaopatrzenia; i :zby,tu przej
mują całość'czynności: Z wiązanych ze zbytem, koope
racją i eksportem. Jest !to.bardzo ustótriy-krok "na:dro
dze ściślejszego^ włączenia rzemiosła .do całej gospo
darki, planowej, Dotychczas bowiem starano się głów-- 
nie oddziaływać na rozwój rzemiosła przy pomocy 
metod' fiskalnych i administracyjnych. W znacznie ną-

■'tomiast mniejszym stopniu .wykorzystywano elementy 
ekonomicznego integrowania działalności rzemiosła z

. innymi działami gospodarki. Nie wykorzystywano w 
zasadzić takiej formy jak -kontraktacja- (swoiście 'zmo
dyfikowaną, • rzecz jasna), która odgrywa/ zaśadniczą 
rolę iw* planowanym kierowaniu gospodarką ' drobno-
towarową na wsi. Również system cen, i to zarówno, 
ceń zbytu jak. i cen. środków produkcji, nie był .pod
porządkowany perspektywicznym planom rozwoju rze- 
miośłą, a ^jedynie doraźnej, kalkulacji. Nieco lepiej 
było z systćmem' kredytowym, ale ■ i ten instrument 
również nie został w pełni wykorzystany dla plano
wego sterowania rozwojem rzemiosła. Wydaje • Się 
zresztą, że trzeba by, spojrzeć na szereg doświadczeń

' wać; artykuły rynkowe, rozwijać eksport, a równo
cześnie,. w szczególnie uzasadnionych wypadkach, 
utrzymywać związki kooperacyjne z zakładami' uspo
łecznionymi. Jest to istotna zmiana w stosunku do 
dotychczasowej polityki. W ostatnich latach za zasad
nicze i właśęjwie-jedyne zadanie rzemiosła uznawano 
świadczenie usług dla ludności. Produkcja rynkowa 
była widziana niechętnie, zaś produkcję kooperacyjną
tępiono metodami administracyjnymi. Trudno powie

w ekonomicznym oddziaływaniu na gospodarkę chłop
ską i Włączaniu. jej w całokształt gospodarki plano
wej, pod kątem wykorzystania : tych doświadczeń w 
polityce stosówanej wobęc rzemiosła.

Z pozostałej prasy chcemy zasygnalizować drugą 
część futurologicznych rozważań Jerzego Urbana w 
„POLITYCE”, pt. „Dobrego apetytu”. Na marginesie 
lojalnie komunikujemy, że krytyka pierwszej części 
artykułu ,w jednym z poprzednich przeglądów prasy

dzieć, skąd wynikało takie założenie. Było to jednak nie spotkała się z uznaniem „Polityki”. Co prawda,
ustawienie techniczno-produkcyjne uzasadnione jedy- 

! - nie formą własności? Taki podział funkcji musiał być 
.sztuczny i nie mógł wytrzymać próby życia. Jest wiele 
dziedzin, produkcji zarówno rynkowej, jak i koopera
cyjnej, w których małe warsztaty o wysokiej specjali- 

‘ zacji i dzięki kwalifikacjom fachowym powinny od
grywać istotną rolę. O tym, co kto powinien robić, 
decydować muszą wymogi techniczne i rachunek eko
nomiczny.' Forma., własności odgrywa tu rolę wtórną.

Drugim problemem wartym podkreślenia jest jasne 
I postawienie sprawy zaopatrzenia dla rzemiosła. Była 
[ to dziedzina, która wywoływała wiele najrozmaitszego 

rodzaju kłopotów. Poważna'część warsztatów rzemieśl
niczych, których istnienie i działalność uznawano za 
potrzebną, oficjalnie nie otrzymywała przydziału po
trzebnych im surowców. Nie interesowano się bliżej, 

j skąd właściciele warsztatów się zaopatrywali w po- 
j trzebne im materiały. Ponieważ jednak nie mogli oni 
I wykazać si< oficjalnymi" źródłami zakupów, musiały

redaktor zgłaszającj' do nas preterisje przeczytał tylko
jedno zdanie, a nie zapoznał się z wynikającymi z 
niego wnioskami. No . cóż, redaktorzy „Polityki” są 
bardzo zajęci, a prócz. tego były upały. Są to istotne 
okoliczności łagodzące.

W „KIERUNKACH” Jerzy Milewski zgłasza „Pre
tensje do prokuratora”. Pretensje te zgłaszane są pod 
adresem Prokuratora Generalnego, a dotyczą sposobu 
odpowiedzi na -podania o rewizje nadzwyczajne. Au
tor uważa, że formułka, iż nie dopatrzono się podstaw 
do zgłoszenia rewizji nadzwyczajnej, jest sprzeczna 
ż przepisami i zasadami współżycia społecznego. Przy
kładem, że za taką formułką może kryć się bezduszne 
rozpatrzenie sprawy jest opisany przez autora przy
padek ustalenia ojcostwa „na zasadach handlowych”. 
Zarzuty są o^tre, przykład skandaliczny. Ciekawi je
steśmy, jak ustosunkuje się do tego Generalna Pro
kuratura.

s.c.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 5

EKSPORT WARZYW 
i OWOCÓW

I 
i

Jednvm z najważniejszych ladań 
gospodarczych Centrali Spółdzielni 
Ogrodniczych jest eksport warzyw 
i owoców. Wartościowy plan eks-
portu Przedsiębiorstwa Handlu Za
granicznego „Hortex” na 1971 rok 
wynosi 116,9 min zł dewizowych. Na 
kraje kapitalistyczne przypada z te
go 64,5 min zł dewizowych, a na 
kraje socjalistyczne 52,4 min zł de-

na

wizowych.
Eksport do krajów kapitalistycz

nych wzrasta w porównaniu z ro
kiem ubiegłym, ■ natomiast zadania 
planowe na kraje socjalistyczne są 
zbyt niskie w stosunku do realnych 

. możliwości zwiększenia eksportu w 
tradycyjnym asortymencie. W ro
ku ubiegłym wygasły bowiem wie-

•'.Ufeguloyiąnó'cęntrąinie,c^ 
ńlerr' mieścić objazdowy sklep w cię- 

;i*iari4weeiti»ysylaafcoTO niędzieler do 
miejscowości letniskowych: napoje, 
kanapki, Herbatniki, dropsy, ciastka, 
czekoladę. Ciężarówki takie przestały 
wyjeżdżać np. w okolicach Kielc, 
gdyż przedsięwzięcie okazało się nie
rentowne. Koszty wysyłania objazdo
wych sklepów są większe niż zysk, 
gdyż ludzie zaraz wykupują napoje 
i kanapki, a nie chcą ciastek, drop
sów, herbatników, cukierków i cze
kolady. Pomysł, że można wysyłać 
ciężarówki z takimi wiktuałami, które 
ludzie chcą kupować i bez tych, które 
nie znajdują nabywców zrodzi się we
dle wszelkiego prawdopodobieństwa z 
końcem przyszłej 5-latki.
• Od siedmiu lat remontowany jest 

dom w Kielcach przy ul. Ewangelic
kiej 2, ale zakończyć remontu nie mo
żna, gdyż wstawione 5 lat temu a 
nieokitowane szyby wypadły, gniją 
nowe drzwi, gdyż od kilku lat Cze
kają na lakier, ale to wszystko . nie
ważne bo i tak całe wyremontowane 
wnętrze budynku niszczy się od wo- 
dv cieknącej z nieszczelnego na ra
zie, dachu. Po położeniu dachu wnę
trze remontować trzeba będzie od no
wa, że ..zaś w międzyczasie .dach 
znów zacznie przeciekać dom przy 
Ewangelickiej 2 skazany jest na re
mont wieczny
• Zapadła decyzja, żeby wę wsi 

Kajnity w woi. olsztyńskim urucho-

* mić punlęt-skupu jaj,.bo kobiety,z 
tej wsi muśialy 6 ‘ Sarn nosić jaja do 
•Pieniężna, wr iok ^pb podpisaniu: de
cyzji nie była ona wykonana, ponie
waż oczekiwano na kolejną decyzję, 
mianowicie personalną, w sprawie ob
sady osobowej ■ punktu skupu jaj. 
Decyzja ta już zapadła. W dwa lata 
po zdecydowaniu o uruchomieniu 
punktu skupu jaj jest już. punkt 1 
jest kierownik, tylko jaja nadal nie 
są skupywne. Władze nie udźwignęły 
jeszcze trudu podjęcia decyzji w spra
wie nabycia wagi do jaj tych waże
nia.
• Obwodowy Urząd Jakości Miar 1 

Wag skontrolował wagę stojącą kolo 
bocznicy kolejowej w Częstochowie, 
ale w żaden sposób nie* może znaleźć 
jej właściciela. Już kilkadziesiąt 
wchodzących w grę urzędów i insty
tucji oraz przedsiębiorstw nagabywa
nych czy to czasem nie ich waga — 
odpowiedziało, że nie. Bezpańska wa- 

• ga ma wartość 500 tys. złotych, a jej 
zainstalowanie . kosztowało 200 tys. 
Obecnie właściciel poszukiwany jest 
drogą anonsów '.prasowych.
• Dyrekcja Fabryki Samochodów 

Ciężarowych w Starachowicach otrzy
mała od milicji zawiadomienie, że 

. pracownik tej fabryki, zatrzymany 
przez MO zeznał, Iż dwa albo trgy 
razy w tygodniu regularnie 1 dó nie
przytomności upija się w fabryce w 
czasie pracy. Wódkę przynosząc źli 
koledzy i zmuszają go do picia, sto-

loletnie umowy kontrahentami
krajów socjalistycznych, PHZ „Hor- 
tęxH opracowuje obęcnie nowe li
niowy na lata, 1972—75. Trzeba tu 
podkreślić, że występująca w wielu 
krajach nadprodukcja owoców i 
warzyw stawia nowe wymagania Ja-

1

kościowe 
towarów 
nicy»

stosunku naszych
przeznaczonych dla zagra-

Rok bieżący charakteryzuje się 
dalszą ponową struktury eksportu. 
W wywozie globalnym spodziewany 
jest wzrost udziału konserw i mro
żonek. a zmniejszy się eksport pół
przetworów*. Zakłada się wzrost eks-
portu owoców, przede wszystkim 
jabłek. Z warzyw eksportować bę
dziemy przede wszystkim * " 
i świeże ogórki. Dużym 
niem cieszą się również

SKUP WARZYW 
I OWOCÓW

ze świata

Mini-magnetofon
nle-Mlnlaturowy magnetofon kasetowy 

wiele większy od pudelka od papiero
sów zbudowali konstruktorzy japońskie-

kalafi ory 
pożodze- 
pieczarki.

(j)

Z umów zawartyęb przez 
lę Spółdzielni Ogrodniczych 
że kontraktacja warzyw

wynika, 
zapewni

pełne wykonanie planu skupu. Udział 
dostaw zakontraktowanych warzyw 
w pionie spółdzielczości ogrodniczej
po pierwszy wynosi 97 proc.
planowanego skupu. Kontraktację 
owoców pokryje natomiast 45 pro
cent globalnego planu.

Realizacja planu skupu (w warzy
wach — 616 tys. tou, w owocach — 
33J iys. ton) napotyka szereg trud
ności spowodowanych m. in. przez 
— sezonową zmienność podaży pło
dów ogrodniczych i wynikające stąd 
kłopoty z zagospodarowaniem nad
wyżek w’ okresach szczytowego na
silenia dostaw; niewłaściwe przy
gotowanie towaru przez producen
tów» co przy zwiększonych wymaga- 
aiach odbiorców nabiera specjalne
go znaczenia.

Dodatkową trudność stwarza nie
terminowa realizacja dostaw zamó
wionych opakowań i nieodpowiednia 
ich jakość, często nierówna tara
różnego rodzaju 
nek. Próbując 
tych problemów

łubianek i skrzy, 
znaleźć rozwiązanie 

zaimportowano o-
«tatnio partię opakowań z tworzyw 
sztucznych, które rozprowadza się w 
niektórych rejonach plantacyjnych.

(j)

ciągu najbliższego dziesięciolecia napęd 
ten nie zdobędzie przewagi ekonomicznej 
nad siłowniami konwencjonalnymi. Sza
cuje się, że jeszcze z początkiem lat 
osiemdziesiątych koszty przewozu ładun
ków na statkach, jądrowych będą o 25—40 
proc, wyższe niż na statkach o napędzie 
konwencjonalnym 1 że statki jądrowe 
wymagać będą subwencji w wysokości 
30—40 procent kosztów eksploatacji.

(WiT—AR)

go koncernu Hitachi. Mini-magnetofon na
zwany TRQ-20 waży ok. 600 gramów, po
siada wbudowany mikrofon magnetyczny 
oraz urządzenie automatycznego sterowa
nia poziomu nagrania. Do napędu szpuli 
zastosow*ano sterowany tranzystorowe ml- 
nl-silnik, pracujący bezgłośnie i zasilany 
z 4 małych baterii. Możliwe jest także 
zasilanie magnetofonu z sieci. Japońscy 
konstruktorzy liczą szczególnie na klien
telę młodzieżową, ponieważ magnetofon 
z kasetą zawierającą półtorej godziny 
muzyki mieści się swobodnie w kieszeni 
spodni. (PAP)

Atomówce — później
Rząd brytyjski nie będzie finansował 

badań nad napędem Jądrowym w że
gludze, gdyż doszedł do wniosku, że w

Błyskawiczne powielanie
W wyprodukowano urządzenie

peutacop 1(M), które pozwala na natych
miastowe powielanie tekstów, rysunków, 
i szkiców. Zasada pracy urządzenia 
polega na wykorzystaniu metody termo- 
kopii. Reprodukowany'dokument jest na
świetlany promieniami podczerwonymi 
przez specjalny papier, na' którym po- 
wstaje reprodukcja dzięki różnicy, jaka 
zachodzi w absorbowaniu promieni ciepl
nych przez ciemne 1 jasne punkty ry
sunku. Urządzenie działa .momentalnie, 
a prostota obsługi. pozwala, praktycznie 
biorąc, na korzystanie ’ z Pentacopu bez 
specjalnego szkolenia. (Presse Inf. VEB 
Pentacon 1971 — wg PT)

Nowy polski skay
W bieżącym roku Dolnośląskie Zakła

dy Tworzyw Sztucznych w Oławie zamle-
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Fot. B. Wielopolska

sując terror fizyczny. Kierownik wy
działu napisał w tej sprawie dn dy
rekcji: „... załoga wydziału wraz, z 
kolektywem ■ jest wstrząśnięta pasz
kwilem jaki wpłynął do FSC. Wymie
nieni pracownicy nigdy wódki na te
renie zakładu nie pili Żądamy wycią
gnięcia wnioskótr (wobec milicji). 
Prowadzący dochodzenia nie rozma
wiali z naszym zatrzymanym pracow
nikiem. lecz z jego żoną, wobec czego 
doszli do stwierdzeń niezgodnych z 
prawdą.” Gazeta zakładowa „Buduje
my Samochody” powątpiewa, w to, 
że kierownik wydziału lepiej wie o 
tym, czy któryś z jego pracowników 
daje sobie w gardło w czasie pracy, 
niż żona moczymordy.
• Kilka lat temu do Wrocławia 

sprowadzono płyty chodnikowe, re
klamowane wtedy w prasie jako od
porne na temperatury, wilgoć i ście
ranie się. Nazwano je: „dlugoleżące”. 
Nazwa okazała się prorocza. Od lat

plyty fę.leżą.iw. .magazynach. nie 
“na ulicathl:' Na pytanie < 'dlabzego ■'—’■
Młejskló Zarząd Ulic ±;*Mostó.w ;odpo< 
wiedział: bo to są eksperymentalne 
-zapasy ponadnormatywne.

.< W Krakówie sklepy z pasmanter 
rią zostały ściśle wyspecjalizowane. W 
jednym kupuje się guziki, do drugie-, 
go idzie po pętelki; do trzeciego po 
tasiemki, do czwartego po gumki itd. 
W epbce samochodów ludność po-, 
trzebuję trochę ruchu.
• Kontroler w krakowskim tram

waju nr 12 zążądał od rencistki Jadą- 
ccj z* ulgowym biletem nie tylko legi
tymacji uprawniającej do ulg w opła
tach komunikacyjnych, którą mu po
kazała ale t„kże: legitymacji upraw
niającej do świadczeń lekarskich, do
wodu osobistego i ostatniego odcin
ka pobieranej ż ZUS renty.
• Pan Perz dal swojego „Fiata 

125 P” do naprawy w TOS-sle wroc
ławskim przy ul. Powstańców Ślą
skich, zlecając wymianę części rury 
wydechowej i nakładek hamulcowych. 
Pierwszą reperację wykonano za po
ważną, kwestionowaną skądinąd kwo
tę ponad 1 400 zł, drugiej nie. Kiedy 
pan Perz wyjechał z TOS zaraz się 
wywrócił bo odpadki mu koło. Me
chanik widocznie chciał jednak zmie
niać nakładki hamulcowe, odkręcił 
śruby, którymi koło jest przykręcone 
i zapomniał je przykręcić napówrót. 
Sczęśliwy, że uszedł z życiem pan

-Perz przykręcił kolo *1 pojechał. -Na.: 
szosie r zreperowana. rura - wydechowa 
jjtwąła się i przebiła, przewód hamul- 
ćo'wy.‘ I z tego wypadku Stefan Perz 
— szczęściarz wyjątkowy — wyszedł 
z życiem. Nie ma rady — klientów 
trzeba1 w TOS załatwiać zwyczajnie 
siekierą.
• Do fabryki „Fakora” w Łodzi 

przywieziono z łódzkiego ' „Motozby
tu” dwie ciężarówki części zamien
nych z poleceniem zamienienia ich w 
ziom. Załoga fabryki z oburzeniem 
niszczyła cenne detale 'do. motocykli. 
Były do nich przyczepione karteczki 
z napisem: „Warszawska Fabryka 
Motocykli, ul.' Mińska 25, nazwa czę
ści: widelec teleskopowi', symbol 
M-04.10.1.01 gatunek 1 cena 500 zl.” Po 
zniszczeniu teleskopów wartości 650 
tys. złotych zawiadomiono prasę, 
dziennikarzom zaś „Motozbyt" wyjaś
nił, że są to teleskopy do nie produko
wanych już motocykli, że decyzje o 
zamienieniu ich w złom podjęto po 
dokładnym rozważeniu wszystkich in
nych możliwości, po przeprowadzeniu 
analiz ekonomicznych, zgodnie z. in
strukcjami ' najwyższych* władz Pd. 
itp. A potem dziennikarz Jerzy So
kołowski z „Wieczoru Wybrzeża"-po- , 

szedł do sklepów szukać takiego te
leskopu. jakie zniszczono — starego 
typu motocykle WFM f SHL licznie 
jeżdżą bowiem po Polsce. Rzecz była 
nlę do dostania.

rzaja ■ wypuścić ■ na rynek skay • — lżej
szy od dotychczas produkowanego — 
do Polskiego Fiata, o podwyższonej wy
trzymałości na zginanie w niskiej* tem
peraturze. Skay ten, o nazwie Poroflex 
S00, będzie przeznaczony do produkcji 
wyrobów kaletnicżych i obuwia. Planuje 
się również uruchomienie produkcji Po- 
rollexu obuwniczego * — lakierowanego.

(WiT — AR)

Automat do produkcji bombek
Zespół racjonalizatorów ze spółdziel

ni ozdób choinkowych w Koszalinie, 
skonstruował automatyczną maszynę do 
produkcji bombek choinkowych.* Opaten
towany już automat wydmuchujący szkło, 
zastąpi trudną i szkodliwą pracę kilku
dziesięciu osób oraz przyniesie oszczęd
ności rzędu kilku min zł rocznie. War-

na całkowicie nowym ustawieniu tur
bin Wytwarzających podciśnienie. (NIT)

Aparat do perfuzji wątroby
Grupa specjalistów z Łódzkiej Akade- 

mi Medycznej skonstruowała aparaturę 
pozwalającą na podłączenie do organi
zmu pacjenta wątroby zwierzęcej,, za
stępującej przez pewien czas funkcję 
tego 'organu u człowieka. Urządzenie 
wyposażone jest w szereg dodatkowych 
elementów jak utleniacz krwi, dozomierz 
itp. Aparatura służyć może do przepro-

• nałazek Stanisława Buczkowskiego z Po- 
i lltechniki Krakowskiej. Tó niewielkie 

urządzenie umożliwia cięcie muru na 
dużej głębokości, jak również ! we wklę
słych załamaniach — wszędzie tam, gdzie 
trzeba przygotować miejsce dla założę- 

' nia instalacji przeciwwilgociowej. Jest 
' ono znacznie sprawniejsze i łatwiejsze 
’ w obsłudze od używanych dotychczas pil 

tarczowych lub łańcuchowych. (PAP)

wadzenia pozaustrojowej perfuzji innych 
wyizolowanych narządów jak nerek
trzustki. (BNT-PAP)

Przeciw wirusowi A

czy

Oryginalne rozwiązanie tunelu

to 
są

dodać, że podobne automaty znane 
tylko w USA i NRF. (PAP)

Nowoczesny odkurzacz
Andrzej Janecka z Zakładów Aparatu

ry Spawalniczej im. Komuny Paryskiej 
we Wrocławiu wymyślił nowy typ agre
gatu sśącegb powietrze, przeznaczonego 
zwłaszcza do wykoczystania w odkurza
czach. Ten nowoczesny agregat chara
kteryzuje się bardzo wysoką sprawno
ścią, przy minimalnym zużyciu prądu. 
Nowatorstwo rozwiązania polega m. in.

Wc Wszcchzwiązkowym Instytucie Na-
ukowo-Badawczym Chemii i Farmacji 
(ZSRR) stworzono nowy preparat zapo
biegający grypie, wywołanej .wirusem A. 
Lek tell, o nazwie oksollna, wykazał w 
toku prób wysoką skuteczność nie tyl
ko w leczeniu zachorowań dróg odde-

W Wuppertalu (NRF) otwarto nowy tu
nel 90C-metrowej długości, łączący cen
trum dzielnicy Eiberfcld r. autostradą. 
Tunel . ten jest z wielu względów roz- 
•wiązaniem oryginalnym. Aby przekrój 
tunelu byl możliwie mały, obydwie dwu- 
pasowe jezdnie . zbudowano jedna nad 
drugą. Górną jezdnią biegnie ruch w kie
runku miasta, dolną w kierunku, auto
strady. Boczne ściany tunelu wyłożono 
seledynowymi płytami emaliowanymi, zaś 
sklepienie obudowano blachami falisty
mi, które przejmują wodę przedostająca 
sie prżez górotwór i beton i kierują
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chowych, lecz także w niektórych przy-. Ją do sieci kanalizacyjnej tunelu. Okla-
padkach chorób oczu i skóry. (WiT —AR)

W mur — jak w masło
Urządzenie do przecinania, wykony

wania otworów, szczelin itp. — to wy-

dżiny z emaliowanych blach stalowych 
poprawiają znacznie widoczność w tu
nelu I są łatwe do czyszczenia. Okła
dziny przymocowano do materiału ścien
nego kotwami klejącymi, które okazały 
sic również bardzo przydatne w górni
ctwie. (PT nr 31/71)
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